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N a d o b r e j  d r o d z e
Za kilkanaście dni kończy się 

termin pełnomocnictw, udzielo* 
nych Rządowi przez parlament. 
Niechże nam tedy będzie wolno 
— zgodnie ze zwyczajem nowo* 
rocznych rozważań — poświęcić 
słów kilka ocenie wysiłków i 
pracy Rządu p. Premjera Ko* 
ściałkowskiego.

Rząd obecny jest wybitnie 
rządem naprawy sytuacji gospo* 
darczej i finansowej i słuszną jest 
rzeczą pod tym przedewszyst* 
kiem kątem przeprowadzić anali* 
zę jego poczynań. W idzimy tutaj 
wyraźnie dwojakiego rodzaju 
działanie: na krótką i długą falę.

Jeśli idzie o falę pierwszą, o 
doraźne działanie, które zwła* 
szcza świat pracy tak dotkliwie 
odczuł, to Rząd — w  trafnej dja* 
gnozie naszej choroby gospodar* 
czej — wziął się przedewszyst* 
kiem za bary z zagadnieniem 
nienaruszalności waluty, a co za 
tern idzie, przywrócenia istotnej 
równowagi budżetowej przez da* 
leko idącą kompresję budżetu. 
Dziś można stwierdzić, iż te dwa 
kapitalne zagadnienia: stałość
złotego i realny budżet — zosta* 
ły sumiennie i rzetelnie przepra* 
cowane. Jednocześnie Rząd, zgo* 
dnie z obietnicą, daną na trybu* 
nie parlamentarnej — przepro* 
wadził szeroko zakrojoną akcję 
likwidacji przerostów go spod ar* 
czych i obniżki cen niemal 
wszystkich głównych artykułów' 
pierwszej potrzeby oraz surow* 
ców, potrzebnych rodzimej wy* 
twórczości.

W alka  ze złymi kartelami, 
walka imponująca w swem na* 
pięciu i konsekwencji — została 
nader życzliwie przyjęta przez 
społeczeństwo. Niewątpliwie — 
nie jest to koniec tej walki. Z 
przekroju poziomego, z walki na 
szerokość, musi akcja ta zejść na 
przekroi pionowy, w głąb; upły* 
nie trochę czasu, zanim akcja 
Rządu wejdzie w pełni w krew 
naszego organizmu gospodarcze* 
gy i przyniesie istotne odprężę* 
nie, zwłaszcza na wsi. Ale wre* 
szcie walka ta została podjęta po 
męsku, sukcesy jej już widzimy

i niewątpliwie będą się one po* 
głębia ć.

Podkreślić dalej należy trafną 
i celową pracę Rządu na odcinku 
obniż.'ki taryf kolejowych, zwla* 
szcza taryfy towarowej.

To byłyby te najważniejsze 
prace, obliczone na t. zw. krótką 
falę.

Lecz równocześnie z nią toczy 
cię akcja Rządu, obliczona na 
dalszą metę. W ydać się to może 
paradoksem, gdy mowa o zaga* 
dnieniach gospodarczych — a je* 
dnak jedną z najważniejszych 
prac Rządu, mających na celu 
wyjście z impasu gospodarczego, 
jest wprowadzenie w grę czyn* 
nika moralności publicznej, 
większej sprawiedliwości spo* 
łecznej i przebudowy psychiki 
narodu naszego, naogół tak mało 
związanego z zagadnieniami go* 
spodarczemi.

Te przesłanki gospodarczej 
akcji Rządu, przesłanki na* 
wskroś ideowe i moralne, pozwą* 
łają z otuchą patrzeć w  przy* 
szłość, której na imię: lepsze Ju* 
tro. A  to są już tylko dalsze 
szczegóły tej długiej, zasadniczej 
fali, gdy np. p. minister przemy* 
słu i handlu, gen. Górecki, zapo* 
wiada — nareszcie! nareszcie — 
odetatyzowanie naszego życia 
gospodarczego. Ten nieszczęsny, 
niepotrzebny i niezrozumiały eta* 
tyzm był zmorą naszego życia i 
przynosił mu nieobliczalne szko* 
dy. Należy Państwu pozostawić 
jego naturalne funkcje, ścinając 
bez reszty wszelkie w tym wzglę* 
dzie przerosty i wybujałości.

Lecz zagadnienia gospodarcze 
nie wyczerpują — boi nie mogą 
— całokształtu pracy Rządu.

Jesteśmy świadkami na odcin* 
ku polityki wewnętrznej całego 
szeregu dodatnich posunięć Rzą* 
du, któreby można określić dą* 
żeniem do uspokojenia i konso* 
lidacji stosunków w naszem Pań* 
stwie. P. premjer Kościałkowski 
w pierwszych dniach swego 
urzędowania rzucił hasło rzetel 
nej i serdecznej współpracy mię 
dzy Rządem a społeczeństwem 
Hasło to znalazło radosny od 
dźwięk w opinji publicznej. Po 
wtórzył to  hasło również i p 
min. Kwiatkowski — bowiem 
bez zaistnienia tej współpracy 
niemożliwy byłaby wszelka po* 
prawa istniejącego stanu rzeczy. 
Zapanowała lepsza, bardziej 
szczera atmosfera w kraju.

Urzędy i urzędnicy zbliżyli się 
doi obywatela na skutek zaleceń 
szefa Rządu i poszczególnych pp. 
ministrów. Obywatel jest obec* 
nie o wiele lepiej traktowany 
przez naszą administrację. Dale* 
ko  jeszcze w tym wrzględzie do 
ideału, niemniej jednak widzimy 
już tutaj poważne osiągnięcia. 
Nie wątpimy, iż Rząd, postępu* 
jąc nadal po drodze przez siebie 
nakreślonej, będzie dążył do pel* 
nego usprawnienia administracji, 
zwłaszcza w dziedzinie skarbo* 
wej i podatkowej, że usunie 
istniejące jeszcze przerosty biu* 
rokratyczne, że nas ocali przed 
papierową powodzią, zalewającą 
dziś urzędy i obywatela. Że się 
doczekamy tego, iż obywatel,
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dziękuje najserdeczniej za nadesłane jej z wielu stron ży* 

czenia świąteczne i noworoczne.

pokrzywdzony np. przez władze 
pierwszej instancji, znajdzie 
szybką i skuteczną obronę u wła* 
dzy wyższej.

Nie możemy również pominąć 
milczeniem obecnej polityki o* 
światowej, gdzie także zanoto* 
wać należy poprawę. W iemy 
wszyscy, jak obecnemu szefowi 
Rządu leży ma sercu zagadnienie 
oświaty i młodzieży Dawał on 
niejednokrotnie publicznie wyraz 
tym swoim poglądom i troskom 
w sposób, pozwalający sądzić, :ż 
p. Premjer rozumie głębię tego 
zagadnienia i znaczenie jego dla 
Państwa.

*

Dziś — w pierwszym roku ża* 
loby narodowej — rzucono ha* 
sło: Obecnie rządzić będzie na* 
mi Prawo i jego. Majestat.

W ielu z pośród przywódców 
opozycyjnych nie może jeszcze 
w pełni zrozumieć tego stanu rze* 
czy. Z chwilą objęcia steru Rzą* 
du przez p. ministra Kościalkow* 
skiego, powstały tu i ówdzie 
nadmierne, a usprawiedliwione, 
nadzieje co do jakiejś rzekomej, 
zasadniczej zmiany metody rzą* 
dzemia Państwem. Liczono (za 
wiele) na znane powszechnie de* 
mokratyczne przekonania i po* 
glądy nowego premjera. Usiło* 
warno przy tej okazji przemycić 
dawne, potępione i raz na za* 
wsze zarzucone metody targowa* 
nia się z własnem Państwem, z 
Majestatem Prawa.

Ludzie ci nie chcą, czy nie mo* 
gą zrozumieć, że wolność musi 
iść w  parze z silą, że prawa je* 
dnostki muszą się kończyć tam, 
gdzie się zaczyna interes Pań* 
stwa, że istotna demokracja nie 
jest i  nigdy być nie może syno* 
mimem demagogji, słabości i war* 
cholskiich egoizmów. Dlatego też 
nam, ludziom pracy, wychowy* 
wamym przez W odza Narodu w 
pojęciach prawdziwej, zdyscypli* 
nowanej wolności i demokracji 
— droga obrana przez obecnego 
szefa Rządu •— wydaje się drogą 
dobrą i, do celu wiodącą.

A  celem tym jest: W  silnem 
Państwie wolny obywatel.



BOLESŁAW  PO CHM ARSKI

Ten, co tworzy nową szkołę polską
t r u d e m  w ł a s n e g o  ż y c i a

W  Polsce nowej — tworzy 
się nowa szkoła polska.

Uchwalona przez ciała usta* 
wodawcze reforma szkolna rea* 
lizuje tę nową szkołę.

Czy reforma ty lko? Czy je* 
dynie płynące z jej ducha pro* 
gramy i zarządzenia władz szkol* 
nych są źródłem i podstawą no* 
wej szkoły?

T o tylko ramy, to tylko szkie* 
let budowy, którą życiem napeł* 
nia człowiek.

Tym, który istotnie tworzy 
nową szkołę, który trudem cię* 
żkiej pracy, wciela w życie pro* 
gram i treść nowej szkoły, jest 
przedewszystkiem i niemal wy* 
łącznie — nauczyciel.

i en szary, nieznany żołnierz 
wielkiej, nieustającej walki o 
nowe światło w Polsce nowej, 
nieznany, bo choćby go wymię* 
niały pochwały, uznania, bo 
choćby tu i tam był znany dla 
pewnych sfer z nazwiska, w 
swej masie wielotysięcznej, pra* 
cującej niezmordowanie na mno 
gich posterunkach szkolnych — 
bezimienny, szary, nieznany, 
niemal zapomniany, niemal nie* 
zauważony...

Zapomniany, a raczej niedo* 
statecznie doceniany, niejedno* 
krotnie nawet przez te siły, któ* 
re decydują w  tej, czy innej for* 
mie pracy szkolnej.

Czynniki decydujące, kierują* 
ce szkołą, władze ustawodawcze 
i wykonawcze, kreślą ustawy, 
rozporządzenia, programy, pla* 
ny, budują wielką machinę ad* 
ministracyjną. Rośnie olbrzymia 
góra idealnej budowy.

Lecz tym, k tóry  ma ją uczy* 
nić realną, a nie ugiąć się pod 
jej ciężarem — jest nauczyciel.

A  jakże łatwo się uigiąć, gdy 
naprawdę na barki nauczyciela 
w rozpędzie twórczym zwala się 
ciężary ponad miarę.

Bo wystarczy uprzytomnić so* 
bie dzień pracy nauczyciela. 
Tych 5 — 6 godzin lekcji szkol* 
nej, wyczerpującej nerwy, cięż* 
kiej pracy szkolnej (w niejednej 
szkole powszechnej prowadzo* 
nej z tłumem dzieci, przechodzą* 
cym iponad setkę) owe popołud* 
nia, spędzone na pracy społecz* 
nej, w gminach, kółkach, impre* 
zach szkolnych, owe nieustanne 
konferencje, których rozmaitość 
i ilość jest ponad pojęcie, dalej 
ciągłe lekcje praktyczne, pokazo* 
we, instruktorskie i in., wreszcie 
owa masa wykazów, sprawoz* 
dań, ewidencyj, a nakoniec góra 
wciąż rosnąca zeszytów szkol* 
nych i zadań, których poprawie* 
nie ma się znowu odbywać i w 
tempie właściweim -i określonej 
planami formie.

Kiedyż może mieć czas nau* 
czyciel na pracę nad sobą, na 
wchłanianie nowych dzieł, na 
życie kulturalne, na życie nawet 
rodzinne czy osobiste, gdy por* 
wany w tryby bezwzględnej ma* 
szyny, staje się tylko bezwolnem 
mechanicznie poruszającem się 
kółkiem, zamiast być żywem, 
twórczem ogniwem.

Jeżeli — pomimo tego zbiuro

kratyzowania aparatu szkolnego, 
zmechanizowania pracy nauczy* 
cielą i sprowadzenia jej do mo* 
żliwie najlepszej technicznej 
sprawności — w pracy dzisiej* 
szego nauczyciela w  Polsce nie 
brak wielkiej sumy entuzjazmu, 
ognia idei i poważnych rezulta* 
tów, jest to wynikiem pracy 
tych wszystkich, którzy, będąc 
nauczycielami z powołania, któ* 
rzy mając w sobie iskrę Bożą 
prawdziwego wychowawcy, nie 
dali się przywalić ani ciężarem 
formalistycznej budowy, ani tak 
dokuczliwym dzisiaj ciężarem 
kryzysowej sytuacji życiowej i

tych ciągłych obniżek poborów 
— i z duszy własnej, z mocy 
charakteru i wielkiego umiłowa* 
nia czerpią siły, potrzebne do 
twórczej pracy w szkole, do do* 
niosłego aktu urabiania serc no* 
wego pokolenia.

W  tych kilku, luźnie rzuco* 
nych uwagach, poruszam jedynie 
fragment doniosłego zagadnie* 
nia, jakiem jest sprawa nauczy* 
cielą w  nowej szkole polskiej, 
jego położenie materjalne (jakże 
nieraz mizerne i słabe wobec do* 
niosłości zadań) i przykrzejsze 
jeszcze niejednokrotnie położę* 
nie duchowe, jego możności iswo*

bodnej i prawdziwie twórczej 
pracy.

W iększą troską, opieką, zro* 
zumieniem i miłością otoczmy 
ciężką, a tak  ważną pracę nau* 
czyciela, odnieśmy się do jego 
osoby i trudu z uczuciem tak 
serdecznem, z jakiem zwracamy 
się do Żołnierza.

Bo wszak w trudzie dla Oj* 
czyzny, braćmi są oni, Żołnierz 
i Nauczyciel, równie ważni i 
niezastąpieni.

Bronią i żywią!
Bronią Niepodległości i żywią 

jej ducha nieśmiertelnego!

Sprawa amnestji w Sejmie i Senacie
Sejm i Senat uchw aliły ustawę o 

amnestji, k tóra  po N ow ym  R oku o- 
tw orzy bram y więzienne przed 27 ty ­
siącami ludzi, skazanym i za przestęp­
stwa pospolite (zbrodnie i występki) 
skarbow e i polityczne.

W  tej ostatniej grupie amnestja sięga 
aż do skazanych na 10 lat więzienia, 
poza k tórą to granicą pozostanie nie- 
ułaskaw ionych ty lko 20 przestępców 
politycznych. Z  ogółu skazanych za 
przestępstwa polityczne skorzysta z 
am nestji całkowitej 60% , a 35% mieć 
będzie złagodzenie kary  do połowy.

W  około 150-ciu tysiącach spraw o 
przestępstw a skarbowe am nestja daro­
w uje całkow icie Ikary pieniężne w  75'% 
ogółu spraw karno-skarbow ych.

W  dziedzinie w ykroczeń, t, j. prze­
stępstw, zagrożonych karą  aresztu do 
3 miesięcy lub grzyw ną do 3000 zł., 
am nestja jest całkowita w stu p rocen­
tach.

Z pośród zbrodniarzy i przestępców 
pospolitych wyłączeni są z pod am ne­
stji skazani na k ary  ponad 5 lat w ię­
zienia. Z  pozostałych zaś, k tó rzy  tw o­
rzą 98% ogółu skazanych na karę po­
zbawienia wolności — 65'% skorzysta 
z całkowitego darow ania kary. Także 
grzyw ny z tej dziedziny będą darow a­
ne wszystkim i całkowicie.

N ad  tym  projektem  rządowym, re ­
ferow anym  w Sejmie przez posła Ma- 
deyskiego, a w Senacie przez w icemar­
szałka M akowskiego, wywiązała się 
dyskusja, w której najw iększe zaiimte* 
resow anie budziły  w nioski o  rozcią* 
gnięcie aimnestji n a  zbiegów  połitycz* 
nych (W itosa, K iernika, Liebermama i 
Bagińskiego), oraz n a  przebyw ających 
w oboziie odosobnienia w Bcrezie Kar* 
tulskiej.

Za takiem  rozszerzeniem  ustawy 
przem awiali na plenum  Sejmu posło­

wie: Somm crstcin (Żyd.) W itwicki (U- 
k ra in iec), ks. Lubelski — przeciwko 
zaś posłowie: W alewski, M adcyski i 
m inister sprawiedliwości M ichałowski.

Sejm olbrzym ią większością głosów 
odrzucił tego rodzaju poprawki.

W  Senacie toczyła się najpierw  nad 
temii samem! kw estjam i bardzo  żywa 
dyskusja na posiedzeniu Komisji praw ­
niczej — następnie zaś na plenum  Se­
natu.

Za rozszerzeniem  ram amnestji prze­
mawiali senatorow ie Róg (dawne „W y­
zw olenie"), H orbaczew ski (U krainiec), 
Schorr (Żyd.) i Radziwiłł (konserw a­
tysta) — przeciwko zaś sen. M alinow ­
ski M arjan („W ojtek"), sen. Siero­
szewski, oraz referent i m inister spra­
wiedliwości.

Popraw ki, idące w tym  kierunku, zo* 
stały odrzucone i Senat przyjął ustawę 
w brzm ieniu sejmowem.

Zatrudnianie obywateli czechosłowackich*
Interpelacja posła WalewsKiego

D nia 17.XII.35 r. po se ł Jan  Wa* 
lewski złożył na  plenuim Sejimu inter* 
pelację do M inistra sp raw  w ew n. w 
sprawie zatrudniania w polskim  prze* 
m yślę obyw ateli czechosłowackich. 
Interpelacja opiew a:

„W edług posiadanych przezem nie 
dmformacyj, w  rozm aitych gałęziach 
przem ysłu na terenie R. P. zatrudnio* 
na jest spora liczba obyw ateli iczecho* 
słowackich w  charakterze b ądź  to 
kierow niczych, b ądź  też m ajstrów  fa* 
brydznych, przew ażnie w ysoko luposa* 
żonych.

Jest rzeczą n iep raw dopodobną, żelby 
w przeciągu kilkunastu  la t przem ysł 
nasz w odrodzonem  państw ie mie wy* 
szkolił potrzebnego mu Ludzkiego' apa* 
ra tu  technicznego i w nieskończoność 
skazyw ał siebie na  zależność od  pra* 
cownilków, obyw ateli państw  innych 
W iadom o jest natom iast, że w całym 
szeregu znanych m i zakładów  przemy* 
słow ych, obok t. zw. fachow ców, oby* 
w ateli czechosłowackich, pracują w

charakterze bądź to  (ich zastępców, 
bądź pom ocników  obyw atele polscy, 
k tó rzy  n iejednokrotnie przez dłuższy 
okres czasu p row adzą sam odzielnie 
te zak łady  pracy, w ykazując często* 
kroć znacznie w yższą spraw ność i u* 
miejęłność fachow ą. Fakt zatrudnienia 
nadm iernych ilości cudzoziem ców  w 
naiszym przem yśle .odbija się niekorzy* 
stnie na  w ew nętrznym  ryniku pracy.

Przytaczając pow yższe, n ie  k ieruję 
się (bynajmniej tak jaskraw ię stosowa* 
nemi gdzieindziej w obec Polaków  po* 
budkam i niczem nieuspraw iedliw ione* 
go antagonizm u. Bowiem zasadę tołe* 
rancji w spółżycia i w spółpracy z inne* 
mi narodow ościam i, cechującą naród  i 
państw o polskie na p rzestrzeni stule* 
ci, zaliczam  Ido najszlachetniejszych 
pierw iastków  psychik i i k u ltu ry  poi* 
sfciej, z k tó rej .mamy p raw o  być du* 
runi.

Tolerancja ta jednak nie może być, 
zdaniem  m djem , ślepa.

W  czasie bowiem , gdy Czechosło*

BANK ZW IĄZKU  SPÓ ŁEK  ZAROBKOWYCH
SP. AKC.
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wacja, z k tórą społeczeństwo polskie 
pragnęło1 utrzym ać dobre  sąsiedzkie 
stosunki, ,w sposób niep-ra(ktykowany 
w cyw ilizowanych państw ach, usiłuje 
w ynaradaw iać zam ieszkałych od  wie* 
ków  na  swej ojczystej ziemi Polaków , 
obyw ateli czechosłowackich, stosując 
wobec n ich represje, m etody gwałtu, 
w ysiedlania ich z o jcow izny, pozlba* 
wiania p racy  i m ożliwości egzystencji 
li ty lko  dlatego, że chcą pozostać Po* 
lakami, nie m ożna patrzeć spokojnie, 
gdy włielu obyw ateli czechosłowackich 
korzysta u nas nietylllko z pćłnej poili* 
tycznej sw obody, ale otrzym uje dobrze 
p łatne stanow iska.

N adm ienić należy, że niejednokrot* 
nie zachow anie się n iektórych obywa* 
teli czechosłowackich w Polsce prowo* 
kuje naiszą opinję, oraz usiłuje wpły* 
wać na stosunek podw ładnych  iim ro* 
botniików w kierunku , niepożądanym  
zarówno- dla naszego1 pańsltwa, jakoteż 
dla naszego gospodarstw a narodowe*

go-
Popieranie rów nież przez w ielu z 

nich nieuspraw iedliw ionego przyw ozu  
z zagranicy, stanow i oddzielną kartę 
tegoi zagadnienia. W reszcie obyw atele 
ci są czynnikiem pow iększającym  nie* 
wątpliw ie bezrobocie w śród polskiej 
inteligencji zaw odow ej.

Przytaczając pow yższe, p roszę u* 
przejm ie p. M inistra spraw  wewnętrz* 
nych o udzielenie w yjaśnień, co zamic* 
rza uczynić, b y  tein stan rzeczy usu* 
nąć“ .



W I E L K O P O L S C E  — CZEŚĆ!

N aczelnik Państw a Józef Piłsudski w Poznaniu 26. X. 1919 odbiera defiladę wojsk w ielkopolskich u

Naczelny Wódz 
do Powstańców 
Wielkopolskich

Mowa gen. RydzasŚmigłego 
z dn. 27 XII. 35 r.

Powstańcy, uroczystość wasza jest u* 
roczystością żołnierza i każdy, ktokol* 
wiek mówiłby do was, musiałby mówić 
o żołnierskich sprawach. Tembardziej 
ja, żołnierz do żołnierzy, o tych właś* 
nie żołnierskich sprawach muszę mó* 
wić. Oddaliśmy hołd milczeniem i ser* 
deczną myślą kolegom waszym, którzy 
polegli bohatersko, dając krew i życie 
Za Ojczyznę. Prochy ich kryją żolnier* 
skie mogiły, ale pamięć o nich żyje, 
karmiona miłością koleżeńskich serc i 
głęboką czcią całego społeczeństwa. 
Napewno w owej chwili zgon ich okrył 
żalem serca bliskich i kolegów. A le, 
Powstańcy! śmierć żołnierza ma swoją 
wyjątkową wartość i wymowę. Tę war; 
tość rozumie nawet serce ojcowskie, 
które rozumie świętość obowiązku 
żołnierskiego, a obowiązek żołnierski 
za pan brat ze śmiercią chadza.

Od m ogiły żołnierza nie odchodzi 
się ze złamaną duszą; nie odchodzi się 
z poczuciem klęski i  beznadziejności, 
ale z niezbitem przekonaniem, że wy* 
rosła z niej nowa wartość ducha, nie 
moja, nie twoja, ale nas wszystkich, 
należąca do całego narodu. Dlatego  
gdyśmy oddawali hołd poległym  Pow* 
stańcom przed chwilą, staliśmy z pod* 
niesioną głową, bośmy czcili nie kle* 
skę, nie rozpacz, ale triumf miłości Oj* 
czyzny, dobrze spełniony obowiązek  
żołnierski. Uczciliśm y bohaterstwo.

W grudniu 1918 roku o tej porze, 
chwyciliście za broń, prowadzeni i por* 
wani instynktem żołnierskim, który 
wam mówił: „Nie czas czekać, nie czas

Mowa Naczelnika Państwa w Poznaniu
W  dziesięć miesięcy po odzyskaniu wolności stary Poznań 

gościł w swoich murach N aczelnika Państwa, Józefa Piłsudskie* 
go, k tó ry  nai w ydanem  na Jego cześć przyjęciu, w ygłosił nastę* 
pujące przem ówienie:

W y, W ielkopolanie, rzuceni zostaliście do walki, którą W am  
wróg nieubłagany wypowiedział w tej dziedzinie, w której Poh 
ska zawsze w  wielkim  stopniu najsłabsza była. Niem oc w tej 
dziedzinie przyczyniła się dużo do poprzedniego upadku. W alka  
została W am  rzucona w  dziedzinie organizacji, w  dziedzinie 
umiejętności wytwarzania codziennego, szarego, pełnego obowiąz= 
ku i pełnego trudu życia.

Rzucone to W am  wyzwanie przyjęłiście i w tej dziedzinie 
macie za sobą dorobek niewołi tak wspaniały, że Połska cała 
przed W am i się korzy. Z  dorobkiem tym  wchodzicie do wolne] 
niepodległej Polski. W chodzicie do niej po ciężkiej długotrwałej 
wojnie. W ojna ta wyszarpała nerwy. W ojna ta ludzi zmęczyła, 
a po zmęczeniu budzi się tak w Polsce, iak i na całym świecie, 
tęsknota do odpoczynku.

Idą czasy, których znamieniem będzie wyścig pracy, jak 
przedtem był wyścig żelaza, jak przedtem był wyścig krwi. K to  
do tych zawodów bardziej przygotowany będzie, kto  w tym  wy= 
ścigu większe dow ody wytrzymałości złoży, ten w najbliższych 
czasach będzie zwycięscą, ten potrafi utrzymać to, co zyskał, albo 
odróżnić to, co stracił.

M oi panowie, przychodzicie do Polski z wielkim  dorobkiem  
ciężkiej walki, zdobytym  uczciwie w drobiazgowej, sumiennej, 
obowiązkowej pracy. To jest wielki dorobek.

G dy myślę o zadaniach, stojących przed Polską, chciałbym  
wnieść od W as do Polski całą W aszą namiętność pracy, któraby 
Polskę przeniknęła, dać umiejętność zorganizowania pracy su= 
miennej, umiejętność pracy uczciwej.

W  tern głębokiem przekonaniu, że W ielkopolska wnosi do 
całej Polski tę swoją cnotę, wznoszę toast:

,,Poznań i dzielnica, która ciężką walkę wytrzymała, a jednak  
z niej wyszła moralnie zwycięską  — niech żyje!"

Zamek w Poznaniu, zbudowany przez Wilhelma II.

stóp zam ku cesarskiego

sejmować, ale trzeba okazję wykorzy* 
stać i z orężem w garści żołnierskiej 
zwolnić ziemię od najeźdźców". Ten 
instynkt prowadził was nieomylną, naj* 
krótszą i najskuteczniejszą drogą do 
polskiej racji stanu.

Zrządzeniem Opatrzności stało się, 
żeśmy, Polacy, musieli zacząć nasze no* 
we życie od wojny. W ojna nałożyła na 
nas ciężary, sprowadziła trudności, 
trzeba było dać w ysiłek i krew. Bo nie* 
łatwo było  prowadzić wojnę na tysią* 
cach kilometrów, wtedy gdy trzeba by* 
ło  równocześnie państwo budować. 
Przez trudności, przez niepowodzenia  
i zwycięstwa, do ostatecznego triumfu 
doprowadził nas W ielki W ódz, wielki 
Budowniczy Państwa, ogromny staty* 
sta, Marszałek Józef Piłsudski.

Ta wojna sprawiła, że zaczęliśmy bu* 
dować Państwo nasze od najważniej* 
szego elementu w życiu międzynarodo* 
wem, od wojska. Musieliśmy naprawić 
wielki nasz długowieczny, organiczny 
błąd, który mścił się na nas w przesz* 
lości, który kosztował nas niepodleg* 
lość, kazał gorzko znosić długie dzie* 
siątki lat upakarzającej niewoli.

A le pozatem wspólna służba wojsko* 
wa, wspólnie wylewana krew, stały się 
najsilniejszą więzią narodu polskiego, 
który był tak długo rozbity i rozdzie* 
lony. D latego dobrze się stało, żeśmy 
Polskę nie z obcych rąk, nie z cudzej 
laski otrzymali, ale wypracowali ją 
twardą żołnierską pracą. To jest dobre 
dla naszej przyszłości, bo chociaż chce* 
my uczciwie żyć ze światem w pokoju 
i w zgodzie, pamiętamy dobrze gorzką 
naukę przeszłości, a mianowicie, że lo* 
sy narodu decydują się wojną. Kultu* 
ra, zamożność, najbardziej humanitar* 
ne urządzenia, mają wartość i znaczę* 
nie tak długo, jak długo u granic stoi 
silne wojsko. Bez tego wojska najpięk* 
niejsze zdobycze ducha i najlepsze u* 
rządzenia stają się łupem przechodnia 
zbrojnego, który brutalną stopą na* 
jeźdźcy wdeptuje je w błoto. A by móc 
oddawać się nauce i sztuce, aby móc 
pielęgnować cnoty społeczne i obywa* 
telskie, aby móc w wigilijny wieczór w 
zbożnym nastroju, w  rodzinnem gro* 
nie, wyglądać pierwszej gwiazdy na 
niebie, aby móc rozmyślać nad tern 
jak najmądrzej rozbudować państwo, 
na to wszystko potrzebna silna, twar* 
da, przepojona miłością Ojczyzny, go* 
towa do wypełnienia obowiązków  
Armja.

Dlatego, Powstańcy, z radością pa* 
trzalem dziś na wasze święto. Patrza* 
łem na to, jak szerokie sfery spoleczeń* 
stwa biorą w niem udział. Widziałem  
w waszych oczach płonącą żołnierską 
dumę, która się wywodzi nie z wiel* 
kości i wyjątkowości pracy, ale z wiel* 
kości i wyjątkowości obowiązku. Ta* 
ka duma jest piękna i jest mądra.



Mgr. ST A N ISŁ A W  W AR ZA K

W 17-tą rocznicę oswobodzenia Wielkopolski
Dnia 27 grudnia ub. r. minęło 

lat 17 od chwili, gdy Wielko* 
polska po długoletniej, ciężkiej 
niewoli, odetchnęła swobodnie 
i, wraz z innemi dzielnicami Pol* 
ski, rozpoczęła wolne i niepo* 
dległe życie.

Po ostatnim rozbiorze Polski 
w r. 1795 zabór pruski obejmo* 
wał nietylko te ziemie polskie, 
które przed wojną światową na* 
leżały do Niemiec, ale również 
i Mazowsze z W arszawą oraz 
część Litwy. Dzięki zwycięstwu 
Napoleona nad Prusakami, z 
ziem polskich zaboru pruskiego 
utworzone zostało w  1807 r. 
wolne Księstwo Warszawskie. 
Żyw ot tego Księstwa nie był 
długi, bo trwał zaledwie do ro* 
ku 1815. Po klęsce Napoleona 
i uchwalonym na Kongresie w 
W iedniu nowym podziale Pol* 
ski, W ielkopolska i Pomorze 
przeszły pod  panowanie pruskie. 
Ucisk na zrabowanych przez 
wroga ziemiach wzmógł się zna* 
cznie po nieudałem powstaniu w 
1848 roku, stłumionem przez 
wojska pruskie. W  czasie naro* 
dowego ruchu zbrojnego na zie* 
miach zaboru rosyjskiego w 
1863 r. Prusy wspierały Rosję, 
zwalczając tern samem dążenie 
Polaków do odzyskania niepo* 
dległości.

Największy ucisk naszych ro* 
daków rozpoczął się od osła* 
wionych polakożerczych rządów 
Bismarcka. Usuwano z Poznań* 
skiego Polaków, wykupywano z 
ich rąk ziemię, Ze szkól i urzę* 
dów usunięto język polski i w 
t tn  sposób zmuszano naszych 
do posługiwania się obcą mową. 
Licznych prześladowań dozna* 
wał kościół katolicki.

Kiedy w roku 1888 na tron 
niemiecki wstąpił W ilhelm II, 
nie zmniejszyły się, lecz zwięk* 
szyły prześladowania Wielko* 
polan. Powstało nawet wśród 
Niemców specjalne stowarzyszę* 
nie, które miało za zadanie o* 
bronę niemczyzny w Poznań* 
skiem. O d  nazwisk założycieli 
tego towarzystwa (Hansemann, 
Kennemann i Tiedemann) zwali 
się oni hakatystami (H . K. T.). 
Hakatyści wraz z rządem pru* 
skim wymyślali prawa i przepi* 
sy różnego rodzaju, byle tylko 
zgnębić polskiego ducha naro* 
dowego. W ielkopolanie solidar* 
ną pracą gospodarczą przeciw* 
stawiali się polityce zaborców.

Przed wybuchem wojny świa* 
towej, rozwijały żywą działał* 
ność niepodległościową takie 
związki jak harcerze, drużyny 
strzeleckie. Towarzystwo Toma* 
sza Zana, ,,Unja“ i t. p. Przepro* 
wadzano potajemnie ćwiczenia 
wojskowe. W ybuch  wojny świa* 
towej wyrwał z szeregów orga* 
nizacyj wojskowych wielu człon* 
ków /którzy zmuszeni byli pod 
znienawidzonym mundurem nie* 
mieckim przelewać krew dla ob* 
cej sprawy.

W  lutym 1918 roku, a więc 
na kilka miesięcy przed rewolu* 
cją niemiecką, Polska Organiza* 
cja W ojskow a w b. zaborze pru* 
skim nawiązała styczność z War* 
szawą. Duch tej tajnej armji nie* 
podległościowej, myśl jej twór* 
cy i kierownika, Józefa Piłsuid* 
skiego, przenikały do Wielko* 
polski, do tej części społeczeń* 
stwa, które tylko w walce zbrój* 
nej widziało dzielnicy tej wy* 
zwolenie.

Tymczasem armja niemiecka, 
po szeregu zwycięstw na fron* 
tach wschodnim i zachodnim, 
została pobita. W  następstwie 
poniesionej klęski wybuchła re* 
wolucja przeciw rządowi cesar* 
skiemu. Potworzyły się rady 
robotniczo*żołnierskie. O d  tej 
chwili datuje się wzmożona dzia* 
lalność P. O. W . Ona będzie 
tym czynnikiem, przygotowują* 
cym zbrojne przeciw Niemcom 
powstanie. Skupiając wokół sie* 
bie młodzież zapaloną do czynu

i wielu wojskowych, pomimo 
niechęci pewnych kół politycz* 
nych, „peowiacy“ czynią nad* 
ludzkie wysiłki, aby nieprzygo* 
towane do walki orężnej społe* 
czeństwo natchnąć ideą wielkie* 
go człowieka i jedynego wów* 
czas w.alki tej przedstawiciela — 
Józefa Piłsudskiego.

Zą cenę życia zdobywano pla* 
cówkę po placówce, aby wszę* 
dzie jak najusilniej utrwalić poi* 
skie wpływy, aby zbliżający się 
lada chwila bój był bojem zwy* 
cięskim. W łaśnie w tym czasie 
nadchodziły do W ielkopolski 
pocieszające wieści, że dzielnica 
po dzielnicy wyzwalały się z pod 
władzy zaborców. W iadom em  
było, że Polska ma już swojego 
Naczelnika i Naczelnego Wo* 
dza i że najbliższy czas ma roz* 
strzygnąć o przyłączeniu ziemi 
piastowskiej do macierzy.

Dnia 26 grudnia 1918 r. przy* 
był do Poznania wraz z misją 
koalicyjną Ignacy Paderewski. 
Ludność polska witała go z unie* 
sieniem i uroczyście. Miasto 
przystroiło się licznemi sztanda* 
rami polskiemi i koalicyjnemi. 
Nastrój podnieconych umysłów 
polskich zdawał się zbliżać chwi* 
lę rozstrzygającą.

T ak  się też stało. Dnia 27 gru* 
dnia wybuchło powstanie, spo* 
wodowane wyzywającem zacho* 
waniem się butnych Niemców, 
którzy, nie mogąc znieść obja* 
wów polskiego patrjotyzmu, po*

Powstańcy W ielkopolscy
Rzeźba M iszewskiego na Powszechnej W ystawie Krajowej w Poznaniu

A rtu r M aruszewski
w ojew oda poznański

częli zdzierać i niszczyć polskie 
chorągwie. N a  ulicach stolicy 
W ielkopolski zawrzała walka, 
która po trzech dniach zakoń* 
czyła się zwycięstwem powstań* 
ców i wypędzeniem Niemców z 
Poznania, a w dniach następ* 
nych z Sołacza i Ławicy.

Niebawem ruch powstańczy 
ogarnął cale Księstwo Poznań* 
skie. Najkrwawsze walki roze* 
graty się w Inowrocławiu, pod 
Szubinem, Żninem, Rymarze* 
wem, Chodzieżą, w rejonach Le* 
szna i Rawicza.

W  połowie lutego 1919 r. na* 
stąpiło zawieszenie broni, jednak 
mniejsze utarczki trwały do czer* 
wca, to jest do podpisania trak* 
tatu wersalskiego.

T ak  więc powstanie wielko* 
polskie ofiarą kilkuset pole* 
głych i półtora tysiącem rannych 
żołnierzy wyzwoliło dzielnicę 
piastowską z pod panowania 
pruskiego. Z wojskiem o sile 
trzech dywizyj przyłączyła isię 
ziemia ta do reszty ziem Polski,

„Nawa Rzeczypospolitej — 
mówił na zamku poznańskim do 
Naczelnika Państwa Józefa Pil* 
sudskiego przedstawiciel społe* 
czeństwa wielkopolskiego —
wyszła zwycięsko pod  Twojem 
kierownictwem z burzy najstra* 
szniejszej. Życzymy Ci, Panie 
Naczelniku, by Ci było danem 
w olbrzymiej pracy, jaka Polskę 
czeka, doprowadzić naród do 
świetności i ślubujemy Ci wy* 
siłkiem wszystkich sili na tej 
drodze iść z T obą“ .

Mgr. ST A N ISŁ A W  W A R ZA K

P o z n a ń  na p r z e s t r z e n i  w i e k ó w
D zieje i losy  Polski Zachodniej jaik* 

że .wyraizisty znajdu ją  w yraz w histo* 
rji miaista Poznania.

Z naczny  i w ażny tan g ród  już w 
najw cześniejszej epoce historycznej 
pełni znam ienitą rolę zarów no w ży* 
ciu zachodnich rubieży, jakniem niej w 
życiu całej Polski. Z  P oznania  prze* 
cież w ychodzi potężna i zbawcza idea 
zjednoczenia w szystkich ziem współ* 
plem iennych w jedno  państw o poi* 
skie. Z razu  książęce czoło ruchliw ego 
plem ienia Polan , roz łożone n ad  War* 
tą w miejscu spływ u B ogdanki, Głów*

nej i C yb iny  —* pojaw ia się na wido* 
wini historycznej, jalko stolica nowego 
państw a. Tutaj rezyduje bow iem  pier* 
wszy h istoryczny w ładca, M ieszko I, a 
po nim chrobry  jego syn, Bole* 
sław  W ielki. Żwaw o i ciekawie toczą 
się od tąd  dzieje tego grodu, zaludnio* 
nego licznem rycerstwem,, pełniąceim 
w ierne służby u bo k u  pierw szych na* 
szych k ró lów . C hrystianizację Polski 
rozpoczyna pow stanie pierwszego bi* 
skuipstwa rów nież \V Poznaniu . N a 
Poznań  zw rócone są oczy ówczesnych 
k ron ikarzy  i cudzoziem skich wład*

ców. W  P oznaniu  podejm uje Bole* 
sław  C hrob ry  Sw. W ojciecha, dążące* 
go z Czech do Prusaków  z Ewange* 
lją. W  Poznaniu  oczekuje C h ro b ry  na 
cesarza O ttona, idącego w pielgrzym ce 
do g robu  św. W ojciecha w  G nieźnie. 
Toteż pośm iertne szczątki M ieszka i 
C hrobrego  złożono nie*gdizieindzielj, 
lecz w katedrze poznańskiej.

D otychczasow ą świetność zamącają 
dopiero  późniejsze czasy. O to w XI 
w. podczas w ojen z Brzetysław em  cze* 
skim i M asław em  zostaje Poznań na* 
rażony  na ciężkie w alki. W  X III w.,

w następstw ie podziałów  dzielnico* 
wych, Poznań odgryw a znaczną rolę 
jako stolica księstwa wielkopolskie* 
go, o k tó rą  toczą bratobójcze walki 
synow ie K rzyw oustego. D o w alk tych 
miesza się naw et mieszczaństwo poz* 
nańskie. Po łow a X III w. stanowi 
zw rotny punk t w biistorji g rodu . W  r. 
1253 książęta w ielkopolscy zaikladalją 
now e miasto na lew ym  brzegiu W arty, 
otaczając je wałami i fosami, co uzu* 
pełn iono  jeszcze w X IV  w. wzniesie* 
nietn m urów  obronnych . R ozrastają 
się obecnie cechy. P rzybyw ają zako*



ny. Bu/duje się kościoły, spośród  kltó* 
rych kościół farmy M arji M agdaleny 
stanie się z biegiem lat najw spanialszą 
ozdobą daw nego Poznania. W reszcie 
sarni książęta przenoszą swoiją siedzib 
bę z praw ego brzegu, budując oka* 
zały zamek na terytorjium nowego 
miaLsta, do dziś zachow any.

W  czasach Łokietka, k tó ry  obiera 
sobie K raków  z,a stolicę, Pozinań tra* 
ci charakter stolicy kraju . D ochodzi 
w tedy do nieporozum ień m iędzy mo* 
narćhą a szlachtą w ielkopolską i mie* 
szczaństwem poznańskiem . M iasto 
podnosi przeciwko niemu bunt, który  
k ró l krw aw o stłum ił. W  r. 1331 oblega 
miasto bezskutecznie Jan  czeski, sprzy* 
mierzeniec K rzyżaków . W alki te ha* 
mują na jakiś czas rozw ój Poznania. 
Szczególnie dotkliw ą w ojnę dom ową 
przeżyw a Poznań po śmierci Ludwika 
W ęgierskiego. P row adzą ją dwa po* 
tężne rody , N ałęcze i Girzymałidzi. 
D opiero  za W ładysław a Jagiełły  nad* 
chodzi upragniony  pokój i porządek, 
k tó ry  zapoczątkow ał diwiurwiekową erę 
świetnej pom yślności miasta. D arzone 
przywilejami' królewskim i urasta miai* 
sto od po łow y XV w. poprzez wiek 
X V I do wielkiej potęgi gospodarczej, 
stając w rzędzie najznam ienitszych 
miast E uropy. W  Poznaniu  koncentru* 
je się w tym czasie olbrzym i handel 
m iędzy zachodem  a wschodem, roziwi* 
ja się wielki przem ysł sukienniczy i 
skórzany na eksport. W raz z roziwo* 
jem gospodarczym  następuje w  Poz* 
naniu rozkw it umysłowości i kultury. 
Z arząd miejski p rzystępuje do budo ­
w y w spaniałego ratusza, k tó ry  po 
dziś dzień budzi zachw yt swoim 
pięknym  stylem włosikiego renesansu.

Bp. LuibraAski zakłada aikademję. Je* 
zuici tw orzą drugą szkołę na pozio* 
mie akadem ickim . Jeszcze bardziej 
ruch um ysłow y wzmaga się z nasta* 
nie.m reform acji. Ludność miasta prze* 
chodzi obecnie proces ujednolicenia. 
Żywioł niemiecki asym iluje się.

W ojna 30*le,tnia w kra jach  Rzeszy 
stanow i pierw szy n iebezpieczny pod* 
kop  po d  dotychczasow ą pom yślność 
Poznania. Przychodzą następnie roz* 
ruchy religijne i w o jna  dom ow a za ro* 
koszu Zebrzydow skiego. W reszcie 
dzieła zniszczenia dokonu ją  Szwedzi 
w r. 1655, m arnując bezpow rotnie mo* 
zo lny  dorobek  długich w ieków  i sze* 
regu pokoleń . 14 kościołów  i 4 klasz* 
to ry  pad ły  pastw ą płom ieni.

W praw dzie pod  koniec X V II w. za* 
panow ał w zględny ąpokój, k tó ry  przy* 
czynił się d o  podźwiginięcia miasta z 
ru iny  gospodarczej, lecz z początkiem  
X V III w. Poznań znalazł się odnow a 
w ogniu w alk z napastnikam i zagrani* 
cznymi i krajowym i. Elekcja A ugusta 
II stała się pow odem  wielu nie* 
szczęść. Poznań  w ysław iony by ł na lup 
wszelkiego rodzaju  band  w ojennych.
A  w r. 1703 zajęli miasto zmoiwu 
Szwedzi, zachow ując się jeszcze go* 
rzej, niż w r. 1655. Szwedzi pozostają 
tu do r. 1709, k ied y  w ybucha w Poz* 
naniu straszna w swych rozm iarach 
zaraza. Po Szwedach przychodzą Sasi, 
po Sasa.ch nachodzą miateto w r. 1711 
Rosjanie. A  wszyscy m ordują, rabują 
i swawolą bez litości. W  r. 1716 jest 
Poznań w ręku konfederatów  tamo* 
grodzkich. Potem co parę lat spadają 
na miasto nowe klęski. 1 o straszliwy 
huratgan, to pow ódź, to  znowiu Rosija* 
n 'e, wreszcie sm utny okres w ojny  
7*mio letniej, k iedy  l^olska jest łerc* 
nem harców  w ojennych m iędzy Prusa* 
mi a Rosją. Prusacy okazali się w  ra* 
bunka.ch nie mniejszymi m istrzami od 
R osjan (r. 1758, 1763). Przedłużę*

ska, do  zorganizow ania Księstwa 
W arszaw skiego.

W  r. 1809, w  czasie najazdu  au* 
strjackiego obronę przygotow ali Józef 
W ybicki, H enryk  D ąbrow ski i A m ilkar 
Kosiński, których pamięć żywą jest do 
dziś na Skałce poznańskiej, za jaką u* 
chodzi pow szechnie staroży tny  koś* 
ciól św. W ojciecha. W  r. 1812 ipoznań* 
ski patry jo tyzm  dochodzi znow u do 
głosu z okazji przystąp ien ia  d o  kon* 
federacji generalnej, a  konduk t ze 
zw łokam i Ks. Józefa pow itano tu  z 
rzadką szczerością uczuć, w idząc w 
nim zbliżający się koniec narodo* 
wych nadzieji, bo już w r. 1813 wkra* 
czają do Poznania na dw a lata Rosja* 
nie, a od  1815 zastępują ich na 103 
lata Prusacy. Poznań staje się odtąd 
stolicą W. Ks. Poznańskiego.

W  r. 1828 budują Prusacy w Pozna­
niu po tężną  fortecę. W ybuch powsta* 
nia listopadow ego w yw ołuje tu  ogrom* 
ne poruszenie. T oteż znaczna liczba 
pow stańców  śpieszy na po le  walki.

Po r. 1832 wallka o polskość Pozna* 
nia i W ielkopolski zaostrzyła się bar* 
dzo w yraźnie. N a jej czele staje K arol 
M arcinkow ski, k tó ry  zapoczątkow uje 
okres pracy organicznej. Jego stara* 
niem pow staje B azar, żywe ognisko 
ducha polskiego i Tow arzystw o Po* 
mocy N aukow ej, ułatw iające studja 
polskiej m łodzieży. O n to  organizuje 
opiekę lekarską nad  ubogim i, on to  
kładzie .podwaliny pod  polski stan 
mieszczański. D ziełu odrodzenia  siu* 
ży rów nież E dw ard hr. Raczyński, któ* 
ry z w łasnych funduszów  w ystaw ia w 
r. 1829 piękną B ibljotekę swego imię* 
nia. W  oparciu o nią rozw inął się w  
Poznaniu  w  latach 1838—48 wispa* 
n ialy  ruch literacki i. naukow y. O koło 
r. 1840 Poznań staje się ośrodkiem  
przygotow ań do now ego pow stania, 
które udarem niła jednak  zdrada. Tyl* 
ko w  r. 1846 dochodzi do częścio* 
wych rozruchów  w mieście.

Zato z r. 1848 w iosna ludów  rozipa* 
la now y ruch pow stańczy. W  Pozna* 
niu tw orzy  się rząd  po lsk i. D o Po* 
znania ściągają oddziały  pow stańcze 
z wszystkich stron k ra ju  i z  zagranicy, 
mające iść na W arszaw ę. I chociaż Pm* 
sacy pow stanie stłum ili, zarzewie patr* 
jotyzm u polskiego znalazło siwe zród* 
ło w pow ołanej do życia organizacji 
„Liga Polska". Szerzyć się poczyna 
wielki ruch ośw iatow y, k tórego  wyra* 
zem są liczne pisma codzienne, czaso* 
pisma i ludow a beletrystyka.

W  r. 1853 w prow adzono inową or* 
dynację miejską, k tó ra  zapoczątkowa* 
la now y okres w dziejach miasta.

D opiero po r. 1890 rozpoczyna się 
korzystny okres dla gospodarczego 
rozw oju  miasta. N ow e w ładze um iały 
lepiej zrozum ieć jego potrzeby. Zaikła* 
da się więc kanalizację, reguluje War* 
tę, budu je  port rzeczny, rzeźnię, targo* 
wisko, now y ratusz, w odociągi i elck* 
trow nię. W  następnych latach .powsta* 
je M uzeum , b ib lio teka, akadem ja, teatr, 
zamek cesarski, różne  insty tu ty , w.resz* 
cie pom niki, po k tó rych  jednak  nie 
pozostało żadnego śladu.

Równocześnie z akcją gospodarczą 
w zm ożono walkę narodow ościow ą 
przeciw ko Polakom . Kres tej wal* 
cc k ładą  w ypadki w r. 1918, k iedy  
woj,na św iatowa kończy się rew olucją 
społeczną w państw ie pruskie,m. Także 
w Poznaniu  Rada żołnierzy  i robotni* 
ków zaw ładnęła rządam i miasta. Usu* 
nięto znienaw idzonego .nadburm istrza. 
N a jego miejsce pow ołano  do rządów  
Polaka D rwęskiego. W reszcie w  pa* 
miętnym  dniu  27 grudnia 1918 r. ,roz* 
poczyna się w P oznaniu  pow stanie 
w ielkopolskie.

Gwarancją rozwoju każdego 
narodu jest silna armja; troska 
o tężyznę fizyczną i moralną woj= 
ska, cześć dla żołnierza jest wieU 
kim obowiązkiem każdego oby= 
watela.

Naród polski, nauczony smut= 
nem doświadczeniem minionej 
przeszłości, z tern większem zro= 
zumieniem musi tę wielką praw= 
dę w życiu stosować.

Ratusz poznański
W  ow alu K atedra po praw ej stronie W arty  i  m ost C hrobrego

niem tych  klęsk są w alki konfeidera* 
ćkie z Rosjanam i o Poznań. Słowem 
około 120 lat ciągłych niepokojów  
m usiało zrujnow ać miasto do tego sto* 
pniai, że z końcem  w ieku XV7111 Poz* 
nań kolonizuje się nanow o obcym  cle* 
meńtem. D o głosu dochodzą teraz Ży* 
cizi. U stanow iona Komisja D obrego 
Porządku  wzięła na siebie dzieło od* 
budow y miasta. Jej pożyteczna dzia* 
lalność przypada po r. 1780. Z  tego 
okresu pochodzą  now e okazale gma* 
chy, jak  Pałac D zialyńskieh, O dw ach, 
wieża ratuszow a i t. d.

Jednak wszystkie tc spóźnione refor­
my nie uchroniły  j.uż Polśki od driu* 
giego rozb ioru . Poznań przeszedł pod 
panow anie pruskie. Pod osłoną arm at 
zabrali się Prusacy do zmian w aclmi* 
nistracji, do w ym uszania hołdów  i do 
germ anizow ania szkół. Sam oobroną 
ze strony polskiej bylp  m, in. powsta*

nie w Poznaniu  teatru  Bogusławskie* 
go, oraz pism. T rw a ten stan do r. 
1806, k iedy Prusacy opuszczają mia* 
sto, ażeby ustąpić w ojskom  francu* 
skim. P rzybyw ają do Poznania  Dą* 
brow ski i W ybicki celem zorganiizo* 
wania ruchu zbrojnego i adminiistra* 
cji. P rzybyw a rów nież sam N apoleon, 
dla którego w ojennych zam ysłów  Po* 
znań miał spełnić w ażną rolę. Pod Po* 
znaniem  pragnął N apo leon  stoczyć 
w alną bitwę z M oskalam i, do czego 
jednak nie doszło. Entuzjazm  i pa* 
trjotyzm  Poznania b y ł tak wielki, że 
zdołał wreszcie przekonać w odzów  
francuskich o konieczności odbudow y 
Polski. U niesienie patrjo tyczne miesz* 
czan najbardziej podobało  się Napo* 
leonow i, k tó ry  śle o tern szczegółowe 
raporty  do Francji. N iew ątpliw ie tc 
w ydarzenia przyczyniły  się może naj* 
więcej, obok pow stania polskiego woj*

Erwin W ięckowski

tymcz. prezydent m . Po* 
znania pułk. dyipl. w st. 

niecz.



Praca Związku Weteranów Powstań 
Narodowych R. P. 1914/19

N ajliczniejsza na całym terenie 
ziem zachodnich Polski Organizacja 
pow stańcza „Związek. W eteranów
Pow stań N arodow ych  lR. P . 191449 z 
siedzibą w  Poznaniu" sięga swemi po* 
czątkaimi roku  1928. Tw órcam i jej by* 
ii Pow stańcy W ielkopolscy.

O rganizatorzy  dzisiejszego Zw iązku 
W eteranów  Pow stań N arodow ych
-mieli trudne zadanie do spełnienia. 
Dzięki zrozum ieniu społeczeństwa 
ziem zachodnich praca postępuje raź* 
n o  naprzód  i dzisiaj jes t Zw iązek We* 
teranów  najpotężniejszą n a  zachodzie 
P olski organizacją pow stańczą, sku* 
piającą w sw ych iszerega-ch około 17 
tysięcy członków . Jedynym  honoro* 
w ym  członkiem  b y ł M arszałek P iłsud  
ski, k tó ry  godność tę (przyjął w  gru* 
d n iu  1933 r.

Sieć organizacyjna Z w iązku Wete* 
ran ów  rozpostarta  jest po  -całej Wiel* 
koipo-lsce, Pom orzu i Śląsku. -Naj* 
m niejszą kom órkę jej tw orzą Koła lo ­
kalne, k tó rych  liczba dochodzi w W o­
jew ództw ie Poznańskiem  169, -na Po* 
m orzu około  44, na Ś ląsku wreszcie 
około 18. W  każdym  pow iecie działa 
osobny  delegat pow iatow y wzg-1. 
grodzki, na  obszar w ojew ództw a zaś 
Z arządy  Okręgu, k tórych  Związek po* 
siada  3, a -mianowicie1: poznański, po* 
m orski i śląski.

W ładzą naczelną Z w iązku jest Za* 
rząd  G łów ny w  Poznaniu .

D o najw ażniejszych za-dań Zwiąż* 
ku  należy  zespolenie w szystkich u* 
czestników  w alk -o niepodległość Pol* 
ski oraz szerzenie w s-połeczeństwie 
tych ideałów , d la  k tó rych  poszedł w 
bój pow staniec ostatniej doby. Cele 
te realizu je  Zw iązek przez współpra* 
cę z w ładzam i, przez organizow anie 
-odczytów i obchodów  rocznic naro* 
dow ych, przez publikacje, dotyczące 
pow stania w ielkopolskiego.

W arto  podkreślić  fakt, -że powstań* 
cy w ielkopolscy zdążają d o  konsoli* 
dacji zw iązków  pow stańczych i że za* 
w iązał się z in icjatyw y p . 10. prezesa 
D r. Z ygm unta G łow ackiego, senatora 
R. P., m iędzyzw iązkow y kom itet poro* 
zumiewawczy, -mający za cel połączę* 
nie pow stańczej idei w ielkopolskiej w 
jedną w ielką organizację.

P rzy  różnych  rozm ow ach na tem at 
konsolidacji związków pow stańczych 
podnoszono  -kwestję zm iany nazw y

Zarząd G łów ny i Okręgowy Związku W eteranów Powstań Narodowych
Siedzą od lew e j: Radca- T. K asprzak, senator dr. Z. G łow acki, m jr. rez. dr. 
Rola*Sza-dkowski. S to ją od lew ej: Br. Benit, por. rez. S. Szykow ny, mgr. 

J. N ow akow ski, na-czeln. J. M aciejewski

Jasne, białe światło dajq palniki spirytusowe „ R U S T IC U S "  

o sile światła 3 0  lub 5 0  świec. Mogq być zastosowane 

do każdej lampy naftowej

R U S T I C U S

Zw iązku, od cze-go uzależnia się po* 
nie-ką-d dalsze rokowania- w  powyż* 
szym kierunku.

Z arząd  G łów ny, rozw ażając tę kwe* 
s-tję, stwierdził, że od obecnej gene* 
ralnej nazw y Z w iązku z -różnych za* 
sadni-czych -względów odstąpić nie mo­
że. Uwz-ględniając jednak  -pewne uza* 
sadnione pretensje regjonalne, b y łb y  
skłonny zaproponow ać n a  następnym  
W alnym  Zjeździe D elegatów  Związku, 
aby  O kręgi, obejm ujące tereny trzech 
w ojew ództw  zachodnich, p o d  dotych* 
czasową firmą Z w iązku dodały  swe 
regjonalne określenie n-p.: „Związek 
W eteranów  Pow stań  N arodow ych  R. 
P . 1914*19 !r.“ — ,-Okręg Pow stańców  
W ielkopolskich" — „-Okręg N iepodle* 
-głościowcóiw -Pomorskich" — „O kręg 
Pow stańców  Śląskich" — i t. d. o ile 
z biegiem  czasu dalsze regjonalne 
zrzeszenia n iepodległościow ców  do 
Zw iązku przystąpią . Aktua-liną -będzie 
rów nież zm iana ro k u  z uwagi na- uzna* 
nie Iii-g o  Pow stan ia  Śląskiego, prze* 
prow adzonego  w' rok-u 1921.

N a  osobne podkreślen ie  zasługuje 
działalność charytatyw na Związku, 
k tó rą  przejęła--na -sie-bie „R odzina We* 
teranów " w -Poznaniu.

Poza pra-cą organizacyjną propaguje 
Zw iązek dział naukow -o-kulturalny — 
w ychow ania w ojskow ego i w spółpracę 
z arm-ją polską. D ow odem  tego są li* 
czne zebrania, referaty , wyda-nie Idru* 
kiem  „R ocznika" Zw iązku, obej-mują* 
cego pow ażne prace- z historji r-uchu 
pow stańczo*niepodległościow ego Wie-l* 
kopols-ki, Pomorza- i- Śląska.

OKRĘG PO ZN A Ń SK I
Z arząd O kręgu Poznańskiego Zw iąz­

ku ma obecnie skład następujący:
Prezes — K asprzak Feliks, radca 

W ojew.
I. wiceprezes — Słom iński Jan, d y ­

rek tor banku.
II wiceprezes — W oźniak M aksymil- 

jan, st. asesor kolej.
Sekretarz — Szykow ny Stefan, urz. 

Star. Kraj.
Za-st. -sdkretarza — Ka-źmicrczak Jan, 

urz. F unduszu  Pracy.
Skarbnik — Skorupski Franciszek, 

st. asesor kolej.
Zast. skarbnika — Swigoń Franci­

szek, str. zaw. odcinka drog.
Ławnik — Rakowski M aksym iljan, 

dyrektor banku.
Ławnik — Skrzetuski Karol, kierow ­

nik szkoły.
W  skład Komisji C harytatyw nej 

w chodzą druhow ie: W oźniak M aksy­

miljan — przew odniczący, W arsiński 
W alerjan — protokulant, oraz członko­
wie: Janicki M arjan, G uza Stanisław 
i K ucharski W acław.

Komisję K ulturalno-O św iatow ą tw o­
rzą druhow ie: Chmielewski W iktor — 
przew odniczący, Pic W ładysław  i Szu­
kała Leon, wszyscy rów nież zw eryfi­
kowani.

Z  uwagi na to, że prezes Zarządu 
G łównego p. gen. Taczak ustąpił, sk ła­
dając swój u rząd do rąk  1 w iceprezesa 
senatora dr. Z. G łowackiego, a ponie­

waż tenże tylko czasowo może prze­
bywać w Poznaniu, przeto obowiązki 
prezesa Z arządu G łównego spadają w 
wielkiej mierze na II wiceprezesa, k tó ­
rym  jest prezes O kręgowy.

W  tym stanie rzeczy ze względów 
praktycznych postanow iono oba Z a­
rządy t. j. G łów ny i O kręgow y pozo­
stawić nadal w dotychczasowych b iu­
rach Zarządu G łównego w Poznaniu, 
Plac W olności 11, z tern, że każdy p ro ­
wadzi swoje agendy we w łasnym  za­
kresie.

Pielgrzymka na Wawel i Sowiniec

Uczestnicy pielgrzymki na Sowińcu
D nia 7 grudnia ub. r. w yruszyła z 

Poznania pielgrzym ka delegatów Zw. 
W eteranów  Pow stań N arodow ych do 
Krakowa.

W  pielgrzym ce tej wzięło udział 175 
delegatów, reprezentujących O kręgi: 
Poznański, (59 o só b ), Pom orski (6), 
Śląski (53), oraz 10 członków Z arzą­
dów i 18 osób z Rodziny W eteranów . 
D o pielgrzym ki dołączyło się także 29 
osób z innych hra-tni-dh organiza-cyij 
(Legjoniści, Peow iacy).

O kręgi przyw iozły ze sobą sztanda­
ry  związkowe, których zebrało -się 25.

Pielgrzym kę prow adził radca K a­
sprzak, jako przedstawiciel p. W oje­
w ody Poznańskiego-, p rzy  -pomocy lopit. 
Szafrańskiego i por. Szykownego.

G rupę śląską prow adził p. mgr. G au- 
za, grupę pom orską p. Odrowski. N a 
czele delegatek R odziny W eteranów  
stała przew odnicząca, p . Szyfterów na.

N a dworcu w Krakowie powitała 
przybyłych delegacja P. O . W . k ra­
kowskiego, poczem nastąpił w yjazd na 
Sowiniec, gdzie przem ówił p. Kasprzak, 
a p. dr. Rola-Szadkowski, I wiceprezes 
Związku, odczytał akt erekcyjny.

N astępnie złożono 111 urn z ziemią 
z W ielkopolski, Pom orza i Śląska.

W  im ieniu m. K rakow a przem ówie­
nie pow italne -wygło-sil w iceprezydent, 
dr. Klimecki, prezes Federacji W oj.

Po uroczystości na Sowińcu piel­
grzym ka udała się na W aw el, gdzie 
złożyła hołd  u trum ny W odza N arodu.



Pięć lat Z w. Rezerwistów na terenie m. Poznania

Odczytanie roty ślubowania Zw. Rezerwistów w Poznaniu
O becni: pik. Switalski w zastępstwie D. O. K., pik. K rólikow ski komen* 
dant O kr. Z. R. starosta Podhorodeński, prezes grodzkiego Z. R. kpt. M i­

chalski, kom endan t grodz. Z. R.

W  połow ie roku  1930 stało się bez* 
względnym 1 nakazem  chwili podjęcie 
prac organizacyjnych n a  froncie sta* 
le w zrastającej rezerwy. W  lipcu te* 
go roku  zw ołano pierwsze zebranie or* 
ganizacyjne Zw iązku Rezerwistów na 
terenie m. Poznania.

Społeczeństw o m iejscowe uczuciem 
i sentym entem  lgnęło jednak  do  ist* 
niejących oddaw na zw iązków  pow* 
stańczych — nierzadko grał tu  rolę 
i zw ykły utylitaryzm , zwłaszcza u tej 
części społeczności, k tóra politycznie 
była zorganizow ana w  szeregach opo* 
zycji.

N ależało  wyjaśnić i usunąć nieporo* 
zumienie, które kładło* się, jako  naj* 
większe z przeszkód, na drodze prac 
około organizacji rezerwy.

O pinji publicznej trzeba: by ło  przy* 
swodć dw ie bezsprzeczne praw dy:

a) że istnieje konieczność państwo* 
wa, by m łody element, rokrocznie o- 
puszczająey w  wielkiej masie szeregi 
w ojskow e i p rzechodzący do rezer* 
wy — ująć w ram y organizacyjne w 
celu trzym ania go w  stałej gotowo* 
ści bojow ej i stw orzenia m iędzy nim 
a arm ją nieprzerw anej łączności,

b) że doi tych zadań pow ołany  jest 
Zw iązek R ezerw istów , k tó ry  działał* 
nością sw oją ograniczy się jedynie do 
b. w ojskow ych arm ji państw a już wol* 
nego, i że likw idacja istniejących i z 
terenem  zrośniętych stow arzyszeń nie 
leży  na lin ji zam ierzeń tego Związku.

Sytuacja zm uszała doi podjęcia  in* 
tensywnego wysiłku, idącego w dwóch 
zasadniczych k ierunkach :

a) jeden  — to  realizacja wskazań 
i zadań  Zw iązku Rezerwistów, a więc 
szkolenie wojskow e i obyw atelskie je* 
go członków ,

b ) d rug i — przełam yw anie nega* 
tyw nego, a w najlepszych w ypadkach 
obojętnego nastaw ienia społeczeństwa 
j pokrew nych zrzeszeń do poczynań 
Związku.

Ta ostatnia lin ja  prac przew ażała 
nad pierwszą i stanow iła najistotniejszy 
problem , czekający pozytywnego) roz* 
w iązania aż d o  końca roku  1932. W  
czasokresie tym  {1930 — 1932) wszy* 
stek trud  zdążał do p o konan ia  izola* 
cji Z w iązku Rezerw istów  i powiążą* 
n ia  jego działań z całokształtnym  i 
ogólnym  nurtem  życia społecznego 
m. Poznania.

P rzeprow adzono  cały szereg kon* 
ferencyj porozum iew aw czych ze Zw ią­
zkiem O ficerów  R ezerw y, Związkiem  
Strzeleckim, Związkiem  W eteranów  
Pow stań N arodow ych i: Federacją P.
Z. O. o.

D rogą pow yższych kontak tów  Zwią* 
zek uzyskał następujące efekty: Zwią* 
zek O ficerów  Rezerw y nałoży ł u* 
chwałą W alnego Z ebran ia  na swych 
członków  obow iązek pracy w Z . R., 
jako  właściwym terenie ich działania. 
Ze Związkiem  Strzeleckim uzgodniono 
p o dz ia ł terenów 1 p racy  w: ten sposób, 
jże Z. S. zasięgiem organizacyjnym  o* 
bejm uje p rzedpoborow ych, a Zw. R .— 
rezerwistów i b. w ojskow ych—instruk­
to rzy  i k ierow nicy prac Z. S. rekru* 
tu ją  się z rezerw istów . W  porozumie* 
n iu  ze Zw iązkiem  W eteranów  Pow ­
stań  N arodow ych  w cielono d o  Z. R. 
,,K oła ib. żołn ierzy  pułków  poznań* 
słuch" p rzy  zastosow aniu klucza, że 
ci, k tó rzy  mieli podstaw y, b y  zostać 
weteranam i, pozostali w Z . W . P. N . 
— reszta zaś przeszła do Z. R.

W  ten Sposób u łożony  stosunek 
Zw iązku Rezerw istów  do pokrew* 
nych  zrzeszeń usuw ał wiele nieporo* 
zum ień i zapew niał harm onijną współ* 
pracę na odcilniku społeczno*wojsko*

wym. Ponadto  stw arzał możliwości 
przewekslowaraia nastaw ienia i opinji 
społeczeństwa na to ry  pozytyw nego i 
życzliwego stanow iska względem 
Związku.

Do na.jpozytywniejszych osiągnięć 
ze strony w ewnętrzno*organizacyjncj 
rozbudow y  Zw iązku — należy zali*
czyć:

a) zmianę obojętnego nastaw ienia 
w ładz w ojskow ych; na drodze od* 
praw  D. O. K. V II uzyskano szereg 
rozkazów , szczegółowo. norm ujących 
współpracę w ojska ze Związkiem , co 
,dało gw arancję, że strona wyszkolę* 
niowo*woj'skowa rezerw y stanie na 
właściwym poziom ie;

b) naw iązanie żywej łączności z 
przychylnem i organizacjam i akademie* 
kiemi; by z rezerwistów-akadem ików 
stw orzyć sztab prelegentów  i oświa* 
towców, pod  pieczą k tórych po-zosta* 
w aloby w ychow anie obyw atelskie w 
Zw iązku.

Dzięki tym dwom osiągnięciom zo« 
stały w  należyty sposób zapew nione 
w arunki realizacji podstaw ow ych za* 
łożeń ideow o-organizacyjnych, a więc 
wyszkolenia w ojskow ego i obywatel* 
skiego.

Trzdba by ło  jednak dw óch la t na 
odrobienie wyżej zaznaczonych prac, 
które należy traktow ać jedynie, jako 
przygotow anie terenu i atm osfery do  
właściwej działalności Z w iązku Re* 
zerwistów. D opiero rok 1933 stw orzył 
realne możliwości do podjęcia kon* 
kretnych prac  n a  odcinku rezerwy — 
od tąd  uzyskano .gwarancję rozw oju  i 
koniecznej intensyfikacji działania 
Zw iązku.

Zw iązek Rezerw istów  liczy obecnie 
na  terenie m . Poznania 17 Kół, w któ* 
rych zorganizow ano 2016 członków ; 
w ćwiczeniach w ojskow ych systema* 
tyczny udział 'bierze 724 rezerwistów.

Pracą Zw iązku kieruje prezes Za* 
rządu  G rodzkiego starosta Podhoro*

Zw iązek b . U czestników  Woj.skowej 
Straży K olejow ej R. P. w Poznaniu, 
k ierow any jest przez Z arząd  Okręgo* 
wo*Odidz.iałowy z prezesem  Marcelem 
Kasprzakiem  li sekretarzem  Janem  Pa* 
wlakieim na  cziele.

Okręg*Oddział w  Poznaniu  liczy w 
chwili obecnej 438 cżłoników rzeczywi* 
s.tyich, k tórzy  po  większej części skła* 
dają się z p racow ników  P. K. P. lub 
em erytów  kolejoiwych.

deński wraz z Zarządem  G rodzkim  i 
Zarządam i Kół.

Jest ona prow adzona w trzech za* 
sadniczych k ierunkach:

a) wyszkolenie w ojskow e, będące 
głów nym  i zasadniczym  celem organi­
zacji rezerw istów ;

b) w ychow anie obyw atelskie, k tóre 
znajduje swój w yraz w licznie orga* 
różow anych odczytach, akadem jach z 
racji św iąt i  uroczystości narodowo* 
państw ow ych oraz w akcjach kultural* 
no*św ietlicowych;

c) opieka spo łeczna i sam opom oc 
koleżeńska, k tó ra  działa poprzez trzy  
sekcje: pośrednictw a pracy, iporad 
praw nych i pom ocy doraźnej.

R ównocześnie i rów nolegle obok
Z w iązku istnieje i ożyw ioną działał* 
ność rozw ija  R odzina1 Rezerwistów z 
p. Hoistyńską na  czele. W spółudział 
jej w pracach Z w iązku głów nie za* 
znacza się na odcinku opieki społecz* 
nej i sam opom ocy koleżeńskiej,

Rokrocznie urządzane kolonje i 
pó łko lon je  dla dzieci niezam ożnych 
zerewistów, akcja dożyw iania tych
dzieci i obdarow yw anie ioh z racji 
św iąt żyw nością i odzieżą n iekiedy — 
spoczyw a na 'barkach R odziny Rezer* 
wistów, k tó ra  prow adzi nad to  akcję 
kułturalno*ośw iatow ą w  formie od. 
czytów  i pogadanek oraz zawodowo*
fachow ą w postaci ro b ó t ręcznych,
haftów , szycia czy  też innych prak* 
tycznych zajęć. Terenem  tej działalno* 
ści są szczególnie rodz iny  rezerwistów  
niezam ożnych, czy wręcz bezrobot* 
nych . R odzina1 Rezerw istów  liczy 8 
ognisk, w k tó rych  zorganizow ano 428 
członkiń.

Zw iązek R ezerw istów  zdoby ł w opi* 
nji społeczeństw a m iejscowego legity* 
mację użyteczności i istał się ważkim 
elem entem w życiu społecznem  m. Po* 
znania. W ybór do. R ady M iejskiej 
dwóch przedstaw icieli Zw iązku i p rzy  
jego popraciu  dalszych radnych z

O kręg istnieje w Poznaniu  od 1930 
roku  t. j. od czasu przeorganizow ania 
z O ddziału . W  tym że roku  ufundowa* 
ny zastał z dobrow olnych  składek 
członkow skich sztandar w Okręgu*Po* 
znań.

D o Z arządu  W ojew ódzkiej Federa* 
cji PZ O O . w chodzą jako stali delega* 
ci Zw iązku, ob. M. K asprzak i J. Pa* 
wlak.

bratn ich  organizacyj w ojskow ych — 
posiada  sw oją w yraźną wymowę.

Zw iązek R ezerw istów  nie spoczyw a 
jednak  w swej p racy  — pam ięta b o ­
wiem zawsze nakaz — przestrogę 
W odza:

....„zwyciężyć i spocząć na laurach — 
to k lę sk a" !

Dr. A . Konopiński

14-te  K o ło
W  pięknie, staraniem  Z arządu  K ola 

i dzięid w ybitnej pom ocy d*twa 14 p.
a. i. W lkp., przybranej św ietlicy pul* 
ku odby ło  się w dn. 4. X II. przy ucz* 
nym  udziale członków  oraz delegatów 
pu łku  w osobach p. mjr. R yłko, kpt. 
Kowalewskiego, por. O leszczuka i Lo* 
sowskiego, uroczyste zebranie p ienarne 
Koła X iV  Z., K., skupiającego, w swem 
gronie b. żołnierzy 14 p. a. i. W lkp.

Zebranie, mające na celu uczczenie 
15*lecia odznaczenia trąbki, honorow ej 
pułku przez N aczelnego W odza Pierw* 
szego M arszałka PoisKi Józeta. Piłsud* 
skiego, krzyżem  „V irtuti M ilitari" oraz 
Święta N iepodległości, zapoczątkow ało 
o godz. I9*ej odegranie przez orkiestrę 
m arsza pułkow ego, poczem kol. pre* 
zqs dr. bogdański., zagajając zebranie, 
wskazał na doniosiosc uroczystości, 
przypom inając rów nież zebranym , że 
zbiegiem okoliczności. — obchod ten 
przypadł na dzień św. B arbary , patron* 
k i artylerji. W ezw aniem  obecnych do 
oddania  ho łdu  poległym  tow arzyszom  
brom  przez pow stanie i dwuminuto* 
we milczenie oraz odczytanie „H ołdu 
H etm anom " zakończył koi. dr. Bo* 
gdański, swe przem ówienie. Po odegra* 
n iu przez orkiestrę pułkow ą Pierwszej 
B rygady — koi. p ro t. Paluszkiewicz w 
swyim .referacie, uzupełniając -wywody 
przedm ów cy obszernie omawia znaczę* 
me połączonych uroczystości, zmąco* 
nych jedynie  żailem z.a Tym , ikitóry od* 
sztdł, a k tórego Imię .wszyscy z  .czcią 
wspom inają, t. j. Pierwszym Marszai* 
kiern Polski, Józefem  Piłsudskim . 
W zniesiony przez prelegenta okrzyk 
na cześć armji, 14*go pułku, jego do* 
w ódcy, p łk . G ałązki, oraz (korpusu ofi* 
cerskiego pow tórzyli zebrani z wielkim 
zapałem. Z  niem niej ow acyjnem  przy* 
jęciem spotkały  się występy uczniów 
gimn. im. Bergera, składające się z 
deklam acji utw oru Wojciecha. B ąka 
„Pogrzeb ' oraz w iązanki p ieśn i legjo* 
now ych. W spólńem  odśpiewaniem 
„R oty" zakończono tę w życiu b. żoł* 
n ieży  14*go p u łku  don iosłą  uroczy* 
stośc.

WAŻNE DLA HODOWCÓW BYDŁA 
I RYB

Mąka mięsna jako pokarm daje nieocze­
kiwane rezultaty

N ie w szyscy ro ln icy  i hodow cy wie* 
dzą  o tern, że m ąkę m ięsną z bardzo 
doorym  w ynikiem m ożna stosować, ja* 
ko  domieszkę do paszy dla. k rów  doj* 
nych.

A żeby  zw ierzęta przyzw yczaić, na* 
leży  początkow o m ąkę daw ać w ni-e* 
-wielkiej ilości z innem i paszam i treści* 
wemi, dochodząc stopniow o do daw ek 
półkilogram ow ych dziennie  na  sztu* 
kę. D aw ki nasze należy tak  ułożyć, a* 
żeby  zaw ierały po trzebne ilości jedno* 
stek pokarm ow ych, suchej masy, straw* 
nego b ia łka  i by ły  przytem  mlekopęd* 
ne, dj etyczne i alby pasza b y ła  zdrow a.

M ąkę m ięsną stosow ać też m ożna z 
dob rym  w ynikiem  jako  paszę d la  ryb, 
a  specjalnie dla karpi i to  począw szy 
od zarybku  aż do. ry b y  kupieckiej. I* 
łość 2,5 do. 3 kg. m ąki mięsnej zjedzo* 
nej przez jedną  sztukę w ciągu sezo* 
n u  (maj, czerwiec) daje 1 kg. przyro* 
stu  n a  wadze.

N a  karm ienie ry b  najodpow iedniej* 
szą .porą są miesiące o.d m aja do wrze* 
śnią. D aw ki uk łada  się w  zależności 
od żądanego p rzy rostu  n a  sztukę. Po* 
czątkowo stosuje się m ałe daw ki i  co* 
dziennie stopn iow a się je  zwiększa za* 
leżnie od  gęstości zarybienia stawu.

Sposób daw ania m ąki m ięsnej jest 
następujący : pew ną ilość m ąki mię* 
snej miesza się z w odą i zarabia się 
na. masę. Z  masy tej rob i się k u le  wiel* 
kości pięści, w puszcza je do staw u w 
stałych miejscach.

M ąkę m ięsną m ożna nabyć w Rzeź* 
ni M iejskiej w  Poznaniu.

Wojskowa Straż Kolejowa



W . R Z E2N IA C K I

Bydgoszcz widziana okiem turysty

O cena w alorów  turystycznych wiel* 
kiego m iasta nie jest tem atem tak po* 
nętnym , jak  opisyw anie p ięknych 
krajobrazów , stanow iących właściwą 
sferę upodobań  każdego turysty . Stan* 
darty  techniczne, pow tarzające się z 
tą sam ą szablonow ością w każ dem 
środow isku przem yslow o*handlow em , 
m uszą przecież działać na turystę ra* 
czej odpychająco. W  odniesieniu do 
B ydgoszczy jcdnaik sk rupuł ten odpa* 
da praw ie zupełnie, gdyż Bydgoszcz, 
jako miasto handlow e, zawdzięcza wla* 
śnie swej tradycji m nóstw o mom entów 
pociągających.

Stare spichrze zbożow e, z których 
niejeden ocalał z okresu rozkw itu 
B ydgoszczy za daw nej Rzeczypospoli* 
tej (w iek X V I i początek  X VII), prze* 
g lądają się swemi charakterystycznem i 
szczytami jeszcze dzisiaj w falach 
B rdy, szum w odospadu  u m łyna wod* 
nego, od w ieków  usadow ionego na 
wyspie M łyńskiej, tłum i w samem sers 
cu B ydgoszczy jej dzisiejszy zgiełk 
w ielkom iejski, a u jęta w 'karby nowo* 
czesnyoh urządzeń nadbrzeżnych  B rda 
stanow i n ieprzerw any łańcuch ipięk* 
nych perspektyw  w zdłuż całej Byd* 
goszczy. Rozsiane po obu brzegach 
dolnej B rdy  tartaki, m łyny i stocznie 
nie uszczuplają bynajm niej malowni* 
czości tej scenerji.

G łów ny u rok  B ydgoszczy tkw i je* 
dnak  w jej zdecydow anem  nastawie* 
niu ku Brdzie i dalszym  arterjom  'ko* 
muniikacji w odnej, t. j. ku W iśle i Ka* 
nałow i B ydgoskiem u, oraz w ożywio* 
nej żegludze, jak a  tutaj pan u je  od 
chwili spłynięcia k ry  aż do zamarznię* 
cia wód.

N ielada atrakcja turystyczną, urno* 
żliw iającą obcem u przybyszow i bez* 
pośrednią obserw ację tej ożyw ionej 
żeglugi, stanow i kom unikacja pasażer* 
ska z B ydgoszczy do B rdyujścia, pod* 
trzym yw ana w sezonie letnim  przez 
statki „I.loydu B ydgoskiego". Byd* 
goszcz jest idealnym  terenem  sportu  
w odnego. P rzypom ina nam  zresztą o 
tern rozgłos m iędzynarodow ych i 
w szechpolskich regat w ioślarskich, 
k tóre  się tu odbyw ają co roku  w clą* 
gu lipca i sierpnia, przypom ina nam  o 
tern b liskość jednej z najpiękniejszych 
tras kajakow ych (n a  górnej Brdzie od 
T ucholi iprzez K oronow o do Bydgo* 
szczy), o k tórej praw dziw i m iłośnicy 
spo rtu  w odnego i p rzy ro d y  w yrażają 
się z najw iększym  zachwytem , stawia* 
jąc ją pod  względem  uroku  krajobra* 
zu  na  rów nym  poziom ie ze słynnym  
przełom em  D unajca przez Pieniny. 
P iękna ta  trasa, do tychczas dostępna 
ty lko  dla kajakow ców , stanie nieba* 
wem otw orem  dla całego św iata tury* 
stycznego, gdyż pow stały  w Bydgo*

szczy Zw iązek P opieran ia  T urystyki 
uruchom i z w iosną roku  1936 na szła* 
ku z Tucholi do Bydgoszczy regularną 
kom unikację za pom ocą tratew .

Ten swój „szeroki oddech" i ścisłą 
łączność z otaczającą p rzy rodą  zaw* 
dzięcza Bydgoszcz niety lko sieci o* 
płatających ją  arteryj w odnych. N ie 
mniej charakterystyczną cechą Byd* 
goszczy jest jej położenie w śród roz* 
ległych lasów, rzec by  m ożna w śród 
wielkiej polany leśnej, rozszerzającej 
się w miarę rozbudow y miasta.

N a  p o łudn ic  od Bydgoszczy ciągnie 
się rów noległe pasm o w zgórz, przy* 
pierające b liżej do m iasta i dźwigają* 
cc ina znacznej przestrzen i całe dziel* 
nicc podm iejskie (Szw ederow o). Dzi* 
siaj kryje się w śród lasów , zalegają* 
cych daw ne k o ry to  Praw isły, wąziut* 
ka serpen tyna [Brdy; zato  w ylania się 
z tego m orza ciemnej zieleni spływ ają 
cego z w zgórz rynkow skich ku doli* 
nie, m nóstw o sm ukłych wieżyc ko* 
ścielnych, dymiące kom iny fabryczne 
i zręby w ielkich bloków .

Po tym  locie okrężnym  nad  Byd* 
goszczą zapoznajm y się bliżej z oso* 
bliwościam i, jakie w sw ych m urach za* 
w iera sam g ród  nadbrdziańsk i. Miło* 
śnika p rzy rody  spo tka  i tutaj miła mie* 
spodzianka. Zam iast lasów  znajdzie 
on w mieście rozległe park i i planta* 
cjc, a zam iast ogrodów  i  łąk  nad* 
brdziańskich starannie pielęgnow ane 
skw ery i kw ietn ik i. G odnem i zwiedze* 
nia są stare plantacje nad  śluzami, cią* 
gnące się na przestrzeni 3 kim, dalej 
park  (Kazimierza W ielkiego, założony 
na terenie daw niejszego o g ro d u  Kia* 
rysek, ze słynnym  w odotryskiem  „Po* 
top", now szy p a rk  K ochanow skiego 
z pierw szym  w Polsce pom nikiem  
H enryka Sienkiewicza, w spaniały  O* 
■gród B otaniczny z p ięknem  rosarium

Z  cenniejszych zabytków  architek* 
fonicznych w ym ienim y p iękną Farę 
(gotyk z drugiej po łow y XV w.), ko* 
ściól B ernardynów  i m isterny pod 
w zględem architektury  zew nętrznej ko* 
ściół K larysek z XVI w., renesansow y 
kościół Poiezuicki z XVII w. i przylc* 
gające do niego daw niejsze kołegjum  
jezuickie, zam ienione n a  ratusz. Z  now  
szych b u dow li są godne szczególnej 
uw agi: gm ach (Bibljoteiki M iejskiej (z 
okresu F ryderycjańskiego), z bogatym  
księgozbiorem  i cennymi manuskryp* 
tam i i autografam i, okazały gmach 
daw nej rejencji, zbudow any w  r. 1835 
w edług planów  Schinkla, w spaniały 
T eatr M iejski w stylu neoklasycznym  
(obok  niego posąg  „Łuczniczki", ar* 
cydzieło stzuki plastycznej), o lbrzym i 
gmach D yrekcji K olejow ej p rzy  ul. 
D worcowej, niemniej okazały gmach 
D yrekcji Poczt i Telegrafów  n a  całe

Pom orze, długi szereg p ięknych bu* 
dynków  szkolnych (G im nazjum  Ko* 
pernika, (Państw. Szkoła Przem ysłow a, 
M iejskie G im n. Żeńskie, Szkoła Pow* 
szcchna na B ielanach), kościół Sw. 
T ró jcy  (barok  polski), n ieukończona 
jeszcze budow la  w spanialej św iątyni 
Sw. W incentego a Paulo , gigantycz* 
nych rozm iarów  now y Szpital M iejski, 
oraz cała now a dzielnica w illowa na 
Bielaiwkaich.

Specjalnie godnem  zw iedzenia jest 
M uzeum  M iejskie, gdzie oprócz cen* 
nych zbiorów  reg ionalnych  mieści się 
także bogata  galcrja obrazów , na któ* 
rą, obok  dziel najw ybitniejszych mi* 
strzów , sk ładają  się p iękna  kolekcja 
największego m alarza bydgoskiego M. 
A. Piotrow skiego, tw órcy słynnej 
„W andy" i „M arji A n ton iny" oraz o* 
brązy słynnego pejsażysty  L eona Wy* 
czółikowskiego.

T urysta, b łądzący  po starej, prawo* 
brzeżnej Bydgoszczy natknie się nie* 
zaw odnie na w yraźne jeszcze ślady 
techniki urbanistycznej w ieków minio* 
nych, k iedy to Bydgoszcz by ła  jesz* 
cze grodem  w arow nym ; są niemi wą* 
skie uliczki o charakterze starodaw* 
nym  oraz resztki m urów  obronnych  
i basz t w zdłuż ul. Pod B lankam i.

N iepodobna  pom inąć n a  tem  miej* 
scu dw uch szczególnych atrakcyj byd* 
goskich: „W enecji", idylicznego zakąt*

Tania kom unikacja jest jednym  z 
w arunków  pom yślnego rozw oju  go* 
spodark i krajow ej. T aką tan ią  ikomuni* 
kacją jest w zasadzie w oda. W  Pol* 
sce jeszcze dziedz ina  ta  jest upośle* 
dzcuna. A  niew ykorzystana jest dlate* 
go, że stosunkow o, zibyit m ało się ro* 
bi w  k ie runku  uregulow ania naszych 
w ód, względnie utrzym ania niurtu.

U praw ia się więc żeglugę w Polsce 
w w iększych granicach na szlaku Wi* 
sly od G dańska d o  W arszaw y 456 km. 
i na kanale bydgoskim  z B rdą i Note* 
cią 280 km. N a  górnej W iśle pow yżej 
W arszaw y żegluga up raw iana  jest w 
bardzo m ałym  zakresie, o. innych od* 
cinkach n ie ma naw et co mówić. Ze 
w zględu n a  nieuregulow anie tych od* 
cinków  nie ma więc m ow y o jakim* 
kolw iek szerszym  rozw oju  żeglugi, a 
jest ty lko  w ysiłek ze stro n y  żeglugo w* 
ców, aby  dostosow ując się do talk nie* 
fo rtunnych  w arunków  n u rtu , wyko* 
izystać ogzystujący tab o r dla wykony* 
w ania przew ozów .

W ysiłki .te dają  pew ne rezultaty, 
gdyż jeżeli p rzejrzeć cy fry  przewo* 
zów  za  ostatnie.Lała, to  z każdym  ro* 
kiem cyfra p rzew ozu  stopniowo, wzra* 
sta, a  więc jeżeli eksport i im port d o  
G dańska i G dyni w  roku  1932 wynos 
sil 249.000 ton, to  w  roku  1933 unie* 
liśm y już 377.000, a. w  roku  1934 po* 
nad  400.000 to n . M ożliw ości jednakże 
dalszego rozw oju  są zaham ow ane, jak 
wyżej w spom niałem , nieuregulowa*

ka nad odnogą B rdy, przytulonego do 
ośrodka starego m iasta (rozsław ionej 
dzięki inw encji artystycznej malarzy 
bydgoskich), u raz  W zgórza Dąbrów* 
skiego z w ieżą w odociągow ą, skąd się 
rozpościera w spaniała panoram a na 
W ielką Bydgoszcz (liczącą dzisiaj już 
przeszło 126.00 m ieszkańców  na  obsza 
rze 6.700 ha), na okalające ją  zewsząd 
lasy i dalsze przestrzenie. 'Przy pięknej 
pogodzie jest w idoczny n a  wschodzie 
najw iększy most na W iśle p o d  Fordo* 
nem, a na zachodzie o ca 30 km. od* 
dalone wieżyce N ak la .

O bjektem  specjalnego zainteresowa* 
nia, zarów no ze strony  znaw ców  jak 
i szerokiego ogółu, jest K anał Byd* 
goski, p row adzący  ze śródm ieścia Byd* 
goszczy do  N o tec i pod  N aklem , oraz 
jego now oczesne urządzenia nadbrze* 
żne i śluzow e (nip. na  O kolu).

K aw iarń, resłauracyj, hoteli, k in  i lo* 
kali rozryw kow ych (po części z dan* 
cingami i występam i kabaretow ym i) 
jest w Bydgoszczy obfity  w ybór. 
G łow nem  ogniskiem  rozryw ek kultu* 
ralnych  i praw dziw ej sztuki jest T eatr 
M iejski, cieszący się reputacją wzoro* 
wego teatru  p row incjonalnego (ope* 
retka i  dram at). N a  m iejscu znajduje 
się w ygodnie u rządzone Schronisko 
bydg. O ddzia łu  P. T. K., mogące po* 
mieścić do  100 osób.

niem n u rtu  i roczną zdolnością prze* 
w ozu całym taborem  w iślanym  i kana* 
łow ym , k tó ry  liczyć m ożem y n a  ca.
600.000 ton  rocznie. I znow u z p o w o d u  
nieuregulowania: rzeki tab o r tein nie 
może być w ykorzystany w całości zc 
względu na to , że podiczas dłuższego 
okresu czasu .nawigacyjnego możliwe 
jest w ykorzystanie zaledwie po łow y  
pojem ności poszczególnych barek. 
Rozwój więc żeglugi śródlądow ej jest 
w zupełnej zależności od  tego, czy 
będziem y w stanie zainicjow ać uregu* 
lowamie naszych d ró g  w odnych.

Jeżeli niemoiżliwam jest rozpoczęcie 
w ielkich projek tów  racjonalnego ure* 
gulow ania W isły oid K rakow a do  
G dańska, p rzekopania  ewent. kanału , 
dającego, m ożność skierow ania węgla 
drogą wodiną do m orza i t. d., wyitna* 
gających wielkich, jak  na  nasze sto* 
sunki, środków  i  .dłuższego czasu, to 
już zastosow anie p lanow ego bagrowa* 
nia na odcinku W arszaw a — G dańsk 
i utrzym anie w ten  sposób  1 m etra głę* 
bokości nurtu , co n ie  p rzekracza na* 
szych m ożliwości budżetow ych, zna* 
cznieby dopom ogło  żegludze śródlą* 
dow ej, dając jej m ożność p lanow ej go* 
spodark i istniejącym  taborem  i w ten 
sposób obsłużenia tan io  i term inow o 
swoich k lientów , a tego rodzaju  już 
praca pciągnęłaby za so b ą  częściowo 
m ożliw ość zw iększania i zmodernizo* 
w ania taboru.

_ . W.

WIELKIE MOŻLIWOŚCI KOMUNIKACJI WODNEJ W POLSCE

Panorama śluzy miejskiej w Bydgoszczy — W idok z mostu Marszalka Focha



Rozwój Federacji w Bydgoszczy Poznańskie Ziemstwo Kredytowe
za wszelkie jego zobow iązania nietyl* 
ko obciążoną nieruchom ością, ale tak* 
że osobiście wszelkim innym  inająt* 
kiem. Obecnie są w obiegu:

1) 4% listy zastawne konw ersyjne 
zlotowe,

2) 4 l/2%  listy zastawne zlotowe 
serja L.,

3) 4 'A %  listy zastawne zlotowe w 
zlocie serja K. z roku 1933.

K upony od wszystkich trzech rodzą* 
jów  listów zastawnych płatne są 2 sty* 
cznia i 1 lipca każdego roku. Wszyst* 
kie te pap iery  są dopuszczone do o-fi* 
cjalnego handlu i urzędow ego noto* 
w ania na  giełdzie pieniężnej w Pozna* 
niu i mogą być przyjm ow ane przez 
władze państwow e i sam orządow e, 
jako też przez osoby praw ne i fizycz* 
ne na wszelkiego rodzaju kaucje, w a* 
dja i inne zabezpieczenia.

1) 4% listy zastawne konwersyjne 
pow stały z konwersji przedw ojennych 
i w ojennych emisyj niem ieckich listów  
zastawnych markowych, które na za* 
sadzie ustawy z dnia 14 maja 1924 r. 
zostały zam ienione na obligacje złoto* 
we. Stare hipoteki markowe zostały 
przem ienione n a  now e, w yrażone w 
złotych. U m orzenie listów  zastawnych
rozpoczęło się 1 lipca 1925 r. i będzie 
trw ało do 1 stycznia 1981 r.

2) 4 54.% listy zastawne zlotowe se*
rja L. um arzalne w ciągu okresu a mor* 
tyzacyjnego. najpóźniej jednak z dniem 
31 grudnia 1987 r. pochodzą:

a) z 4/ 2% listów zastawnych złoto* 
wyich serja K z roku  1935, w ydanych 
w miejsce 6% listów rentowych żyt* 
nich z roku 1923 przeliczonych po zł. 
15,17 za 1 kwintal żyta,

b) z 4J4%  listów zastawnych dola* 
rowych serii K. z roku 1933 przeliczo* 
nycli na złote po kursie zł. 5,40 za 1 
dolara, a wwdanych w miejsce 8% li* 
stów zastaw nych dolarow ych z roku 
1923.

O bie te serje K. z roku 1933 zosta* 
ly połączone w jedną emisję serji 1.. 
na zasadzie rozporządzeń Prezydenta 
Rzeczypospolitej z 12 czerwca 1934 
(Dz. U . R. P. N r. 59 poz. 509) i Mi* 
nistrów  Skarbu i Sprawiedliwości z 22 
marca 1935 (Dz. U . R. P. N r. 19 poz. 
109) oraz zezwolenia M inistra Skarbu 
z 10 maja 1935 N r. D. II. 7670/3/35, 
a wymiana starych sztuk na nowe roz* 
pocznie się 15 stycznia 1936.

c) z konw ersji zaległości, określonej 
rozporządzeniem  M inistrów  Skarbu i 
Sprawiedliwości z 22 marca 1935 (Dz. 
U. R. P. N r. 19 poz. 509).

4 /i%  listy zastawne zlotow e serji L. 
będą rów nież w ydaw ane na pożyczki 
oddłużeniow e, przew idziane w  rozpo* 
rządzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej 
z 24 października 1934 (D z. U. R. P. 
N r. 94 poz. 841).

3) 4'/2.% listy zastawne zlotowe w 
zlocie serja K. z roku 1933, um arzalne 
w ciągu okresu am ortyzacyjnego, naj* 
później jednak z dniem 31 grudnia 
1987 r., zostały w ypuszczone w miejsce 
8% listów zastawnych dolarow ych w 
złocie, serji 1930 r., wagi i p róby  istnie* 
jącej w' dniu 1 stycznia 1930 r. oraz 
przeliczone i przestm plow ane na złoto 
w zlocie po kursie 8,9141 za 1 dalara 
w zlocie na zasadzie rozporządzenia 
P rezydenta Rzeczypospolitej z 12
czerwca 1934 r. (D z. U . R. P. N r. 59 
poz. 509).

O gólna suma będących w obiegu 
listów zastawnych Poznańskiego Ziem* 
stwa K redytow ego w ynosiła w dniu 
31 października 1935 r.
1) nom. zł. 29.274.400
2) „ a) zł. 15.013.700

b) „ 35.819.000
c) „ 9.079.100 zl. 59.911.800

3) „ zl. 20.433.260
w złocie.
Realizowanie kuponów  oraz wyło* 

sow anych listów zastawnych uskutecz* 
nia Poznańskie Ziemstwo K redytow a 
w swej kasie oraz Bank Poznańskiego 
Ziemstwa K redytow ego w Poznaniu, 
A leja M arszałka Piłsudskiego 13.

B ank Poznańskiego Ziemstwa Kre* 
dytow ego w ykonuje najkorzystniej 
kupno i sprzedaż w szystkich powyż* 
szych listów zastawnych i przechowu* 
je je bezpłatnie.

Poza  przew ozem  tow arów  maso* 
w ych u trzym uje L loyd Bydgoski ruch 
pasażerski (w ycieczkow y) z Bydgosz* 
czy w kierunku  W isły.

Z biorow ym  w ysiłkiem  zw iązków  b. 
w ojskow ych zaw iązano w  sierpniu 
1928 r. Z arząd  F. P. Z. O . O. na mia*; 
sto i pow iat Bydgoszcz. Intensyw ną 
pracę nad  skupieniem  w szystkich b. 
w ojskow ych rozpoczął ś. p . radca 
Swatała.

W  dziesiątą rocznicę odzyskania 
N iepodległości, członkow ie Federacji 
grem jalny wzięli udział w  uroczystoś* 
ciach listopadow ych iw stolicy, oraz 
zorganizow anych, w  tym  w łaśnie cza* 
sie obradach  walnego zjazdu F. P. Z.
O. O. N a skutek skreślenia z budże* 
tu  na  r. 1929/30 przez Sejim dw óch 
milionów  zł. z funduszu na  w alkę ze 
szpiegostwem,, zarząd Federacji byd* 
goskiej przekazał na ten cel blisko’ 
2000 zł. W  tym samym rów nież roku  
podjęta  akcja ubezpieczenia na życie 
w P. K. O. dała  pok aźn e  rezultaty .

W ystąpienia m inistra niemieckiego 
T reviranusa, atakującego t. zw. „ikory* 
tarz", znalazło zrozum iały odruch 
w śród społeczeństw a polskiego. W  od 
pow iedzi na te zakusy Federacja unzą* 
dziła potężną m anifestację.

O działalności organizacji w  latach 
1931*32 nic specjalnego pow iedzieć nie 
można. N iezby t fortunnie dobrany  
zarząd nie po trafił w zniecić now ych, 
ożywczych pierw iastków .

N adszedł rok  1933, a z nim obcho* 
dzone w całej Polsce uroczystości ku 
uczczeniu uczestników  pow stania sty* 
czniowego. Zam ieszkującym  na  terc* 
nie Federacji weteranom*powistańcom 
w ręczono jednorazow y dar p o  125 izł., 
organizując poza  tern okolicznościowe 
akademije w poszczególnych środowi* 
skach.

W zm ożona działalność Federacji 
B ydgoskiej przypada na rok 1934*35, 
k iedy to  pośw ięcono szczególną uwa* 
gę zagadnieniu bezrobocia , otw ierając 
pośrednictw o p racy  dla sam ych człon* 
ków, zwracając się rów nocześnie do 
poszczególnych firm i przedsiębiorstw , 
aby  swe zapotrzebow ania na .praco* 
w ników  załatw iały za pośrednictw em  
Federacji. C el ten został osiągnięty 
częściowo, gdyż n iek tóre  przedsiębior* 
stwa (w tern naw et i państw ow e!) nie 
korzystały  z usług naszej organizacji, 
sprow adzając pracow ników  skądinąd.

O becnie skład Z arządu  Federacji 
jest następu jący : prezes — pp łk . rez.

Lloyd Bydgoski
Llyod Bydgoski Spółka A kcyjna, 

istniejący od 1883 r. jako przedsiębior­
stwo żeglugowe, w ybił się za czasów 
polskich  na czołow ą placów kę poi* 
skiej żeglugi tow arow ej i holow niczej.

T ab o r jego składa się z 18 holowni* 
ków, używ anych, jako siła pociągowa 
dla licznych barek w łasnych oraz 150 
barek obcych, kontraktow anych w mia* 
rę potrzeby i stanow iących własność 
m iejscow ych szyprów .

Poza ruchem na B rdzie, N oteci i 
kanałach obsługują statki L loydu Byd* 
goskiego kom unikację tow arow ą zwy* 
k łą  i pośpieszną na szlaku Warsza* 
wa — G dańsk — G dyn ia  i docierają 
do  rzecznych portów  zagranicznych w 
Szczecinie, H am burgu, K rólew cu i wie* 
k  innych, przew ożąc różnorodne to* 
w ary, jak cukier, zboże, drzew o i wę* 
giel.

D o znaczenia ekonom icznego Lloy* 
du  Bydgoskiego na polskich drogacł 
w odnych przyczynia się niem ało jego
Port P rzeładunkow y w Kapuścisku 
M ałem p o d  B ydgoszczą z różnem i u* 
rządzeniam i portow em i, jakiem i żadne 
przedsiębiorstw o żeglugow e nie roz* 
porządzą, licznymi magazynami na 
cukier, zboże i1 o tręby  z w łasną bocz* 
nicą kolejow ą, um ożliw iającą m u po* 
dejm owanie się transportów  kombino* 
w anych kolejow o*w odnych.

D zięki swemu położeniu przy  uj* 
ściu B rdy do W isły — spełniai Port 
P rzeładunkow y wielką rolę na wod* 
mym szlaku tranzytow ym  ze w schodu 
na zachód i odw rotnie. Skutkiem  tych 
pom yślnych w arunków  naturalnych 
zyskał dziś Port P rzeładunkow y w K a­
puścisku M ałem pozycję m onopolisty  
dla przew ozu tow arów  do Niemiec, 
G dańska i G dyni.

D la uspraw nienia swych rozgałęzio* 
nych interesów  żeglugow ych utrz-ymiu* 
je 'Lloyd B ydgoski oddziały  w War* 
szarwie i G dańsku oraz liczne agentu*

Sioda; I witce prezes — dyr. Toimbiń* 
Siki; II w iceprezes — K anicki; sekre* 
tarz — Morozowiicz; zast. sdkr. — 
C hlebek; skarbnik  — Szyperski.

W  czasie w yborów  do  Sejmu, b . woj 
skowi, zorganizow ani w  Federacji, bra* 
li czynny udział w pracach przygoto* 
wawczyćh, a naw et dw óch czołow ych 
kandydatów , rekrutujących się rów nież 
z b. w ojskow ych, uzyskało m andat 
poselski.

Po w yborach na  plenarnem  zebra* 
niu Federacji, przy udziale przedsta­
wicieli 12 związków, uchw alono je*

Poznańskie Ziemstwo K redytow e 
(pow stałe w roku 1821 pod nazwą 
,.Towarzystw o K redytow e Ziemskie 
dla W ielkiego Księstwa Poznańskie* 
go“) jest osobą praw ną, praw a pu* 
bliczne.go i ma swą siedzibę w Pozna* 
niu, w gmachu własnym przy A l. 
M arszałka Piłsudskiego 13. D ziałalność 
Poznańskiego Ziemstwa K redytow ego 
obejm uje obszar w ojew ództw : Po*
znańskiego, Pom orskiego i Śląskiego.

Pożyczki hipoteczne są w ydaw ane 
w listach zastawnych na nieruchomo* 
ści ziemskie w w ysokości do 50% sza*

Fragment placu W olności w Bydgoszczy
gdzie m a stanąć pom nik M arszalka Piłsudskiego

dnogłośnie m. i. rezolucję o stworze* 
nic na terenie parlam entu lub poza 
parlam entem  k lubu  posłów  i senato* 
rów  b. w ojskow ych. K lub taki istotnie 
później pow stał.

W  październ iku  1935 r. zw ołano wiec 
protestacyjny przeciw ko antypolskim  
w ystąpieniom  Czechów, na ikfórym, 
p rzy  udziale kilku tysięcy mieszkań* 
ców m. B ydgoszczy, zgodnie uchwało* 
no protest, ,potępiający gw ałty czeskie, 

Szyperski Juljan.

cunku ustanow ionego przez Ziemstwo 
na podstaw ie przepisów , zatwierdzo* 
nych przez M inistra Skarbu. Pożycz* 
ki Ziemstwa są zapisane w księdze 
gruntow ej jako pierwszai hipoteka 
przed wszelką inną w ierzytelnością 
h ipoteczną. Listy zastawne Poznańskie* 
go Ziemstwa K redytow ego’ posiadają 
wszelkie prawa papierów  o pupilar* 
nem bezpieczeństwie. W szyscy człon* 
kowie (stow arzyszeni) Poznańskiego 
Ziemstwa K redytow ego odpow iadają

Oddział Bydgoski
O ddział Bydgoski Zw. b . UczesłinS* 

ków  W ojsk. Straży K olejow ej liczy w 
chwili obecnej 106 członków  rzeczywi* 
stych, których część mieszka poza te* 
renem  B ydgoszczy, w  T o run iu  i w 
Tczewie. Prezes O ddział ob. Józef No* 
w ak oraz liczne grono członków  za* 
bi.ega, aby ma terenie Pom orza w  sie* 
dzibie D yrekcji O kręgow ej Kolei, w 
T oruniu  pow stał, zresztą na w zór in*

nych agend Zw iązku, Okręg, a w  in* 
nych w ym ienionych miejscowościach 
O ddziały.

O ddział powistał .zaledwie iprzed ro* 
kiem  i stale uaktyw nia sw oją działali* 
ność w kierunku organizacyjnym  i wy* 
chowawczym, ażeby nie być zdystan* 
sow anym  w pracach przez inne bratn ie  
organizacje.

Zarząd Oddziału Zw. b. Uczestników Wojsk. Straży Kolejowej R. P.
w  Bydgoszczy

O d lewej siedzą: J. Spłitter, ib. K om endant kom p. W. S. K., A . Kubalew ski, 
b. K om endant D w orca w B ydgoszczy, F. H offm an, czł. hon. O ddziału , Dr. 
J. H araschin  — przew odniczący Sądu Koleż., Józef iNowak — prezes Od* 
działu, B. G aca czł. S ądu  Koleż., T eo fil G ackow śki — sekretarz Z arządu

O ddziałow ego

ry  nad  W isłą i to w Tczewie, Grudzią* 
dzu, T oruniu , W łocław ku, P łocku  oraz 
w G dyni.

L loyd B ydgoski, którego 'kapitał ak*

cyjny znajduje się w lwiej części w 
rękach m iasta B ydgoszczy, u tw orzył w 
ro k u  bieżącym  linję kabotażow ą po* 
m iędzy G dynią i Gdańskiem .



ST A N ISŁA W  SO SABOW SKI, ppłk. dypl.

Organizacja walki z kryzysem gospodarczym .
w oświetleniu oficera sztabu

Temat bardzo aktualny i żywo 
nas interesujący.

Kryzys gospodarczy dotyka 
nas wszystkich, (tak jako zibio* 
rowość, jak i każdego z nas po* 
szczególnie.

Organizacja walki wskazuje 
sposób (bicia przeciwnika.

W ojsko, powołane do bicia 
przeciwnika, ma organizację naj* 
lepiej przystosowaną do tego ce* 
lu. Powstaje pytanie, czy ta  or* 
gamizacja walki nie może mieć 
zastosowania i na odcinku go* 
spodarczym?

Zastanówmy się, jakie ele* 
menty składowe gwarantują po* 
wodzenie wszelkich działań wo* 
jennych w ojsk?

Poza; siłą ii środkami, elemen* 
tami tymi są: a) właściwości 
dowódcy i jego 'uprawnienia, 
b) planowe działanie, c) roz* 
poznanie sytuacji nietylko w 
planowaniu, ale i w czasie akcji, 
d) umiejętność dowódcy wycią* 
gania właściwych wniosków z 
właściwej oceny sytuacji, e) kon* 
centracja wysiłku na kierunku 
zasadniczym, f) walory wyko* 
nawców.

Słów kilka omówienia, każde* 
mu z wyżej wymienionych ele* 
mentów.

Dowódca w wojsku jest źró* 
dlem rozkazodawstwa w stosun* 
ku do wszystkich wojsk, podle* 
głych mu stale lub czasowo. In* 
nemi słowy on rozkazuje i nikt 
inny. On otrzymuje zadanie do 
wypełnienia od dowódcy wyż* 
szego oraz siły i środki do jego 
wykonania. W  ramach tego ma 
pełną swobodę działania. Do* 
wódca w wojsku ma pełnię wła* 
dzy. Sam rozkazuje i sam odpo* 
wiada. W  tern leży sens dowo* 
dzenia. Pełnia władzy i pełnia 
odpo wie dzialności.

Jako pomocników pracy w do* 
wodzeniu posiada każdy z wyż* 
szych dowódców swój sztab i 
specjalistów — fachowych do* 
radców w zakresie każdego ro* 
dzaju wojsk. Sztab, to oficero* 
wie, mający taki sam jak dowód* 
ca sposób (myślenia.

Zadaniem dowódcy jest po* 
bić przeciwnika. Siły, które,mi 
rozporządza, składają się z róż* 
nych rodzajów wojsk. M amy 
piechotę, artylerję, kawalerję i 
t. d. 'Wszystkie te rodzaje woj'sk 
muszą być, (tak wspólnie użyte, 
by  zadanie pobicia 'przeciwnika 
zostało wykonane.

Dowódca, a z nim jego sztab, 
nie potrzebują być specjalistami 
w każdym z tych rodzajów 
wojsk, które biorą udział w biciu 
przeciwnika. W inien znać tylko 
ciężar gatunkowy każdego z wy* 
mienionych elementów, w sytua* 
cji konkretnej, innemi słowy 
wiedzieć, ile i jak użyć w danej 
bitwie każdego z rodzaju wojsk, 
by ją wygrać.

Dowódca i jego sztab to uni* 
wersaliści, ujmujący całość zaga* 
dnienia. Dowódcy poszczegól* 
nych rodzajów wojisk — to spe* 
cjaliści, fachowi doradcy.

Uprawnienia, które posiada 
dowódca wojsk, bez właściwości 
osobowych dowódcy, nie mogą

dać powodzenia. Właściwością* 
mi temi są zalety umysłu i cha* 
rakteru. Zalety umysłu pozwą* 
łają na rozróżnienie rzeczy istot* 
nych od drugorzędnych. Uh arak* 
ter dowódcy urzeczywistnia się 
nietylko w rodzaju powziętej de* 
cyzji, ale i sposobie jej wykona* 
nia. D ow ódca musi posiadać ta* 
ką siłę woli, by mimo trudności, 
przeciwstawienia się przeciwni* 
ka, decyzję swą zrealizował.

W szelkiemu działaniu piano* 
wemu, przeciwstawia się bez* 
planowość. Nieplanowe działa* 
nie wojenne jest inie do pomy* 
ślenia. Z planu działania dowód* 
cy wyższego powstaje planowe 
działanie dowódców niższych — 
aż do  ostatniego' żołnierza.

Wszelkie planowe działanie, 
opiera się na właściwem rozpo* 
znaniu i ocenie położenia własne* 
go, nieprzyjaciela i możliwości 
jego działania oraz terenu, na 
którym działanie ma się roze* 
grać. N a  zasadzie ooeny inastę* 
puje takie ugrupowanie 'sil wła* 
snych, by wykonywało zadanie, 
mimo, że przeciwnik jemu prze* 
ciwstawiać się będzie.

Obowiązek właściwego rozpo* 
znawania sytuacji ciąży na do* 
wódcy nietylko podczas piano* 
wania działania,, ale i podczas 
jego realizacji. Rzecz ważna, bar* 
dzo trudna, Stwierdzić podczas 
walki, w której wszędzie się bi* 
ją, gdzie jest główny wysiłek 
nieprzyjaciela, by tam go bić, 
jest trudno. T rudno jest rozpoz* 
nać sytuację, ale często jeszcze 
trudniej wyciągnąć z niej właści* 
we wnioski. Trudność leży w 
tern, że szereg spraw bliskich, 
zdarzeń aktualnych, zaciemnia o* 
brąz całości, sugeruje dowódcę, 
tak że czasem dla celów doraź* 
nych zapomina o głównem ipod* 
stawowem swojem zadaniu.

Starą i niezaprzeczalną zasadą 
jest, że wszędzie nie można być 
silnym. Dla wygrania kampanji 
bez względu na jej rodzaj, trzeba 
zgromadzić odpow iednie siły i 
środki. Siły i środki należy zgro* 
madzić tam, gdzie ma nastąpić 
rozstrzygnięcie. Trzeba odpo* 
wiednio wyposażyć kierunek 
główny, negliżując nawet działa* 
nie drugorzędne. To  zasada.

Wreszcie — na nic genjalny 
dowódca, doskonale plany dzia* 
łania, gdy wykonawca zawiedzie. 
Bez odpowiedniego wykonawcy 
nie ma zwycięstwa.

Takie zasady organizacji wal* 
ki obowiązują w wojsku. Zasady 
te maią sprawdzian życiowy. 
Czyż nie są one takie same przy 
organizowaniu wszelkiej walki, 
a więc i na odcinku gospodar* 
czym? Sądzę że tak.
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Jest wojna na odcinku gospo* 
darczym. Stwierdził to wielo* 
krotnie p. wicepremjer Kwiat* 
kowski; Odczuwamy ją dobitnie 
na sobie samych. Jest wróg „któ* 
ry wdarł się do każdego domu, 
chaty“ . Jest nim kryzys gospo* 
darczy. Jego piechotą, artylerją, 
kawaler ją, lotnictwem, to po* 
szczególne odcinki kryzysu go* 
spodarczego; to deficyt budże*

towy, bezrobocie, spadek pro* 
dukcji, różnica cen między arty* 
kulami rolnemi i przeimyisłoiwymi 
i t. d.

Siły własne, to te środki, któ* 
re w walce z kryzysem możemy 
przeciwstawić. — Oto między 
innemi: ia) waluta, b) irozporzą* 
dzalne zasoby w  kapitale pracy 
i obrotowym, ,c) w  charakterze 
rolniczym państwa d) we właści* 
wościach obywateli przystoso* 
wania się do> niskiej 'stopy życio* 
wej i t. d. Terenem walki jest 
każda dziedzina życia gospodar* 
czego.

G d y  jest walka — należy sto* 
sować wojenną organizację wal* 
ki — tej, k tóra ma za sobą do* 
świadczenie wieków.

A  więc potrzebny jest do* 
wódca.

Czy mamy go? — Czy jest nim 
p. wicepremjer Kwiatkowski?

Czy w ramach uprawnień 
konstytucyjnych i upełnomoc* 
nień jest tym dowódcą do wal* 
kim na odcinku gospodarczym?

Formalnie nie, faktycznie zaś 
zależy od uniezewnętrznionych 
uprawnień, przekazanych M u 
przez czynniki nadrzędne, t. j. 
Pana Prezydenta Rzeczypospoli* 
tej i Pana Premjera.

Nie jest więc pelnouprawnio* 
nym dowódcą, a działa tylko na 
zasadzie udzielonych M u upeł* 
nomocnień od dowódcy wlaści* 
wego, jakim jest Pan Premjer. 
W  ich ramach ma prawo dowo* 
dzenia na odcinku gospodar* 
czym. Stąd płynie jego nadrzęd* 
ny charakter w  stosunku do in* 
nych ministerstw resortu gospo* 
darczego i resortów gospodar* 
czych ministerstw, nie mających 
wybitnie charakteru gospodar* 
czego.

Jest więc ministrem gospodar* 
ki narodowej.

Czy posiada swój sztab, któ* 
ry zgodnie z omamianym wy* 
żej zakresem działania sztabu 
przygotowuje M u elementy do 
decyzji w walce przeciw kryzy* 
sowi gospodarczemu; rozpraco*
wuje Jego1 decyzj e, O' zarządzenia 
i t. d. Sztab, któryby myślał ka* 
tegorjami dowódcy — całości 
zagadnienia; nie rozpraszał się 
na zagadnienia specjalne, który 
znając ciężar gatunkowy; każde* 
go elementu walki na odcinku 
gospodarczym, wiedział tak, jak 
dowódca, jak zastować go w 
planowem działaniu.

Sztabem tym nie jest zapewne 
Komitet Ekonomiczny Rady Mi* 
nistrów, ciak> zbiorowe, złożone 
z ministrów specjalistów. — Za 
surogat tego sztabu uważać by 
trzeba Biuro Ekonomiczne w 
Prezydjum Rady Ministrów. 
Tam jest miejsce do planowań, 
tworzących istotną część pracy 
sztabów.

Specjalistami, rzecznikami fa* 
chowymi w zakresie swej spe* 
cjalności, są ministrowie resor* 
tów gospodarczych. Oni bronią 
i są zobowiązani bronić intere* 
sów swego fachowego resortu. 
Obowiązkiem dowódcy jest 
podporządkować, a nawet po* 
święcić poszczególne interesy

jednego lub więcej resortów dla 
zwycięstwa całości.

Jest to  tak, jak w  bitwie, że 
trzeba czasem poświęcić część 
piechoty, artylerję i t. d. na to 
by uzyskać zwycięstwo.

Interes szczególny musi ustą* 
pić interesowi ogólnemu. N a 
każdym odcinku życia i walki 
musi obowiązywać zasada, że 
wzgląd i interes szczególny mu* 
si ustąpić interesowi ogólnemu, 
zaś interesy ogólne nie zawsze 
są sumą interesów szczególnych.

Kto określi użycie w  ten lub 
inny sposób — 'specjalności na 
rzecz całości?

Ten, kto ujmuje całość i ma 
prawo decyzji. Jeżeli tym jest z 
upełnomocnienia p. wicepremjer 
Kwiatkowski — to On.

Plan działania obowiązuje 
wszędzie. Planowość na odcin* 
ku gospodarczym, to nie auto* 
matyzm lub etatyzm. Planowemu 
działaniu przeciwstawia się bez* 
planowość.

Czy mamy obecnie planowość 
w życiu gosipodarcziem? Okres, 
który w tej chwili przeżywamy, 
charakteryzują jako przejściową 
obronę na odcinku gospodar* 
czym. T o  gromadzenie sił i śro* 
dków, dla rozegrania właściwej 
planowej ofensywy gospodar* 
czej, zapowiedzianej przez p. 
wicepremjera w jego expose 
budżetowem. Główny cel tej o* 
fensywy, to  aktywizacja życia 
gospodarczego Polski.

W szelka obrona wymaga cno* 
ty wytrwania nawet w najcięż* 
szych warunkach. Tego wymaga 
od nals obecna sytuacja.

Przetrwanie okresu obrony 
nie da nam odraz,u końca naszej 
niedoli i braków.

Następstwem obrony będzie 
natarcie. Ono jedynie może dać 
zwycięskie rozstrzygnięcie. D o 
działania zaczepnego użyte będą 
siły i środki nagromadzone prze* 
dewszystkiem w okresie przej* 
ściowej obrony. 'W  niem musi 
się urzeczywistnić koncentrycz* 
ny wysiłek wszystkich na kie* 
runku zasadniczym, wedle planu 
dowódcy. A  p o  'Zwycięstwie — 
umocowanie zdobytych pozy*
cy j • „  . _

Taki jest bieg walki. Z tern 
winniśmy się liczyć. Tw arde jest 
prawo wojny. Zwyciężają tylko 
silni.

Na wstępie wyliczyłem te 
elementy, które gwarantują po* 
wodzenie operacyj wojennych 
wojsk. Zapytuję, k tó ry  z  nich 
nie ma pełnego zastosowania w  
kampanji, staczanej na odcinku 
gospodarczym?

W szystkie — bez wyjątku.
Szereg z nich omówiłem bli* 

żej. Mówiłem o właściwościach 
i atrybutach dowódcy, o piano* 
wem działaniu. — Rozpoznanie 
sytuacji, przewidywanie, wycią* 
ganię wniosków z właściwej o* 
ceny sytuacji rozumie się samo 
przez się.

Jasną jest potrzeba koncen* 
tracji wysiłku na kierunku głów* 
nym i odpowiednie walory wy* 
konawców. Koncentrację wysil* 
ku zarządza dowódca. On okre*



śla miejsce, czas i siły, które 
wtym wysiłku wezmą udział, w 
myśl podstawowej zasady, im 
mniej wojsk i środków, tern 
większa koncentracja, dla rzucę* 
nia ich w decydującym momen* 
cie na decydującym kierunku.

I wykonawcy muszą rozumieć 
cel i istotę koncentracji wysiłku.

Dla niej dać lojalnie, szczerze, 
nawet wbrew swoim szczegół* 
nym interesom wszystkie rozpo* 
rządzalne siły i środki.

Niema zwycięstwa bez odpo* 
wiednich zalet wykonawców. — 
W ykonaw ców  musi cechować 
wiara w wodza, całkowita uf* 

w celowość zarządzeń,nosc

choćby najdotkliwszych, lojal* 
ność w wykonaniu posunięta 
jak najdalej, całkowite podpo* 
rządkowanie, wykonywanie roz* 
kazów i działanie w myśl zro* 
zumiałych intencyj dowódcy.

T ak  jest na odcinku wojen* 
nym. Czy może być inaczej na 
odcinku gospodarczym?

Oczywiście nie.
Nie zwycięża masa bezwolna 

i nieświadoma celów ogólnych. 
Zwyciężają armje niekoniecznie 
liczne, ale zwarte, świadome 
swych celów i zadań, dobrze do* 
wodzone i dobrych mające wy* 
konawców.

W A C Ł A W  ZA G Ó RO W SK I
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Słowa to żołnierskiej piosen* 
ki legjonowej i wcale, zda się, 
nieprzystojne rozważaniom go* 
spodarczym na Now y Rok. A  
jednak... Posłuchajcie.

N ow y Rok, to taki czas, że 
się człowiek i za siebie ogląda i 
naprzód radby wzrokiem coś do* 
strzec. Łatwiej nawet przeboleje, 
co złe i ciężkie było, bo już było. 
Ale radby mieć jaśniejszą drogę, 
która idzie. To też dobrze bę* 
dzie, gdy zbierzemy i posegregu* 
jemy w porządku to, co w spra* 
wach tak  ważnych, bo gospodar* 
czych, bo w sprawach pracy i za* 
robku, wydatku i ceny, lepszej 
przyszłości i łatwiejszego życia 
dotychczas, ostatnio, zostało w 
Polsce zrobione, co zrobił Rząd 
Premjera Kościalkowskiego.

Najpierw pokrótce poruszymy 
sprawy tak ważne, jak pieniądz 
i budżet Państwa. A  więc jest i 
będzie pieniądz stały, złoty, na 
silnych oparty podstawach. A  
więc jest budżet Państwa oszczę* 
dny i prawdziwy, w którym roz* 
chód jest z -dochodem w  zgodzie, 
bez deficytu, bez pożyczek. Pie* 
niądz i budżet Państwa — to bar* 
dzo ważne rzeczy, to jakby tło, 
bez którego nie masz dobrego 
obrazu. One są, a wiążą się ze so* 
bą i wzajem trzymają.

W iemy, że dla ułożenia budże* 
tu Państwa bez niedoboru wszy* 
scyśmy ponieśli ofiarę, ofiarę du* 
żą, bolesną, ale konieczną. Świat

Pracy przykład dał pierwszy, za 
nim inni. Okrojone zostały skro* 
mne nawet uposażenia, ścisnęły 
się budżety rodzinne silnie. Rząd 
to rozumie doskonale, to też się* 
gnął po środki, które ulżyć mo* 
gą tym, co ponieśli ofiary. Zni* 
żono komorne, wszczęto akcję 
oddłużenia pracowników, prze* 
prowadzono szeroko zakrojoną 
akcję zniżki cen i świadczeń.

Zwróćmy uwagę na zniżkę 
cen. M a ona na celu nietylko od* 
ciążenie tych, co ponieśli ofiarę 
dla budżetu Państwa.

Stanowi ona głęboki nurt go* 
spodarczy, sensem którego jest 
— stawka na wieś. M a ona na 
celu zbliżyć wieś do miasta, za* 
początkować wejście wsi na ry* 
nek przemysłowo * handlowy 
miejski, jako kupującego, ożywić 
obroty. A by  droga, którą wozi 
rolnik produkty  swoje do miasta 
a przywozi miejskie — trawą nie 
porastała. I inną pomoc okazuje 
Rząd wsi, aby zaczęła być czyn* 
ną w obrocie gospodarczym, w 
kupowaniu. Zmniejsza ciężary 
podatkowe, przeprowadza znane 
oddłużenie rolnicze. W ieś to po* 
tęga, to 2/3 Polski. Nie można 
przez dłuższy czas oddychać 1/3 
płuc, ani sił się nie ma, ani długo 
żyje. W ięc na wsi jest zdrowie 
nietylko to fizyczne, ale i gospo* 
darcze.

Czekać też będziemy, aż skut* 
ki przynosić zacznie skompliko*

wany mechanizm zabiegów go* 
spodarczych, przez Rząd w ruch 
wprowadzony, aż przez zniżkę 
cen przemysłowych i odciążenie 
— wieś zacznie kupować, budo* 
wać, robić nakłady rolnicze. 
Pierwsza chłopska furmanka na 
zapadłych kresach wracająca w 
dzień targowy z miasteczka z  aa* 
kupami do domu, będzie jaskół* 
ką lepszych dla Polski czasów.

Jak wiadomo, wieś posiada 
odrębne oblicze i psychikę. Wol* 
no rośnie żyto-, wolno człapie 
koń chłopski po wyboistej dro* 
dze, wolno zaczyna się na wsi 
poprawa. G dy  w mieście (daj 
Boże najrychlej!) podniosą kie* 
dyś pensje na pierwszego, tegoż 
dnia jest wielki ruch w sklepach 
i magazynach i idzie ożywienie 
to  dalej w zakłady i fabryki. Ale 
i odwrotnie. G dy  gorsza dola 
przychodzi na mieszczucha — 
skutki również są zaraz widocz* 
ne. Chłop zaś i gorsze czasy 
później zaczyna odczuwać.

Dlatego też w stosunku do 
wsi, do całej polityki gospodar* 
czej wiejskiej, czas musi działać, 
trzeba tę politykę dłuższy czas 
trzymać w jednym kierunku, a 
w naszych warunkach — w kie* 
runku wzmożenia sił gospodar* 
czych tej wsi .opłacalności pracy 
na roli. Rolnik mówi, że lepsza 
jest zła polityka wobec wsi, gdy 
jest stała, niż zmienna, raz do* 
bra, raz zła.

Nie bójmy się, aby przypad* 
kiem wsi nie zaczęło się „naszym 
kosztem11 zbyt dobrze powodzić. 
Zbyt odległa to jeszcze obawa, 
a Rząd czuwa i przerosty usu* 
wać potrafi. Zbyt wiele na wsi 
jest chwastów, których nie ru* 
szono od 17 lat...

W szystko się robi, aby konie* 
cznie składniki całości gospodar* 
czej, jakiemi są wieś i miasto, ze* 
spolily się ze sobą i w wielkiej, 
celowej pracy w myśl wskazań 
kierowników naszego życia go* 
spodarczego, odrabiały, każde 
lojalnie i ofiarnie, swoją część.

Możeby należało przypomnieć 
sobie słowa ważkie, wypowie* 
dziane niedawno w stosunku do 
wsi. „Pogłębić należy pracę na 
kawałku roli-, nałożyć swym po* 
mysłem, gdy inny nakład nie 
skutkuje, wgryźć się z zapałem 
i wiarą w pracę, razem i społecz* 
nie, wprząc młodych i ich siły w 
ojcowskie opłotki11.

Nie zawiedziemy się na wsi. 
Zapału jej dodać trzeba i wiary 
w lepszy świat, a pójdzie za ty* 
mi, co dobrą jej wskazują drogę.

To też, gdybyście zapytali, 
którędy wiedzie droga Rządu 
Premjera Kościalkowskiego ku 
lepszej przyszłości gospodarczej 
Państwa — odpowiemy słowami 
żołnierskiej piosenki legjonowej: 
„Przez wieś pojadę, przez wieś 
pojadę...11

Dwa Iwy—jedna wilczyca i piłka genewska
N ie jesrt rzeczą łatwą, pisać o -kom* 

flikcie włosko,*a-bisyńskim, gdy się 
chce być obje-ktywnym. Z  jednej stro* 
ny bowiem my — Polacy — mamy 
g łęboki sentym ent -i pełnie zrozumiemi-e 
d la w alki -oi swą w olność i niepo-dle* 
głość każdego narodu , bez względu na 
jego -k-oło-r s-kó-ry — z drugiej zaś 
trudno  nie przyznać słuszności Italji, 
gdy do-maga się -dla siebie miejsca pod  
słońcem, a  tego miejsca inne państw a 
m ają poddo-statki-em... To-też -konflikt 
wło-sko*.abisyński -jest pew nego -rodzą* 
ju kw adraturą kola. Zwłaszcza, iż jest 
to, właściwie konfli-kt amgielsko*wlo* 
ski. T o jest po jedynek  brytyjskiego 
lwa z wilczycą rzym ską, w którym  to 
pojedynku biedny, abisyń-s-ki lew  Ju* 
dy  jest je n a  -obje-ktem.

T rudno  jes-t oczywiście przewidzieć, 
jak  się ten  po jedynek  zakończy. I nie 
to- jest celem niniejszych rozw ażań. 
Idzie nam  raczej o- poruszenie innej, 
nierów nie d la  świata ważniejszej spra* 
w y n-a marginesie tego- pojedynku, 
-którego partnerem  jest przecież także 
Liga N arodów . Idzie -nam o konflik t, 
jak i zachodzi m iędzy szczytnym i idea* 
la,mi Paktu Ligi N arodów , a możliwo* 
ściami realizacji tych ideałów  w imię 
i dla- -dob-ra pow szechnego pokoju .

U  kolebki Ligi -Narodów, której ro*

dzica, w ielkodusznego Prezydenta Wil* 
sona, zmusili jego rodacy do -opuszczę* 
nia umiłowanego- dziecięcia — sta-nął 
grzech p ierw orodny: b rak  egzekuty*
wy. N ie obdarzono  nią Ligi N arodów . 
A ni m aterjalną, ani m oralną. Liga, 
-która m iała być -s-połeczn-ością idealną, 
zlo-ż-o-ną z rów nych sobie w -prawach 
i obow iązkach członków  — stała, się 
rych ła  terenem zakulisow ych gie-r dy* 
plom atycznych m ożnych tego świata, 
terenem, na k tórym  mocarstwa, u-silo* 
w ały załatw iać i  załatw iały swe czysto 
egoistyczne interesy.

Owa rów ność członków  rodziny ge* 
newskiej stała się rychło  aluzją. Mieli* 
śm y do- czynienia z dworna rodzajam i 
ligowców : silnych i słabych, wielkich 
i małych, decydujących i kom parsów . 
Uży-wano i nadużyw ano w zniosłych 
ha-seł Ligi wówczas, gdy  toi było po* 
trzebne jakiemuś m ocarstw u, po-rzuco* 
no  bez carem onji ideały , ,gdy -one by* 
ly  n iepo trzebne czy niew ygodne. Usi* 
łow ano w łonie Ligi w ytw orzyć jakąś 
nad*Ligę, złożoną z kil-ku najpotężniej* 
szych, w tajem niczonych magów. Re* 
szta mi-ała jeno  słuchać i bić oklaski, 
a  w  antraktach  deliberow ać na-d wal* 
ką  z... -o-pjum. Oczywiście, iż  tego ro* 
dzaju- stan rzeczy, będący paro-dją ce* 
lów  i założeń Ligi N arodów , budził

coraz więcej zastrzeżeń w śród tych 
wszystkich, k tó rzy  mieli być jeno piłką 
w ręku w ytraw nych -gra-czy.

N ie przyw iązyw aliśm y nigdy nad* 
miernej wagi do instytucji genewskiej i 
jej możliw-o-ści, widząc, co się dzieje 
za jej paraw anem . Ni-e podlegaliśm y 
szk-odli-wym złudzeniom , jakoby  a-pa* 
rat genewski, jakoby  punk t zbiorowe* 
go bezpieczeństw a mógł istotnie 
członkom  Ligi to  bezpieczeństwo za* 
pew-n-ić. Liga sama- postarała się nie* 
stety o to , by tego rodzaju  złudzenia 
p ry s ły  -możliwie szybko. Realizm życia 
m iędzynarodow ego miał swą wymowę 
i- swój ciężar gatunkow y. Tern nie* 
mniej- jednak, sprow adzając zakres 
działalności Ligi do jej istotnych mo* 
żliwo-ści, zależało, -na-m, jak zależeć 
w inno wszystkim rzetelnie i uczciwie 
m yślącym członkom Ligi — by mogła 
o n a  mieć swój autorytet, by panow ała 
w niej zasada rów ności wszystkich 
członków  Ligi — by -nie była. ona pił* 
ką, k tó rą  się gra, gdy to- jes-t w ygodne, 
a k tórą się porzuca, gdy to  k łopot 
sprawia.

Przebieg zaś konflik tu  angielsko* 
w łoskiego -dał światu jedyne w  swoim 
rodzaju  widowisko-, zai-nscenizowane 
przez W ielką B rytanję. N ie  uważała 
ona za sto-sowne pos-iłkowa-ć się w  peł*

ni aparatem  Ligi N arodów , gdy- Niem* 
cy w brew  przyjętym , międzynaro-do* 
wym zobow iązaniom , w yjm ow ały ce* 
glę po cegle ,z gmachu- trak tatu  wersal* 
ski-ego. G dy  na D alekim  Ws-chodzie 
konflik t -chińsko*-ja-poński groził woj* 
ną. Gdy... Czy mamy wyliczać te 
wszystkie spra-wy, w obec których 
W ielka Bryt-a-nja ogło-siła na terenie 
G enew y „desinteressm ent11, szukając 
w łasnych dróg i znajdując je ?  D-opie* 
ro  -gdy została w  konflikcie włosko* 
abisyńskim  zagrożona d roga G ibraltar 
— Suez —- M orze Czerw one — Indje, 
gdy  w grę weszły i-mperjum brytyjskie 
bezpośrednio  obchodzące spraw y, gdy 
gro-zi wyschnięciem, egipski N il — 
słowem — gdy idzie o, bryty jskie, za* 
grożone interesy, wciąga- się do, -obro* 
ny  swych egoistycznych celów Ligę 
N arodów  i- na-gwałt odm ienia się idea* 
ly Ligi ma wszystkie przypadki. Bo to  
obecnie jest potrzebne. Lecz czyni się 
to- nie odrazu.

W pierw  usiłowano- działać starym, 
w ypróbow anym  systemem, poza- Ligą. 
D w a m-oca-rstwa: W ielka B rytanja i 
Francja- pro-wadzą w sierpni-u b. ir. roz* 
mowy, mające na- celu ułożenie pro* 
jek tu  daleko idących reform  życia 
w  A bisynji, k tóre by łyby  dokonane 
pod  auspicja-mi Ligi (?!). i za zgodą



samej A bisynji. W ielka B rytanja, 
Francja i W łochy, miały p o d  tym 
względem okazać daleko- idącą -pomoc 
A bisynji, uw zględniając szczególnie 
specj-a-lne interesy W ioch, bez naru* 
szania przytem  istniejących p-raw W. 
B rytanji i F rancji. Sugestje te nie zo* 
stały przez W łochy zaaprobowa-ne. 
Spraw a idzie tedy do Ligi N arodów .

Dniia 4*go w rześnia delegat w łoski 
ośw iadcza na posiedzeniu R ady Ligi, 
że jego rząd rezerw uje sobie całkowi* 
tą sw obodę dzialainia. W  dw a dni póź* 
niej, Rada- Ligi pow ołuje Kom itet Pię* 
ciu, celem opracow ania w niosku poko* 
jow ego rozw iązania grożącego kom* 
fliktu. Kom itet ten przedkłada swój 
projekt 24 w rześnia, wraz z deklaracją 
delegatów W . B rytanji i Fra-ncji. Rząd 
włoski odrzuca propozycję K om itetu 
Pięciu i wogóle oświadcza-, że „sprawa 
A bisynji nie może być rozw iązana 
przez stosow anie środków , którym i 
dysponuje Pakt Ligi N arodów ".

H oryzon t zaciemnia się. A para t Li* 
gi puszczany w ruch. N ie przejm ują 
się tem zbytnio W łochy, których woj* 
ska w kraczają dnia, 2 października na  
terytorjum  A bisynji, wierzącej jeszcze

ciągle w Ligę N arodów  i jej szczytne 
has-la. W ybucha- w ojna bez wypowie* 
dzenia w ojny. (T-o jest now szy, gen* 
jalny w ynalazek cywilizowanej ludzko* 
ści). A para t Ligi, naciskany umiejętnie 
i w ytrw ale przez  W . B ry tan ję—działa.

Końcowy efekt: W yciągnięto z la* 
musa artykuł 16*ty Paktu. W chodzi o-n 
w życie. Rozpo-czyna działalność t. zw. 
K omitet K oordynacyjny, k tó ry  opraco­
wał sankcje gospodarcze przeciw Wio* 
chom. Spraw iedliw ości międzynar-odo* 
wej sta ło  się zadość. N apastn ik  wioski 
został potępiony. W przągnięto  w ry* 
dw an słusznych ideałów  -Ligi N arodów  
kilkadziesiąt państw . Pom ińm y na 
chwilę fakt, iż przy tej a-kcji W . Bry* 
ta.njia, pieklą sw oją pieczeń. Zas-t-o-sowa* 
nie po raz pierwszy w praktyce airt. 
16*go Paktu , stwarzało -nową erę w 
dziejach lu-dzkości. Było groźnem , 
ostrzegawczem memento dla ewentual* 
nych przyszłych napastników . Stwarza* 
ło precedens. O dezw ało  się sumienie 
świata. D latego slusz-ną było  -rzeczą, 
że Polska, bez w zględu na m otyw y i 
sprężyny zakulisow ej gry w Genewie 
— zgłosiła- swój akces w -ob-ronic mię* 
dzynarodow ego prawa.

Z daw ało  się przez chwilę, że nad Le* 
mane-m św ita znow u ju trzenka dziejo* 
wa. A le to  było jeno  piękne zludze* 
nie, k tó re  się rychło rozw iało w lo-n* 
dyńskiej mgle. Bowiem w międzycza* 
sic; -odbyły się w ybory do parlam entu 
angielskiego, czarny ląd  afrykański po* 
cząl zlekka- drżeć, sankcje niie pow aliły  
W łoch; następstw a konflik tu  mo-gly się 
lada chwila stać nieobliczalne. Nie* 
w iadom o, jakby  przytem  w yglądały 
interesy W. B rytanji. A para t genewski 
działa zbyt w olno i niew ystarczająco. 
Poprzez krew  czuć naftę.

Lecz w -tem miejscu zaw odzi partner 
francuski. W ówczas t. zw. „realizm" 
polityczny W . B rytanji, k tóry , zaiste 
trzeba- powiedzieć, chowa w -kąt rekwi* 
zyty genewskie, przechodzi do po-rząd* 
ku dziennego nad ofiarą napaści wio* 
skiej i poza Ligą, w  tajem nicy ga-bine* 
tów  dyplom atycznych — doprow adza 
do, t. zw. słynnego już dziś pa-ktu pa* 
ryskiego, w którym, — o ideały Ligi 
Na-rodów! gdzież jesteście? — przy* 
znano, wielkie koncesje właśnie napast* 
nikow i. D alszy ciąg w iadom y. Burza 
nad I.cmanem, burza- w Londynie.

W  rezultacie — Liga N arodów

otrzym ała now ego podrzutka. N ie 
udało- się bez Ligi, popróbujem y z-no,* 
wu z Ligą. N a światło dzienne wyciąg* 
nięt-o z pow rotem  ideały i znów bre* 
dna Liga; ma napraw ić b łędy  za-wo-do* 
wych dyplom atów  wielkich mo-carstw'. 
Słowem — huśtaw ka. Tragiczna- hu* 
śtaw-ka., -która- niew iadom o, czem się 
może zakończyć. W ierzym y w ów rea* 
lizm polityczny W . B rytanji, w ierzyć 
chcemy w zd-rowy sens ludzki, który  
nie pow inien pozw olić na to , by  apa* 
rat genewski, mający być instrum entem  
pokoju  — przekształcił się w narzędzie 
w ojny.

N arazie jedno już m ożna stwier* 
dzić: zabaw a w piłkę genewską pod* 
ważyła- w o-piinji św iata wi-a-rę wl mię* 
dzynarodow ą sprawiedliw ość, -odarła 
iluzje na tem at -pięknych i wzniosłych 
haseł. Przeciwstaw iono im brutalnie 
egoizm interesu. C zy nie należało 
w przód o tem pom yśleć? Zaiste, tru* 
-dno jest -pogodzić szlachetność -z inte* 
resem., ale na tem w łaśnie polega 
um iejętność działania...

j. wul.

W ł o s k a  w y p r a w a  k o l o n j a l n a
Sytuacja na w schodnio-afrykańskich 

frontach bojow ych u progu Nowego 
R oku przedstaw ia się niem al tak sa­
mo, jak miesiąc, czy dwa miesiące te ­
mu, a jeszcze ściślej — jak  w pierw ­
szych tygodniach po w ybuchu włosko- 
abisyńskiego kon tlik tu  zbrojnego.

Jak  wiadomo, W łosi rozpoczęli dzia­
łania zaczepne dnia 3 października 
1935 r. Po trzech dniach walki zajęli 
A digrat i A duę w północnej A bisynji, 
a dopiero po dwóch tygodniach „świę­
te miasto" A ksum , leżące na równej 
w ysokości z tam tem i dwoma.

Po tych początkow ych powodzeniach 
włoskich, mających znaczenie raczej 
m oralne — odw et za bezprzykładną 
klęskę, poniesioną w  tych stronach ,w 
m arcu i896 — W łosi musieli się za­
trzym ać celem doprow adzenia  traktów  
i ścieżek górskich do stanu używ alno­
ści przez zm otoryzow ane środki kom u­
nikacyjne i uporządkow ania urządzeń 
etapow ych, m ających obsłużyć liczne 
dywizje walczące. Trw ało to aż do ko ń ­
ca października.

D ruga w łoska ofensywa, dokonana 
dwoma silnemi korpusam i w ojska na 
w schodnim  odcinku północnego frontu, 
doprow adziła po dwóch tygodniach n o ­
w ych w alk do zajęcia m iasta M akalle.

O becnie, po przeszło siedmiu tygo­
dniach, W łosi tkwią w dalszym ciągu 
w okolicy tego miasta, nie mogąc

doprow adzić do w yrów nania frontu 
wzdłuż rzek Takaze — Geva, stanow ią­
cych południow ą granicę prow incji ty- 
gryńskiej.

A bisyńczycy, aż do zajęcia przez 
W łochów  M akalle, zachow ywali się 
naogół biernie — cofali się przed na- 
porem  technicznej potęgi W łochów. U- 
n ikali nierównej walki, ograniczając się 
do m niejszych działań partyzanckich 
na w łoskich ty łach w kom pleksie gór* 
skim G eralty  i Tem bienu.

D opiero 15 grudnia przeszli do bar­
dziej zdecydow anych działań zaczep­
nych. Przekroczyli w paru  miejscach 
rzekę Takaze na południe i na po łu ­
dniow y zachód od A ksum  i odrzucili 
W łochów o kilkadziesiąt kilometrów 
na północ, na A ksum , zagrażając po ­
ważnie w łoskiemu praw em u skrzydłu. 
Jednocześnie uderzyli świeżemi siłami 
z Tem bienu na ty ły  włoskiego ugru ­
pow ania, najbardziej w ysuniętego na 
południe, w okolicy M akalle.

W praw dzie w pierw szych walkach 
doznali chwilowej porażki, tem nie­
mniej cel swój osiągnęli — przeszko­
dzili W łochom  w dokonaniu  trzeciej 
ofensywy.

N a froncie w schodnim , w rejonie 
kom pleksu górskiego M ussa A li — po 
łożonego u styku granic A bisynji, p o ­
łudniowej części włoskiej E rytrei i 
francuskiej Somalji — działania w ło­

skie nie dały żadnych wyników . W ło­
si spodziewali się, że marszem przez 
pustynię dankalijską wzdłuż granicy 
francuskiej Somalji uda się im zagro­
zić od północy linję kolejową Addis- 
A beba — francuski po rt D żibuti, co 
jednak, pomimo w ielokrotnych usiło­
wań, spaliło na panewce. Zabójczy kli­
m at miejscowy stał się tutaj sprzym ie­
rzeńcem A bisyńczyków .

N a  froncie południow ym , ogadeń* 
skim, działa gen. G raziani, dośw iad­
czony w w alkach kolonjalnych oficer, 
w którym  W łosi pokładali wielkie na­
dzieje. Tymczasem i tu taj, pomimo 
świetnego w yposażenia technicznego 
dywizyj włoskich, rezultaty  są raczej 
nikłe. N adzieje na rychłe zajęcie żyznej 
p row incji H arraru , a z n ią  lin ji kole* 
jowej — zaw iodły.

K orpus ekspedycyjny gen. Grazia- 
niego, po niewielkich lokalnych sukce­
sach nad rzekam i W ebi Szebcli (Bur- 
dodi, D anjerei) i Fafan (G orahci) zma­
ga się od wielu tygodni z abisyńskiem i 
podjazdam i, mając sporo kłopotów  z 
uporządkow aniem  etapów  na olbrzy­
mich obszarach bezwodnego O gadenu. 
N ie jest bowiem rzeczą łatw ą zorgani­
zowanie regularnego dow ozu żyw no­
ści i m aterjałów  w ojennych z głównej 
bazy operacyjnej — somalijskiego p o r­
tu  M ogadysz — odległej o 500 — 700 
km od grup czołowych, rozrzuconych

na froncie, długości p rzeszło  700 km 
(w linji pow ietrznej).

I na tym froncie A bisyńczycy prze­
chodzą pow oli do akcji zaczepnej. Z a ­
akcentow ała się ona w ostatnim  czasie 
szczególnie w yraźnie i groźnie na za- 
chodniem skrzydle włoskiem koło m ia­
steczka Dolo, położonego u spływu 
trzech rzek : D aua Parm a — G anale 
D oria — W eb D żestri oraz u styku 
trzech granic: abisyńskicj, angielskiej 
kolon,jii K enja i włoskiej Somalji.

W łochom  zagraża tu  oskrzydlenie 
przez silną arm ję abisyńską, k tó ra  usi* 
luje się w edrzeć do Somalji i uderzyć 
na ty ły  włoskich kolum n, w ysuniętych 
na północ, poza G orahei. W skutek te ­
go właśnie zagrożenia, dalszy pochód 
wojsk generała G razianiego na H arrar- 
D żidżigę doznał zatrzym ania.

O lbrzym ia, bo przeszło ćwierćmiljo- 
now a w łoska arm ja ekspedycyjna, k tó ­
rej utrzym anie w dalekiej A fryce ko­
sztuje niesamowite sum y — okazała się 
zamala na zaw ojow anie rozległej, dzi­
kiej A bisynji.

T ak więc naród  wioski, w stosunku 
do niesłychanych ofiar m aterialnych, 
przez siebie poniesionych ną ryzykow ­
ną i niepopularną w całym świecie w y­
praw ę kolonjalną, nie ma naw et saty ­
sfakcji pow odzenia militarnego u p ro ­
gu N owego Roku, kryjącego dalsze —• 
kto wie, ijak p rzyk re  n iespodzianki.

JAN SZCZĘSNY

Na h o r y z o n c i e  m i ę d z y n a r o d o w y m
Dymisja Hoare‘a. — Naita.

W szystko zdaw ało się układać jak 
należy. H asła spraw iedliw ości i rów* 
n-ości m iędzy narodam i, poidporządko* 
wainie egoizmóiw partykularnych  auto* 
rytetow i Ligi N arodów , — w szystko 
to wpraiwdizie miało w alo r i decydują* 
ce znaczenie w  kam panji w yborczej do 
parlam entu  angielskiego;, k iedy jednak 
decydująca większość w  Izbie została 
ukonsty tuow ana, po lityka  zagraniczna 
W ielkiej B ry tan ji zaczęła rozglądać się 
za sposobem  naw rócenia do daw nych 
m etod, opartych  na  zim nym  rachunku 
rzeczyw istości politycznej.

Jeśliby  p o ddać  analizie drogi, jakie* 
mi k roczy  i k roczyć w inna Liga Naro* 
dów  i po rów nać je z nieodimiemnemi 
właściwościami angielskiej po lityk i im* 
perjallnej, to  zdaje się, że bynajm niej 
n ie by łoby  ryzykow nem  tw ierdzenie, 
iż instytucja genew ska i jej n a  ogólno*

Moi ze Śródziemne. — Sytuacja we Francji. — Ustąpienie prezydenta Massaryka,
bryty jsk ich  dążeń i trądy*antytezą 

cyj.
Z im ny rachunek rzeczywistości, nie* 

sprzeciw ianie się złu, jeśli ty lko  nie 
podw aża ono sfery w łasnych zaintere* 
sow ań, liczenie się zawsze ze stanem  
faktycznymi, bez chęci udoskonalan ia  
świata, dbałość o siebie bez w zględu 
na to , kto i jakiem i m etodam i p-nzyczy* 
niałby się do utrzym ania angielskiego 
d o b roby tu  — o to  zasady brytyjskiej 
polityki zagranicznej,, rzeicz jasna nie* 
kom pletne, lnie w yczerpujące całości 
zagadnienia, ale tak  istotne, jak  kon* 
kretną i niezm ienną w artością jest dąż* 
ność W ielkiej B rytanji do utrzym ania 
sw ych w pływ ów  i  po tęgi w  świecie 
współczesnym .

Ekspedycja afrykańska W łoch sko* 
jarzyła dw ie dążności, dom inujące w 
psychice przeciętnego A nglika: zagro

jum,, na skutek ew entualnego usadowię* 
nia się europejskiego m ocarstw a n ad  
brzegiem C zerw onego M orza, wysta* 
wionie na niebezpieczeństw a w przy* 
szłości ź ródeł N ilu , a co zatem idzie 
Sudanu  i Egiptu — m usiało zmobili* 
zować całą elitę po lityczną A nglji prze* 
ciwko temu, k to  w /podobny sposób  
śm iałby interesy brytyjskie zagrozić.

N apaść na słabszego i to bez wypo* 
w iedzenia mu w ojny , odrzucenie wszel* 
ki ej imedjacji i  lekcew ażenie wszelkich 
m oralnych zasad w  po lityce — zre* 
woltoiwało poczucie etyczne społeczeń* 
stwa angielskiego, purytańskiego w 
głębi duszy, zwłaszcza, gdy skala szla* 
chętnych i w zniosłych uczuć tak  pięk* 
nie godzi się z interesam i Im perjum .

W szystko więc zdaiwało się układać, 
jak trzeba, gdyby  nie nag ły  zwrot, do* 
konany  p o d  iwplywcm zimnego rachun*

spraw  zagranicznych Jego królewskiej 
Mości.

E labora t o p ropozycjach  pokojo* 
wych, opracow any w  Paryżu pom iędzy 
m inistrem H oare a Lavalem, w ychodził 
z istotnego stanu rzeczy: faktem  jest, 
że oddziały  w łoskie posiadają  obecnie 
w swem ręku bez,mała 40 p roc . obsza* 
iu  abisyńskiego. Faktem  jest, że po. to, 
by je stam tąd usunąć, trzebaby albo 
zwycięstwa armjii N egusa, albo też 
zbrojnej interw encji m ocarstw  europej* 
skich przeciw  W łochom . Zwycięstwo 
A bisyńczyków , jest zdaniem  fraincus* 
kich i angielskich rzeczoznaw ców, 
chwilowo, problem atyczne. Interw encja 
przeciw w łoska oznaczałaby przerzucę* 
nie zaw ieruchy wojennej na teren eu* 
ropejski. N ik t tego oczywiście nic pra* 
gnie.

Stąd w niosek: lep iejby  by ło  zapro*
światową miarę zakrojone tendencje są żenie drogi do Indyj — p erły  Imper* ku przez Sir Samuela H oare, m inistra ponow ać stronom  w ojującym , by za*



niechały działań w ojennych, W łochom  
zaofiarow ać to, co już właściwie posia­
dają, na Abdsynję zaś wywrzeć nacisk, 
skłaniając ją  do przyjęcia w arunków .

T ak sym plicystycznie po ję ty  p lan 
nie udał się.

M asy, jak okazuje się, biiorą bardziej 
do serca i dłużej pam iętają te hasła, 
które z takich, albo innych pobudek  
zostały przez przyw ódców  rzucone.

N a wieść o propozycjach  pokojo* 
wych w ybuchła w A nglji form alna bu* 
rza. Nietyłiko prasa stronnictw a oipo* 
zycyjnego, nietyłiko leaderzy poszczę* 
gólni i organizacje, ale naw et własne 
stronnictw o konserw atyw ne sprzeciwi* 
lo się m etodom  m inistra Samuela Hoa* 
te, „w ynagradzania napastn ika, kosz* 
tern napadnię tego".

W ynik  znany: dym isja sternika fary* 
tyjskiej po lityk i zagranicznej i po  kil* 
ku diii ach w ahań, nom inacja na to sta* 
now isko lo rda Edeina, dotychczas re» 
sortow ego m inistra spraw  ligowych w 
gabinecie brytyjskim .

Co będztie z sankcjam i naftowemu? 
N a to  nikt nie po trafiłby  .dać odpo* 
wieidzi. D yskusja na  tem aty pow yższe, 
jak w iadom o, została odłożona. Swia* 
towi producenci ropy  naftowej nic 
chcą słyszeć o zdław ieniu tak wyjąt* 
kowej kon iunk tu ry , jak  dostaw y dla 
armij.i w łoskiej.

Jak  pozatem  p o d obne  sankcje zor* 
ga.niizować?

N ajw ażniejszy  z producentów , Ame* 
ryika, w ydałaby  naw et może rozpo-rzą* 
dzenia rządow e i p rezydent R oosevelt 
poiparlby ew entualnie życzenia A nglji 
lub G enew y. Któż zab ron i jednakże 
eksporterom  nadaw ać frachty, pirzezna* 
czone fikcyjnie do dow olnych  po rtów  
na świecie, z item, że ładunk i p o  dro* 
dze by łyby  skierow ane gdzieindziej.

Któż zabron i Rzeszy niemieckiej, 
lub A ustrji zakupyw ać dow oln ie  wiel* 
kie tran spo rty  n a  swój rachunek i ro* 
bić z niem i potem  użytek, dyktow any

norm alnem  ha-ndlloweim wyrachowa* 
niem ?

Ile kwestyj, związanych iz sankcjami 
nafłoiwemi — tyle py tań , na które brak  
odpow iedzi.

Burza, jalką w społeczeństwie an* 
gielskiem w yw ołały propozycje  pofeo* 
jow e Ho-ate — Laval, nie rozstrzygnę* 
la w ątpliw ości co do przyszłych eta* 
p ów  rozw ojow ych k o n flik tu  włoisko* 
abiisyńskiego.

Znam ienna jest jedynie  nota brytyj* 
ska, skierow ana do rządów  Iiiszpan ji, 
Jugoisławiji, G recji i T urcji z zapyta* 
niem, czy gotow e są  one i w jakiej 
mierze spieszyć z pom ocą flocie an* 
gielskiej na w ypadek, gdyby  na wo* 
dach M orza Śródziem nego została ona 
zaatakow ana przez W łochy. Jakkol* 
wiek b rak  jest oficjalnych enuncjacyj 
ze stolic k ra jów  pow yższych, to  skąd* 
inąd  w iadom o, że odpow iedź ich w 
pełni zadow oliła adm iralicję b ryty jśką.

Ile w  poczynianiach pow yższych jest 
dążności asekuracyjnych, a ile nie* 
zmiennych, negocjacyjnych w artości— 
okaże przyszłość.

$

Stanow isko francuskie tru d n o  naz* 
wać specjalnie wygodneim. W praw dzie, 
uw ażane jest za aksjom at, że w'e Fran* 
cji rząd nigdy nie by w a obalony  iz po* 
w odu  polityk i zagranicznej. Wpraw* 
dzie mom enty, zaczerpnięte z tej dzie* 
dziinry, służą raczej do atakow ania ga* 
binetów  ii m obilizow ania opozycji — 
w gruncie rzeczy jednakże zawsze de* 
cydujące znaczenie posiadają  rozgryw* 
ki w ewnętrzne.

27 grudnia we francuskiej Izibie po* 
sel-ski-ej rozpoczynają się ożyw ione de* 
baty  dokoła problem ów  po lityk i mię* 
dzynarodow ej. Przypom nieć w arto, że 
w przeddzień  zgrom adzenia R ady Li* 
gi N arodów , prem ier Laval izażądał od 
parlam entu  odroczenia dyskusji i in* 
terpelacjii, uzyskując votum  zaufania 
p rzy  pom ocy pięćdziesięciu dw óch 
głosów  większości.

O d  tego czasu na terenie po lityk i za* 
rów no m iędzynarodow ej, jak  i wewnę* 
trzno francuskiej, zaszły doniosłe 
zm iany: dym isja H oare‘a w Londynie, 
Ustąpienia zaś p . H errio ta  ze stanowis* 
ka prezesa grupy  radykalnej w Pa* 
ryżu.

To ostatnie zwłaszcza pow ażnie za* 
ciążyło n ad  rozw ojem  sytaucji polity* 
czinej we F ran tjl. P. H crrio t w chodzi 
w skład gabinetu, jako przedstaw iciel 
dem okratycznej lewicy, wystawiającej 
obecnem u rządow i swoiste „świadec* 
two m oralności". Rezygnacja jego z 
godności przew odniczącego g rupy  ra* 
dylkailnej pow odu je  ferm ent n iety lko 
w samem stronnictw ie, ale odbić się 
może poiważnem echem na  całym ulkła* 
dzie sit 'W parlam encie.

*

Z  pow odzi w ydarzeń politycznych, 
jedno jeszcze zatrzym uje naszą uwagę: 
to zmiaina na stanow isku P rezydenta 
R epublik i C zechosłow ackiej.

D otychczasow y prezydent, Tomasz 
Maisaryk, zaw ezwaw szy do letniej re* 
zydencji, na zamek Laną, przedstawi* 
cieli Izb .ustawodawczych i rządu, zło* 
żyl na ich ręce rezygnację z piastowa* 
nego stanowiska, oraz orędzie do 
w spółobyw ateli.

P rezydent M asaryk przekroczył o* 
becnie 86*rty rok życia. U rząd  głowy 
państw a spraw ow ał od początku  ist* 
nienia Republiki Czechosłowackiej, 
w ybierany kolejno  przez  cztery inastę* 
pujące po  sobie Zgrom adzenia Naro* 
dowe. D odać należy , że w yłącznie dila 
niego konsty tucja czechosłowacka za* 
strzegła praw o reelekcji wuęcej, niż 
dwa razy.

W  orędziu, skierow anem  do narodu, 
prezydent, Tom asz M asaryk, ośwład* 
czyi: „Ciężki i  odpow iedzialny urząd 
prezydenta wymaga pełnii sil. Czuję, 
że zadaniu  tem u nie sprostam  już i dla* 
tego ustępuję".

Rząd czeski uchw alił p ro jek t usta* 
wy, nadającej prezydentow i Tomaszo*

wi M asarykow i ty tu ł P rezydenta O* 
swoibodziciela, oraz p ro jek t ustaw y’ o 
oddaniu  mu w dożyw otnie używ anie 
zam ku Lany, gdzie p rzebyw ał stale w 
ostatnich czasach i gdzie odbył się akt 
ustąpienia.

N ow ym  prezydentem  republiki w y­
brany został dotychczasow y minister 
spraw  zagranicznych, p . E dw ard Be* 
nesz. Stw ierdzić trzeba, że elekcja jego 
na Zgrom adzeniu N arodow em  nie po ­
szła łatw o: blok Benesza składał się z 
socjal-dem okratów  czeskich, z czeskich 
narodow ych socjalistów, socjal-dem o­
kratów  niemieckich i kom unistów.

Blok przeciwników  jego tworzyli 
czescy agrarjusze, żiw nostency, czeskie 
zjednoczenie narodow e, faszyści Gay- 
dy, agrarjusze niemieccy, oraz niem ie­
ckie narodow o-socjalistyczne stronnic­
two pod przewodnictwem H enleina.

B lok niezdecydow any obejm ow ał 
czeskich katolików , autonom istów , ka­
tolików  niemieckich, W ęgrów  i N iem ­
ców spiskich.

Przez szereg dni odbyw ały się w P ra­
dze ożyw ione targi zakulisow e, które 
wreszcie pozw oliły na sklecenie w ięk­
szości za ministrem Beneszem.

M om ent to dosyć istotny, jakkolwiek 
nie decydujący .A naliza dróg, jakiemi 
w czasach ostatnich kroczy w ew nętrz­
na polityka Czechosłowacji, nakazuje z 
coraz większą uwagą przypatryw ać się 
ewolucji w ypadków  w tym  kraju. 
C zynniki, które składają się na to, to 
zróżniczkow any narodow y skład pań ­
stwa czechosłowackiego, ilość i rozpro- 
szkowanie stronnictw  politycznych, a 
wreszcie rosnące wciąż niezadowolenie 
różnojęzycznych obyw ateli republiki 
czechosłowackiej, w której, jak  pow ­
szechnie w iadom o, rządząca ludność 
czeska stanowi mniejszość.

C hm ury, grom adzące się na ho ry ­
zoncie Czechosłowacji uw ażać należy 
za tern cięższe, że obecny prezydent, 
silą rzeczy, inie posiada n i części tego 
au tory tetu , jakim cieszył się jego po­
przednik.

LEON CH AR AP

Ba z y  mo r s k i e  na P a c y f i k u
Rozmowa z amerykańskim dyplomatą na morskiej konferencji

Korespondencja własna „Narodu i W ojska11 z Londynu

Stereotypow e biu letyny  z Clarence 
Plouse, gdzie rozb iła  nam ioty m orska 
konferencja, nie zadaw alniają przed* 
stawicieli prasy. I słusznie, albowiem 
jak  na w szystkich w ielkich konferen* 
cjach, sztaby głów ne pracu ją  w czaso* 
we-j rezydencji delegatów : w aparata* 
m entach w ielkich ho te li zachodniego 
L ondynu. A m erykańska delegacja ma 
m orską konferencję zajęła apartam enty 
w C laridge H ote lu , tradycyjnej kwa* 
terze .oficjalnych delegatów  z drugiej 
strony  A tlan tyku . Z  gm achu ho telu  
pow iew a sztandar S tanów  Zejdnoczo* 
nych na znak, iż  baw i tu  delegacja z 
W aszyngtonu.

U zyskaliśm y rozm owę z jednym  z 
dyplom atów  am erykańskich na  tem at 
obecnego stanu rzeczy na m orskiej 
konferencji. N asz rozm ów ca przy jął 
nas w gabinecie, w k tórym  zaimstalo* 
warno kablow e i  transatlantyckie tele* 
foniczne połączenia z A m eryką. Tu 
jest iwłaściwy nerw  konferencji, albo* 
wiem sztab am erykańskich ekspertów  
m orskich pozostaje  w nieustannym  
kontakcie z W aszyngtonem  w pierw* 
szej fazie konferencji, gdy  dom inuje 
p rob lem  oceanicznej ryw alizacji ame* 
rykańskosjapońskiej na w odach 'Pacy* 
fiku.

— Stoimy ■— rozpoczął nasz interlo­

ku to r — na stanow isku kontynuow a* 
n ia  dzieła zapoczątkow anego waszyn* 
gtońskim  i londyńskim  traktatem  mor* 
skim, a więc Teduikcji i ograniczenia 
tonażu w szystkich pięciu .głównych 
flot świata. W ychodząc z tego zaloże* 
nia n ie m ogą (Stany Z jednoczone przy* 
jąć tezy  japońskiej delegacji zrówna* 
n ia  sil oceanicznych Japonji z siłami 
S tanów  Z jedn . i  A nglji. Lansow ane na 
konferencji m orskiej wersje o potajem* 
nym  układzie anglo*amerykaństkim w 
sprawie w spólnego fron tu  w obec Ja* 
pon ji i w spólnego a p rio ri odrzucania 
tez japońskich  nie iodpov>iadają praw* 
dzie. W ypełniam y jedynie  instrukcje 
B iałego D om u co do. lansow ania re* 
dukcji globalnego tonażu  wielkiej piąt* 
ki m orskiej o 20 p rocent, a w dalszej 
fazie — w m iarę oporu , n a  jaki natra* 
firny, o 10 proc. i., ostatecznie 5 pro* 
cent. S tany Z jedn. dążą do ograniczę* 
n ia  i redukcji tonażu  m orskiego w ska 
li św iatow ej. U zbro iliśm y się w sporą 
dozę cierpliwości, rozgryw am y bo* 
wiem partję  z przeciwnikiem  świado* 
m ym  swej potęgi, m ocarstw em  wy* 
spiarskiem , rozporządzającem  najno* 
w-ocześniejszą flotą i wielkim zasię* 
giem interesów  n a  Pacyfiku.

Bezm iar w ód O ceanu Spokojnego, 
(jaki oddziela zachodnie w ybrzeża Sta*

nów  Z jednoczonych od wysp japoń* 
skich nie zwiększa poczucia bezpie* 
czeństwa A m eryki — m ówił z odcie* 
niem lekkiej iron-ji nasz in terloku to r —- 
wręcz przeciw nie: ostatnie sukcesy w
dziedzinie lo tów  transoceanicznych, w 
pierw szym  rzędzie p rzelo t Pacyfiku, 
p rzekreślił pojęcie dystansu  m iędzy 
A m eryką pó łnocną a kontynentem  
azjatyckim  i Japonją. Jeśli weźmiemy 
pod uwagę okoliczność, że okręty, 
przew ożące sam oloty w ojskow e, żabie* 
rać mogą z sobą n a  pokładzie każde* 
go statku  po sto aeroplanów , uwypu* 
k ii się obraz, jaki przedstaw iałby  Pa* 
cyfik w razie  konflik tu  dw u wielkich 
m ocarstw  oceanicznych. Problem  bo* 
wiem m orski — jeśli chodzi o w ody 
.Pacyfiku — zazębia się o zagadnienie 
b az  i zb ro jeń  pow ietrznych z jednej, 
a m ożliwości, .jakie w  bliskiej przysz* 
łości k ry je  kom unikacja  stratosferycz* 
n a , z drugiej strony. N a  przepłynięcie 
O ceanu Spokojnego n a  pokładzie o* 
k rę tu  z w ybrzeży S tanów  Z jedn. do  
b az  operacyjnych na W yspach Filipiń* 
skich, po trzeb a  b lisko  trzy  tygodnie 
podczas, gdy  p rze lo t Pacyfiku na po* 
kładzie „C hina C lipper" dokonany  zo* 
sta ł w zaledwie 63 godzinach, a budo* 
w ane obecnie w Stanach Zjednoczo* 
nych pierw sze m aszyny stratosferycz*

ne rokują  nadzieję pokonania  prze* 
strzeni transoceanicznych w niespel* 
na 10 godzinach! Zachodnie w ybrzeża 
St. Z jedn. znajdą się w zasięgu pól 
dn ia  lo tu  strotosferycznego od wysp 
japońskich i stałego w ybrzeża konty* 
nentu azjatyckiego. W yspy Filipińskie 
zachow ują pozycje am erykańskiej ba* 
zy operacyjnej na  Pacyfiku, ale jedno* 
cześnie nabierają specjalnego znaczenia 
W yspy H aw ajskie na trasie Japon ja  — 
S tany Z jednoczone, jako  bazy  lotów  
stratosferycznych. W  rozw ażaniu pro* 
blem ów  strategicznych na w odach Pa* 
cyfiku m usim y przeto  uw zględnić i ro* 
lę, jaką odegra kom unikacja stratosfe* 
ryczna.

W zględy n a  obronę narodow ą — 
kon tynuow ał nasz in terloku to r — na* 
kazu ją  Stanom  Z jednoczonym  zacho* 
wać dotychczasow y poziom  sił mor* 
skich 5:3 w stosunku  do Japonji. Kon* 
ferencja -morska trwać będzie do lute* 
go 1936 r. N a razie przeciągają się roz* 
m ow y am erykańsko*japońskie w obec 
nieustępliw ości japońskiej delegacji w 
kw estji rów ności źbrojeniow ej ze Sta* 
nam i Z jedn . i W . B rytanją, i nieprzy* 
jęcia przez A nglosasów  japońskiego 
p lanu  -ustalenia g lobalnego tonażu. 
B rytyjskie p ropozycje  ilościow ych o*( 
graniczeń w m orsk ich ,zb ro jen iach  nie



zadaw alniają Japończyków . Jeśli jed* 
nak delegacja japońska  po N ow ym  
R oku zm odyfikuje swe żądania, wys-u* 
nięte n a  m orskiej konferencji — to 
punkt ciężkości ob rad  przesunie się na 
problem y europejskie, przyczem  zaj* 
dzie konieczność zaproszenia na konfe* 
rencje delegatów polskich i niemieckich 
w  zw iązku z problem am i morskimi 
M orza Północnego i Bałtyckiego.

Poruszam y na  zakończenie, p rob lem  
neutralności Stanów  Z jednoczonych.

N asz rozm ówca podkreśla, że w o* 
p in ji am erykańskiej b io rą  obecnie gó*

rę nastro je izolacji od  E uropy  i Ligi 
N arodów . Senacka kom isja dla spraw  
zbrojeniow ych w ypracow ała p ro jek t 
w strzym ania pożyczek i k redytów  
stronom  w ojującym  z chwilą rozpo* 
częcia działań  w ojennych, a K ongres 
na sesji, rozpoczynającej się po No* 
wym R oku, załatwi bill o neutralno* 
ści w  nowej redakcji, w myśl życzeń 
Prez. R oosevelta kontynuow ania za* 
kazu eksport-u b ron i obu  stronom  na 
stopie w ojennej i położenia kresu 
krw awem u handlow i sprzętem wojen* 
nyim.

W trumnie z bronzu

Zbliżenie kombatantów Francji i Niemiec
Chociaż na  ostatnim  kongresie Fi* 

da-cu w B rukseli sprawa przystąpienia 
N iem ców  do Fidac u nie została defi* 
nityw nie załatw iona, i m ogło snę na* 
wet w ydaw ać, że narazie nie ma ona 
naw et w idoków  pow odzenia — to je* 
dnak  k ilka następujących p o  kongre* 
sie miesięcy znam ionują wielki krok 
nap rzó d  w tej spraw ie.

Jak  już donosiliśm y, R ada Zarządza* 
jąca E id acu  uchw aliła pow ołać korni* 
sję specjalną do spraw  kon tak tu  z 
N iemcami. Prezesem  tej kom isji jest 
niedaw ny nasz gość, k tó ry  tak mile 
po sobie zostaw ił wspom nienie — p. 
Jan  Desbons. Pod jego przew odnic­
twem kom isja ta weszła obecnie w sta* 
dj-um natężenia swej pracy.

Z  pośród  kom batanckich zw iązków  
francuskich U nja  Federalna, pierwsza 
w yciągnęła rękę do zgody, pow ołując 
do  życia kom itet £rancusko*niemiecki.

N a  bankiecie, w ydanym  niedaw no z 
okazji zaw odów  olim pijskich m łodych 
z Fłda-cu francuskiego szczególnie zna* 
m ienne było* przem ówienie prezesa 
kom itetu francusko-niemieckiego, mjr. 
Lhopitala, b . ad ju tan ta  M arszalka Fo* 
cha, w ygłoszone w obecności ambasa* 
do-ra Rzeszy, von K oestnera.

— M iejm y nadzieję — m ówił mjr. 
Lhopital, — że spotkania nasze będą 
liczniejsze. U staliliśm y jako  cel naszej 
działalności dążyć do rozw oju stosun* 
ków  zarów no w sferze życia prywatne* 
go, jak  i publicznego pom iędzy Fran* 
cją i N iemcami, we w szystkich dzie* 
dżinach, szczególnie zaś intelektu, wie* 
dzy, gospodarstw a narodow ego, sztuki 
i sportu. D ążym y za pośrednictw em  
coraz lepszego wzajem nego zrozumie* 
nia do utrw alenia poko ju  europejskie* 
go. N asuw a się pytan ie: czy można 
po  obydw uch stronach granicy jedna* 
kow o pojm ow ać obow iązek, jaki ciąży 
na w szystkich: przygotow ania dla
przyszłych pokoleń lepszych w arun ­
ków  życia, w  k tó rych  każdy, dzięki 
swej pracy, m ógłby zajm ować miejsce, 
należne mu p o d  słońcem. Jeżeli zaś 
chodzi o gmach trw ały, trzeba unikać 
nakreślonego n a  prędce wspólnego 
w idnokręgu. N ależy  .przestrzegać raz 
obrany  kierunek,, dążąc doń z myślą 
o tych, k tórzy  po nas przyjdą.

C oraz bardziej m łodzi z F idac‘u dą* 
żą, i słusznie, d o  odgryw ania swej ro li. 
Pozw ólm y więc m łodym , aby kierując 
się naczelną swą cechą: idealizm em  i 
szlachetnością, b ra li czynny udział w 
teraźniejszej rzeczyw istości; nade* 
w szystko zaś nie zasiewajmy w ich 
duszach ziarn n iepłodnej nienawiści.

M iłość dla własnej o jczyzny, naw et 
ta najploimienniejsza, nie może prowa*

dzić do  niezrozum ienia innych kra* 
jów.

W  tej chwili mam na myśli praw o 
do pracy. Tylko w w arunkach bezpie* 
czeństwa praca może się rozwijać, bez* 
pieczeństwa, które jest tw órcą spokoju 
i harm onji. M arszałek (Foch, ten skro* 
m ny w ojow nik pow iedział: naród  nie 
po' to żyje, aby w ygrzewać się w bla* 
skach sławy, ale po  to , by  pracować.

N arody  zrzeszone w F id a c u  znajdą 
dość dow odów  w swojej h istorji dla 
okazania swej chwały, ale nie o to 
najbardziej nam  teraz chodzi. N arody  
te muszą zdała  od wszelkich sztucznie 
zresztą podniecanych w zburzeń stwo* 
rzyć atm osferę spokoju  i harm onji, 
dzięki k tórej i w rodzinie i w warszta* 
cie będą się darzyć zaufaniem . T aka 
atm osfera n ie  daw ałaby pow odu do 
przekracząnia tych czy innych granic, 
a co za tern idzie, podryw ania podwa* 
lin w szechświatowego pokoju .

Przezorność w zaw ieraniu przyjaźni 
może być rozum iana jedynie jako naj* 
lepsza gw arancja w ierności. N a  tern 
stanowisku trw a Fidac.

F .  K .

Prezes francuskiej U n ji Federalnej 
K om batantów  Pichot i przyw ódca b. 
w ojskow ych niem ieckich Oberlindo-ber

800 kombatantów francuskich w Rzymie
800 b. kom batantów  francuskich z 

południa Francji p rzybyło  do Rzymu, 
gdzie spotkano ich gorącą m anifesta­
cją. M ussolini przyjął prezesa związku 
b. kom batantów  francuskich p. M ira- 
chaux.

B. kom batanci francuscy złożyli na 
grobie N ieznanego Żołnierza wieniec.

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
pow iatu P O Z N A Ń S K IE G O

Instytucja  o p u p ila rn e j pew n ości 
P O Z N A Ń , S T A R Y  R Y N E K  73/74

T e lefo n  3 9 -2 2
P rzy jm u je  w k ła d y  o s z c z ę d n o ś c io w e . Z a ła t w ia  w s z e lk ie  c z y n n o ś c i b a n k o w e .

W y n a jm u je  sch o w k i.

Z a  z o b o w ią z a n ia  o d p o w ia d a  p o w ia t  c a ły m  sw o im  m a ją tk ie m .

D nia 22 grudnia b . r. —■ jak  ito by ło  
zapow iedziane — odby ła  się w  kryp* 
cie św. Leonarda uroczystość zasłonię* 
cia trum ny kryształow ej ze zwłokami 
M arszałka IJiisudskiego pokryw ą z 
b ronzu  w  obecności T ani Marszałko* 
wej, obu  icórek, b ra ta  K azim ierza i 
przedstaw icieli w ojska z ministrem 
gen. K asprzyckim  na  czele.

S tan m um ifikacji postępuje  nada l 
dobrze. Tw arz i ręce M arszałka nabra* 
ły  w yglądu, jakby  tbyly w ykute ze spi* 
żu, p leśń  została bezpow rotn ie  zwal* 
czona.

P erjodyczna kon tro la  m um ifikacji 
będzie trw ała w  dalszym  ciągu aż d o  
dn ia  12*go- m aja 1936 roku , k iedy  
zw łoki M arszalka Piłsudskiego zostaną 
złożone do srebrnej trum ny i zamknię* 
te w  sarkofagu w krypcie pod  wieżą

Srebrnych  D zw onów . T rum na zaś z 
b ronzu  będzie p rze top iona  i brefriz zo* 
stanie użyty  p rzy  budow ie pom nika 
M arszalka.

*

K opiec na Sow ińcu sięga jiuż wyso* 
kości 13 mtr. ó średn icy  p rzekro ju  80 
mtr.

D otychczas złożono w K rakow ie o* 
ko lo  2.000 urn , z  k tó rych  ziem ia zo* 
stała zsypana na  kopiec. M a dojść 
jeszcze okoto 1.000 u rn  i w tedy będzie 
u rządzona specjalna ich w ystaw a.

W krótce będzie  rozp isany  konkurs 
ogólnopolski na architektoniczne roz* 
wiązanie najbliższego otoczenia kopca 
z uw zględnieniem  pom ieszczenia na 
u rny  (m auzoleum ).

W  roku 1936 właściwy kopiec będzie 
gotowy.

Belweder— Przybytkiem Narodowym .
Jak  ju ż  donosiliśm y w  poprzednim  

num erze, R ada M inistrów  uchw aliła 
p ro jek t ustaw y -o- u tw orzeniu  M uzeum  
Józefa P iłsudskiego w Belw ederze.

P ro jek t ten  został bez  dyskusji przy* 
ję ty  jednom yślnie przez Komisje 
ośw iatowe Sejm u i Senatu, a następnie 
przez ob ie  izby , k tó re  w uroczystym  
nastro ju , pow staw szy z miejsc, wysłu* 
chały referatów  posłanki Pełczyńskiej 
i sen. Jastrzębow skiego, oddając jesz* 
cze raz p rz y  teji sposobności ho łd  Wo* 
dzow i N arodu .

G dy  w  dzień 29 listopada 1918 r. — 
m ów iła referentka na  p lenum  Sejm u — 
Józef P iłsudski p rzekroczył po  raz 
pierw szy p rog i B elw ederu, odw róciła 
się karta  h isto rji, p isana  od  w ielu dzie* 
siątków  la t łunam i k lęsk  i niepowo* 
dzeń. B elw eder stał się kw aterą głów* 
ną w w ojnie, k tó ra  m iała zadecydow ać 
o losach naszego państw a.

Ziścił się sen nocy  listopadow ej i 
podchorążych  P io tra  W ysockiego. Z  
B elw ederu W ódz tw ardy  i nieustępli* 
w y w ydaw ał rozkazy, okryw ające 
sz tandary  po lsk ie  g lorją  zw ycięstw, z 
B elw ederu M ąż s tan u  k ierow ał w  la*

tach ciężkich p ró b  naw ą państw a, wiel* 
'ki sam otnik i surow y nauczyciel torai 
we w ładanie serca i sum ienia naszego 
pokolen ia  i pokoleń , k tó re  p rzy jdą  po 
nas. D uch Józefa  Piłsudskiego- zespolił 
się z (Belwederem.

Zrozum ieliśm y to wszyscy w ów tra* 
giczny wieczór, gdy  w śród  straszliwej 
ciszy, w śród zam arłych oddechów , w 
drzw iach P ałacu  Bel-we-dersikiego uka* 
zała się w  krw aw ym  b lasku  pochodni 
trum na, p rzy k ry ta  czerwienią sztanda* 
rów .

W  m yśl ustaw y Belw eder będzie 
p rzekazany przyszłym  pokolen iom  bez 
zm ian w nienaruszonym  stanie, takim, 
jakim  b y ł za życia Józefa Piłsudskie* 
go-, jakim  go w idziały oczy Pierwsze* 
go M arszalka Polski.

P ro jek t rządow y dobitn ie podkreśla  
w art. 3' zasadę nienaruszalności Bel* 
w ederu, a więc: pałacu i jego wnętrz, 
parku  i dziedzińca, k tó re  m ają być z 
pietyzm em  bez  żadnych zniekształceń 
i bez zm ian przechow ane d la  potom* 
ności. Idzie to- bezsprzecznie po linji 
najgorętszego życzenia całego społe* 
czeństwa.

Muzeum Pamiątek z roku 1863

Jeden z b. kom batantów  wygłosił ser­
deczne przem ówienie, poczem odbyła 
się w ielka manifestacja na  cześć Mus- 
soliniego ,który  dw ukrotnie ukazał się 
na balkonit pałacu weneckiego, ośw iad­
czając: „Koledzy francuscy, dziękuję
wam za pow itania i w itam  was naw za­
jem z czysto łacińską sympatj.ą‘‘.

W  D om u Ż o łn ierza w W arszawie 
n a  P radze  mieści się św ietlica wete* 
rańska w k tórej -co tydzień  ci naj* 
starsi bojow nicy niepodległości spoty* 
k a ją  się z przedstaw icielam i społeczeń* 
stw a i najm łodszym i żołnierzam i, od* 
byw ającym i obecnie służbę w Woj* 
sku Po-lskiem.

C oraz mniej tych czcigodnych sta* 
ruszków  przychodzi n a  owe ..w torki 
wete-rańskie" do Doimu Ż o łn ierza — 
sędziw y wiek i choroby  przerzedzają  
te szeregi — coraz m niej też jest bez* 
pośredniego ich w pływ u na m łode 
pokolenie żołnierskie, które n a  tych  
żyw ych pom nikach bohaterstw a uczy 
się najlepiej miłości O jczyzny  i p o ­
św ięcenia d la  N ie j wszystkiego.

A b y  tradycję  tego k u ltu  w ielkości, 
tradycję w alk w yzw oleńczych, prze* 
kazać żołnierzow i polskiem u, by  m ógł 
na  codzień w iswoim D om u na Pra* 
dze oddychać tą atm osferą, kształcąc 
sw e serce i um ysł w spom nieniam i o 
bohaterskich Pow stańcach Stycznio* 
w ych — T ow arzystw o Przy jació ł We* 
teranów  1863 r . postanow iło  w  owej 
św ietlicy waterańsk-iej założyć Mu* 
zeum Pam iątek z roku  1863-4 i od­
dać je d o  bezpłatnego codziennego u* 
żytku w ojska, uczęszczającego do Do* 
mu Żołnierza.

Celem w yposażenia tego M uzeum  w 
jaknajw iększą ilość w artościow ych 
przedm iotów  z epoki P ow stania Stycz* 
niow ego — Tow. Przyjació ł W etera­
nów  zw raca się do pp . W eteranów  
1863 r., p p . W dów  p o  W eteranach i 
pozostałych R odzin  z gorącą p ro śb ą  o 
oddanie do tego M uzeum , będących w 
ich posiadan iu  pam iątek z  tych cza* 
sów . P ożądane są:

orzełki i ryngrafy, krzyżyki, sygne*

ty i inne przedm ioty, w yrabiane przez 
-powstańców*zesłańców na  Sybir, 

rozkazy, przepustk i, pieczęcie i in* 
ne dokum enty  pow stańcze oraz akta 
zw olnień z katorg i, osiedleń, tw ierdz 
aus'trjackich i  niem ieckich.

zaw iadom ienia o nabożeństw ach i 
m anifestacjach, poprzedzających wy* 
bu-ch pow stania, 

listy , drobne zapiski, pam iętniki, 
obrazki, p o rtre ty  i fo tografie z owych 
czasów,

w szelka b roń  pow stańcza i amunicja, 
poszczególne części ubioru pow stań­

ców , ja k  Iburfci, czapki i t. p .
wszystkie inne, pow yżej niewymie- 

n ione przedm ioty, odnoszące się epoki 
ro k u  1863*go,

osobiste pam iątki pp. W eteranów , 
żyjących i pozostałe  po zm arłych.

N a  każdym  z tych p rzedm iotów  u* 
w idocznione będzie  (nazwisko ofiaro* 
daw cy. ć

M uzeum  (Pamiątek z -roku lS63*go 
będzie otwa-rte w  73*cią rocznicę Pow ­
stan ia  S tyczniow ego t. ij. dnia 22 
stycznia 1936 r.

A dres T ow arzystw a Przy jació ł We*
,teranów  1863 r. — W arszaw a, N ow y 
Św iat 35.

Opieka nad grobami 
poległych Niemców

Podsekretarz sta-nu niem ieckiego -u* 
rzędu  -do spraw  zagranicznych, arnba* 
sadorow ie Fran-cji i W . Brytainjii i  po* 
se l Umj-i Poluidnioiwo*Afrykańskiej 
podpisali w  Berlinie umo-wę o utiwo* 
rżeniu kom isji m ieszanej -dla opieki 
n a d  grobam i N iem ców , po ległych na 
teryto-rjum Francji i W . B rytanji.



GWIAZDKA W STOŁECZNYCH ZWIĄZKACH
U ociemniałych żołnierzy

W  sobotę, dinia 21 grudnia ub . r. 
Zw iązek Ociem niałych Żołnierzy R. P. 
zorganizow ał dla. swoich członków  
,;G w iazdkę“ w lokalu  G ospody  Fede* 
racyjnej przy  ul. Brackiej.

W  czasie „G w iazdki", k tóra odbyła 
się w  .ogromnie serdecznym  nastroju, 
przem ówienia wygłosili pos. W agner, 
oraz kpt. W roczyński.

Dla bezrobotnych 
w Gospodzie Federacji
W  poniedziałek  22 grudnia uib. r. 

staraniem  Sekcji KulturalnosSpole.cz* 
nej Federacji P. Z. O . O., odbyła  się 
w  lokalu  G ospody  Federacyjnej p rzy  
ul. Brackiej 1, wiilja d la  bezrobotnych  
członków  ziwiązków społecznych, wi 
której wzięło udzia ł 150 osób.

Po  wieczerzy, w  zastępstw ie nieobec* 
nej p . p łk . Zagórskiej, .do zebranych 
przem ów iła p . .por. Janota, poiozem 
zgrom adzeni odśpiewali szereg ko* 
lend.

Zamiast życzeń
Związek Legjonistek Polskich za* 

m iast pow inszow ań świątecznych i no.* 
w orocznych składa na. gwiazdkę dla 
dzieci sfederow anych związków zł. 20.

Ku czci poległych 
pod Tajgą

D nia 18 g rudnia  r. 'b. odbyła  się w 
lokalu  Z arządu  G łów nego Zw iązku 
Sybiraków  uroczystość, pośw ięcona 
.pamięci poległych p rzed  16 la ty  boha* 
terskich żołnierzy  5 D yw izji Syberyj* 
skiej. Po zagajeniu  zebrania przez 
prezesa Z arządu  G łów nego, nacz. Su- 
chenikasSucheckiego., zab ra ł głos płk. 
J . Skoro.bohaty*Jaikubowiski, k tó ry  o* 
m ówił bitw ę p o d  Tajgą.

N astępnie naczeln ik  Suchenek*Su* 
checki odsłon ił tab licę z  .następują* 
cym napisem :
„Poległym na polu chwały w  XVI 
rocznicę bitwy pod Tajgą, 23.XII.

1919 r.
Por. Głębocki, por. inż. Międzybro* 
cki, por. dr. Sokół W ładysław, ppor. 
Karmazyn Michał, ppor. W enberg Iva= 
zimierz, sierż. M aldoni Michał, płut. 
Małachowski Stanisław, strz. Karwow* 
ski Zygmunt, strz. Marszałek, kan. Ze* 
moyteł, san. Maślak Józef oraz 200 
żołnierzy o nieustalonych nazwiskach*.

Deklaracja ideowa 
Puławiaków

N a grudniow ym  Zjeździe delegatów 
Zw. Leg.jonistów Puław skich, uchwa* 
ło n a  została następująca deklaracja 
id eo w a:

„Delegaci Z w iązku Legjondstów Pu* 
ławskich, zebran i w dn iu  8 g rudnia  
1935 i., składając ho łd  prochom  Wiel* 
k iego W odza, w  daw nej stolicy Pol* 
ski, siedzibie dum nych wielkoimocar* 
stw ow ych myśli Jagiellonów  i K róla 
Stefana B atorego, w  mieście, które 
by ło  azylem idei niepodległościow ej 
za czasów  niew oli — uchw alają:

Jak  w  1914 roku  chwyciliśm y za 
broń , w iedzeni historyczną koniecz* 
nością Polskiego C zynu Z brojnego, 
jak  w latach wielkiej w o jny  mogiłami 
najlepszych naszych kolegów  słaliśmy 
drogę do. w olności — tak  i dziś, kie* 
d y  przekuliśm y miecz na pług, stojąc 
niezłom nie na straży  naszych granic, 
jak  p rzed  laty  staliśm y na. s traży  nie* 
śm iertelnej idei, gotow i jesteśm y do  
dalszych ofiar naszego życia, b y  z-do* 
b y tą  N iepodległość utrw alić i ideę 
Polski W ielkom ocarstw ow ej ponieść 
w świat.

Skupieni pod  sztandaram i naszego 
Zw iązku, pew ni naszych haseł, k tóre 
i dziś nie straciły swego znaczenia, 
dum ni z dobrze spełnionego obowiąz* 
ku  w obec kraju , a zdając sobie spra* 
wę z naszych historycznych, ideow ych 
i społecznych w artości, składam y po* 
w yższą deklarację.".

U najstarszych 
bojowników wolności

W  atm osferze .głębokiej czci d sy* 
nowskdej miłości, okazyw anej garstce 
O statnich z roku  1863*go, up łynął tra* 
dycyjmy opłatek , u rządzony  w  D om u 
Ż ołnierza w  W arszaw ie przez Towa* 
rzystw o Przyjaciół W eteranów .

Z życzeniami d o  p iątk i staruszków  
przybyli przedstaw iciele arm ji czynnej 
i armji. rezerwow ej, oraz w ierni ich 
przyjaciele i opiekunow ie.

Życzenia te  sk ładali ko le jno : prezes 
T ow arzystw a, mj.r. DunirnW ąsoiwicz, 
kom endant miasta, płk. SawaaMacho* 
wicz, prezes Federacji Stołecznej wice* 
prez. O łpiński, k ierow nik D om u Zol* 
n.ierza, kpt- KrulkaStrzeleeki — odipo* 
w iadali w eterani M ilczarski i T arnaw ­
ski. P onadto  przem aw iała p . Dunin* 
Wąjsowiczorwa, w nosząc toast na cześć 
w eteranki Fabjanow skiej i p o r. Pechal 
z 21 p. p .

W OkręgirStołecznym 
Zw. Peowiaków

D nia 21 grudnia ub . r. od b y ła  się 
staraniem  -Okręgu Stołecznego P . O. 
W . „G w iazdka peowiac-ka", dla człon* 
ków Zw iązku. N a uroczystość gwiazd* 
kową, przybył p. Prem jer Kościałkow* 
ski, k tó ry  w czasie koleżeńskiej kolacji, 
w ygłosił krótkie .przemówienie, pod* 
kreśla.jiąc aktyw ną pracę członków 
Zw iązku Peow iaków  w .akcji odrodzę* 
nia gospodarczego Państwa, zapocząt* 
kow anej ostatniem i poczynaniam i Rzą* 
du. W  odpow iedzi, zabrał głos prezes 
O kręgu Stołecznego, ob. Tw ardo, k tó­
ry  w imieniu obecnych, zapew nił p. 
Prem jera o gotow ości pracy dla. dobra 
Państwa.

M niej -oficjalny, ale .nie mniej ser* 
deczny przebieg miała druga ,,Gwia.zd* 
ka“ zorganizow ana .przez O kręg dla 
■dzieci bezrobotnych członków  Zwiąż* 
ku  w dn. 27 grudnia. Dzieciarnia, 
p rzyby ła  do lokalu  O kręgu  p rzy  ul. 
M iodow ej, obdarow ana została przez 
,,św. M ikołaja" zabawkami' i słodyczą* 
mi, poczem  po podw ieczorku o.dby* 
ło się w spólne śpiewanie k-olend. 
„Gwiazdce" patronow ał cały Z arząd 
O kręgu z ob. ob. Twardo- i Rusińskim 
n a  czele.

W Kole formacji 
pozspułkowych

Staraniem  Z arządu  K ola Form acyj 
Pozapułkow yćh Leg. Pol, odbyła  się 
w  lokalu  G ospody Federacyjnej wigil* 
ja dla członków  Koła.

Po wieczerzy, k tó ra  odbyła si.ę w 
miłym koleżeńskim  nastro ju , zabrał 
głos prezes K oła, gen. Góredki, kltó*' 
ry  ży-czył zebranym  „w esołych św iąt":

N a zakończenie odśpiew ano szereg 
ko łend  i p iosenek żołnierskich.

W Wojskowej Straży 
Kolejowej

Staraniem  Z arządu  O kręgowego w 
W arszaw ie odby ł się 20 ub . m. trądy* 
cyjny „opłatek" w świetlicy Federacji 
PZ O O .

Przy stołach wigilijnych po d  olbrzy* 
mią choinką zasiedli licznie zebrani 
członkow ie O kręgu O ddziału  Wa.r* 
szawskiego, k tórych  przyw itał urzędu* 
jący prezes O kręgu kol. W ojkow ski. 
Prezes Z arządu  Zw iązku i b. dow ódca 
głów ny płk. E. R auer z łoży ł wszyst* 
kim obecnym  życzenia pom yślności 
osobistej.

W  czasie w ieczerzy przem awiali -kol. 
ko l. W ojkow ski, W yszom irski, Kair* 
w owski, Szczepkowski, G zella i Isz* 
czenko, a kol. Ho-rn odśpiew ał kilka 
aryj operow ych i piosenek przy  akorn* 
panjam encie kol. Pasierba. Praw dziw ą 
atrakcją by ł zgrany d ue t kol. T aubner 
(skrzypce) i kol. Pasierb (p ian ino).

Z ebran i wysłali depeszę z życzenia* 
mi pom yślności d la  w szystkich kole* 
gów zgrupow anych w  O kręgach na 
prow incji.

Spraw nie gospodarzy! ko l. Złotkow* 
ski.

N a opłatku weterańskim
1. K om endant m iasta .płk. M achowicz. — 2. Prezes Federacji Stołecznej wi* 
ceprezes O łpiński. — 3. ks. dziekan M ałdk. — 4. p rezes T-ow. Przyjaciół 
W eteranów  mjr. W ąsowicz. — 5. K ierow nik D om u Ż ołnierza kp t. Strzelec* 
ki. — Z a stołem w eterani: Fabjanow ska, Malewski-, M ilczarski, Tarnaw ski

i C egłow ski.

Zsypywanie ziemi z pobojow isk Puławiaków
N a podjum  od lew ej: i-nż. K ączkowski, p. M orendow ska, p. C hw at i inż.

HeTget.
P rzy  urnie od lew ej: płk. T repto , ppkł. Kom ierowski, rtm . Jastrzębski, 

p. Szymborski, kpt. Soborow ski, p. M ilewski

Zjazd PO W — KN 3

P. O. W. — K. N 3 z wieńcem do stóp Belwederu
W  pierwszej czwórce od 'lewej: wiceminister Lechnicki, w ojew oda wołyń* 

ski Józew ski, p rezyden t m. Łodzi pułk. G łazek.

W  niedzielę, dn ia  15 grudnia, obra* 
dow al w  W arszaw ie W alny  Z jazd  de* 
legatów  P. O. W . — K. N . 3.

P o  nabożeństw ie w  kościele Garni* 
zonowyim, n a  k tórem  b y ł obecny Ge* 
neralny Inspektor A rm ji, gen. Śmigły 
R ydz, delegaci z obyw atelam i, witce* 
m inistrem  Lechnickim, wicomarszai* 
kiem Schaetzlem i prezydentem  G łaz­
kiem n a  czele, uda li się d o  Belw ederu, 
na k tórego stopniach złożyli wieniec.

Skolei zeb ran i uda li się do- K asyna 
Podoficerskiego, .gdzie rozpoczęto 
obrady.

Po ukonsty tuow aniu  się prezyfdjuan, 
z m inistrem  Lech-nićkim jako  .przewód* 
miczącym, w ygłoszono szereg przetmó* 
wień. M iędzy innam i przem aw iali p .p .:

wteemin. Lechnidki, w icemarszałek 
Schaetzel oraz w ojew oda Józeiwski.

W  godzinach popołudniow ych, po 
om ów ieniu szeregu ęp-raw wewnęrrz* 
nych, .przystąpiono d o  w yboru  no* 
wy.ch w ładz, .które -ukonstytuowały 
się, jak  następuje: .prezes — wicamar* 
szalek Sej.mu Schaetzel, I wiceprezes—- 
mjr. dypl. A . Dąbrowski., II -wicepre* 
ze-s — p. W . Piechow ska, sekretarz -— 
pos. B. Wanike, zastępca — inż. E. 
Zam brzycki, skarbnik — p. S. Bem- 
Szklarśki, K om isja Personalna — .p. 
W . Milanowiski, K om isja Odznaczę* 
niow a — m jr. dypl. S. Szczakowski, 
K om isja H istoryczna — ‘kpt. A . Ku* 
bin, Komisja Prasow a — por. M. Ja* 
ruszewslki, Komisja Sam opom ocy — 
p. M. C hojnacka.



Kongres zjednoczonych oficerów w st. sp.
W  niedzielę 15 g rudnia  1935 r., na* 

stąpiło w  W arszaw ie uroczyste połą* 
czenie się sześciu orgamizacyj ofice* 
rów  w stanie spoczynku, rozsianych na 
terenie całej R zeczpospolitej, w  jeden 
potężny zw iązek po d  nazw ą Zw iązek 
O ficerów  W . P. w stanie spoczynku.

Po nabożeństw ie w  Koiściele Ganni* 
zonow ym  i po złożeniu wieńca na  Gro' 
bie N ieznanego Ż ołnierza, delegaci 
łączących się zw iązków  udali się do 
O ficerskiego K asyna G arnizonow ego, 
dokąd  p rzyby ł, jako reprezen tan t Pre* 
zydenta R zeczypospolitej, G eneralny

Inspektor Sił Z bro jnych , gen. Śmigły 
Rydz, w  tow arzystw ie M inistra Spraw  
W ojskow ych ,gem. K asprzyckiego, oraiz 
adju tan ta  przybocznego, rtm. Vacque- 
reta.

U  wejścia do K asyna, zam eldow ał 
się N aczelnem u W odzow i K om endant 
M iasta p łk . M achowicz, pocizem gen. 
Śmigły p rzyw itał się z  oczekującym i 
nań w  lokalu  generałam i Skierskim, 
Żeligowskim , Jungiem  i Dźierżanoiw* 
skilm i w  ich tow arzystw ie u d a ł się na 
salę obrad , gdzie zajął p rzygotow any  
d lań  fotel.

Za stołem prezydjalnym  od lew ej: płk. Vogel, oraz generałow ie Jung, Skier* 
ski, D zierżanow ski, K owalewski

Po ukonsty tuow aniu  się Prezydjuim 
Z jazdu , gen. Skierski przem ów ił w 
następujące słow a:

— „Otwierając Kongres jednoczą* 
cych się Związków Oficerów W. P. 
w stanie spoczynku stajemy przede* 
wszystkiem jako żołnierze na baczność 
przed Majestatem Rzeczypospolitej. 
Przyrzekamy Pierwszemu Obywatelowi 
Państwa, Najwyższemu Zwierzchniko* 
wi Jego Sił Zbrojnych, niezachwianą 
wierność żołnierską. Pomimo ran od* 
niesionych w bitwie Rządu z kryzy* 
sem, stoimy karnie w naszych szere* 
gach, gotowi do wszelkiej pracy dla 
dobra Ojczyzny, i ufni w wysoką opie* 
kę nad dorobkiem naszym bojowym i 
honorem, zdobytemi na polach bitew 
wszystkich rubieży Rzeczypospolitej.

Z głębi serc żołnierskich wznosimy 
okrzyk: Pan Prezydent Rzeczypospoli* 
tej prof. Ignacy Mościcki niech żyje!"

G dy zebrani pow tórzyli ten okrzyk 
trzykrotnie, gen. Skierski, m ówił da* 
lej:

— „Pogrążeni wciąż w głębokiej ża= 
lobie po stracie Genjalnego W odza Na* 
rodu i Armji, który wszak na bagne* 
tach żołnierzy Polaków, walczących 
we wszystkich stronach świata i na 
sercach gorących odegrał nieśmiertelną 
w dziejach symfonję zmartwychwsta* 
nia i odrodzenia Polski — przyrzekamy 
wieczystą pamięć o tym Ukochanym  
Naszym  Wielkim W odzu. W ykonywać 
będziemy Jego Testament, pisany, ca* 
łem ofiarnem dla Ojczyzny życiem i 
bohaterskiemi czynami. Myśląc o tern, 
zawrzyjmy nasze uczucia w symbo* 
licznej minucie milczenia".

W szyscy obecni z, gen. Śmigłym, na 
czele, pow stali z miejsc i zastygli w 
pelnem  skupienia milczeniu. Teraz gen. 
Sike.rski zwrócił się do G eneralnego In* 
spektora. Sit Z brojnych, w itając w nim 
N aczelnego W odza.

„Jesteś żołnierzem z krwi i kości, 
przeszedłeś w swojej żołnierskiej karje* 
rze wszystkie szczeble dowodzenia od 
najniższych zacząwszy, żołnierkę znasz 
nawskroś. Byłeś najbliższym współpra* 
cownikiem Twórcy Armji naszej Mar* 
szałka Piłsudskiego, a po Jego zgonie, 
Ty jesteś naszym W odzem. Cześć Ci, 
W odzu Naczelny 1“

— N aczelny W ódz. gen. Śmigły 
R ydz niech żyje! — idzie okrzyk po 
sałi.

Skolei gem. Skierski odczytuje tekst 
deklaracji połączeniow ej,, znany już 
naszym C zytelnikom  z ostatniego nu* 
meru „N arodu  i W ojska", poczem za* 
rządza przerwę.

G en. Śmigłego Rydza otaczają ofice* 
rowie. U śm iechnięty i w esoły ściska 
dłonie dokoła, poczem w tow arzystw ie 
generalicji opuszcza salę obrad , że* 
gnany entuzjastycznem i okrzykam i 
„niech żyje!"

Statut i wybory

m oralnym , k tóry  niew ątpliw ie grasuje 
u nas i jest gorszy od  kryzysu gospo* 
darczego.

Po po łudn iu  p rzystąp iono  do .wyibo* 
rów  władlz. Lista, zaproponow ana 
przez Komisję M atkę i p rzy jęta  przez 
aklam ację, przedstaw ia się, jak  nastę* 
puje:

Prezes: gem. Skierski, w iceprezes gem. 
K owalewski, członkow ie: gen. Dzierżą* 
nowski, gen. Jung, płk. Przybylski, 
ppłk,, Belina Prażm owski, płk. Kur* 
cjusz, płk. M oszkowicz, p łk . Jodko,

płk. Serafiinowicz, płk. Jachimowicz, 
por. K rasnodębski.

Zastępcy: gen. Poniatow ski, płk.
Lubodziecki, płk. Kierski, płk. Toma* 
szewicz, płk. D zierżyński, mjr. Więc* 
kowski.

K om isja rew izyjna: gen. Kątkowski, 
gen. Zienkiewicz, km dr Bartelmus, 
mjr. Zabłocki i zastępcy mjr. Rass i 
kpt. Dairowski.

N a zakończenie om ów iono jeszcze 
parę spraw, poczem gen. Skierski' za* 
m knął Kongres.

Dwa Zjazdy przedscaleniowe

G dyby takie tarcia zdarzyły się w ja­
kiejś organizacji cywilnej, to sprawa 
przeciągałaby się miesiącami. A le za* 
w odow a służba w w ojsku, przyzwy* 
czaiła zebranych do szybkich decyzji. 
G en. Skierski' zebrał gencralicję i stuk* 
nąw szy z uporem  pięścią w stół powie* 
dział: „A my, proszę panów , będziemy 
radzili, jak w czasie bitw y, prędko".

A  gdy następnie na sali zanosiło się 
jeszcze na pewne zadrażnienia, prze* 
w odniezący kom isji statutow ej gen. 
Jung  niemniej energicznie odezw ał się: 
„łączą się kraw cy, łączą się szewcy — 
tylko my nie możem y!"

I to  poskutkow ało . W  ciągu niecałej 
godziny sprawa została ku  ogólnem u 
zadow oleniu zakończona i sta tu t przy*
jęty-

Przystąpiono- do  w yboru prezesa. 
G en. Jung zaproponow ał generała 
Skierskiego. Innych propozycji1 nie by* 
ło, i wniosek został w śród ow acyjnych 
oklasków  przy jęty  przez aklamację.

Gen. Skierski podziękow ał za w ybór, 
a na końcu sw ego przem ów ienia o* 
św iadczył m. i.:

—■ Smutne jest, żc w Polsce nie sza* 
nujie się żołnierza. N ie szanow ano 
swego czasu Naczelnego' W odza, co 
w innych krajach  było nie d o  pomy* 
ślenia, a1 teraz to  samo spotyka Jego 
starych żołnierzy. D ziw ne społeczeń* 
stw o! Z darzy ło  się naw et pew ien wy* 
soki dygnitarz państw ow y, k tó ry  po* 
wiedział, że em erytow ani oficerowie są 
w  terenie n iepopularni, a to  jest złe 
pow iedzenie. Ja, będę w alczył o to, 
aby  em erytow any oficer, m iał należny 
szacunek w społeczeństwie i należne 
miejsce u w ładz, ,ai wiem, że w tej mo* 
jej pracy będę miał całe poparcie Na* 
czelnego W odza i łudzi jem u najbliż* 
szych.

N a  zakończenie gen. Skierski zw.ro* 
cił się zi gorącym  apelem do zebra* 
nych, aby koleżeńskością i postępo* 
w aniem w życiu codziennem , oparłem  
na  etyce chrześcijańskiej, t. j. miłości 
bliźniego, daw ali p rzykład  społeczeń* 
stwu i zachęcali do walki z kryzysem

W  przeddzień  K ongresu obradow ał 
w W arszawie W alny  Z jazd  delegatów  
Zw. O ficerów  w st. spoczynku przy 
Federacji P. Z. O. O., pośw ięcony 
przedyskutow aniu  d przyjęciu  statutu 
scaleniow ego.

Po zagajeniu zebrania przez gen. 
Skierskiego d po odczytaniu  deklara* 
cji ideow ej i statutu, w ywiązała się 
dyskusja, w której zabrali m. in. głos 
gen. Skierski, gen. Rachm istruk, por. 
K rasnodębski. W  w yniku dyskusji za* 
rów no deklaracja ideow a, jak i statut 
przyjęte zostały  przez aklam ację, 
przyczem  uchw alono dodatkow o 
w prow adzenie do statutu k lauzuli, że 
now y Zw iązek w inien należeć do Fe* 
deracji1 P. Z. O. O.

Po dyskusji, na- wniosek prezesa Ko* 
misji Rewizyjnej, gen. Rachmistruka,

uchw alono absolutorju tn  z podzięko* 
waniem dotychczasow em u Z arządow i 
z gen. Skierskim  cna czele, polecając 
tem u gronu  dalsze pełnienie obowiąz* 
ków  aż do czasu ukonsty tuow ania się 
w ładz now ego Związku.

Tego samego dnia ob radow ał rów* 
nież W alny Z jazd Stow arzyszenia O* 
ficerów przeniesionych w stan spo* 
czynku, na którym  om aw iano spraw y 
scaleniowe, iprzyczem, w ysunięto sze­
reg zastrzeżeń, co, do stanow iska dede* 
gatów, reprezentujących Stowarzyszę* 
nie w Komisji Scaleniowej.

Po dość burzliw ej dyskusji, Z jazd  
uchw alił szereg drobnych  zmian do 
statutu scaleniow ego. Zm iany te zosta* 
ly, jak w iadom o, uw zględnione.

Zamierzenia nowego Zarządu
Pragnąc dow iedzieć się o  zamierze* 

niach now ego Zairządu, zwróciliśm y 
się do prezesa now ego Zw iązku, gen. 
L eonarda Skierskiego, z p rośbą, aby 
zechciał parę słów n a  ten  tem at po* 
wiedzieć.

— W ie pan już z deklaracji — o,* 
św iadczył p. G enerał — że celem 
zjednoczenia zw iązków  oficerów  w 
stanie spoczynku jest w ydatniejsze, 
niż dotychczas, służenie Państw u oraz 
w ydatniejsza pom oc członkom  Zwiąż* 
ku. A  więc celem Z arządu, będzie 
praca w tych dw óch kierunkach.

Jeśli chodzi o pierwszy, to trzeba 
sobie uświadom ić, że jest bardzo wie* 
lu  oficerów  w stanie spoczynku, któ* 
rzy ze w zględu na  wiek i na uzdol* 
nienia, b ęd ą  na w ypadek w ojny  bra* 
ni poid uwagę, jako  niżsi czy wyżsi 
dow ódcy, a przeniesienie tych ludzi w 
stan spoczynku, podyk tow ane jest 
ty lko koniecznością przepracow ania 
jak najw iększej ił ości) m aterjału  ludz* 
kiego na różnych szczeblach dowo* 
dzenia. W szyscy rozum iem y tę ko* 
nieczność państw ow ą.

O tóż naszym  zadaniem  będzie, ten 
cenny m aterjał m obilizacyjny skupiać, 
zapraw iać i doskonalić, umożliw iać 
tym  w artościow ym  oficerom bezus+an* 
nc śledzenie postępów  sztuki wojen* 
nej — jednem  słowem trzym ać ich w 
pogotow iu. To jest służenie Państw u 
na naszym  odcinku.

A le, proszę pana, ludzie muszą z 
czegoś żyć. E m erytury są małe, czasa* 
mi bard zo  małe. W  czasie pierw* 
szych m asowych przeniesień w stan 
spoczynku, podyk tow anych  koniecz* 
nością odm łodzenia k ad r oficerskich 
A rm ji, p. gen. Konarzewski ośw iad­
czył w Sejimie, że Państw o otoczy 
troskliw ą opieką em erytow anych ofi* 
cerów. Ta spraw a poszła w zapom* 
nienie, a wreszcie doszło naw et do te* 
go,, że gdy niedaw no interw enjow ałem  
w pewnem m inisterstwie w sprawie 
przyjęcia oficera emeryta na niezbyt 
zresztą wysokie stanowisko, odm ów io­
no mi, m otywując to w dziw ny sposób, 
że emeryci w ojskow i n ie  są w  tere* 
nie popularn i. G dy w krótce potem , bę* 
dąc na  audjencji u Pana G eneralnego 
Inspektora Sil Z brojnych, gen. Śmigłe* 
go R ydza, opow iedziałem  mu o tern, 
był tym faktem  w yraźnie poruszony.

W  najbliższym  czasie będę przyjęty 
na audjencji u P ana  P rezydenta  Rze* 
czyspolitej, ,p. G eneralnego Inspektora 
A rm ji, p. Prem jera i M inistra spraw 
w ojskow ych, k tórym  przedstaw ię poło* 
żenie em erytów  w ojskow ych i będę 
prosił o  wzięcie ich w opiekę, o ula* 
tw ienie w zdobyw aniu pracy i jeśli to 
będzie możliwe o stworzenie osobnej 
grupy emerytalnej dla emerytów w oj­
skowych.

S.

czasem_______  przerw a się przeciąga.
je się, że są pewne tarcia na  te* 
owego statutu, k tó re  w ynikły 

dopiero  w ostatniej chwili.
N a pierwszym  planie gen. Rydz*Smigły. — Za nim od lew ej: generałow ie Titz, Bohaterew icz, O lszewski, mini*

ster K asprzycki, Kątkow ski, Żeligow ski, Rachm istruk.



ZWIĄZEK OFICERÓW REZERWY R. P.
Prezydjum Zarządu Głównego 

u Ministra Spraw Wojskowych
Prezydjum Zarządu Główne* 

go Z. O. R. złożyło wizytę p. 
Ministrowi Spraw W ojskow ych 
gen. Kasiprzydkiemu, celem 
przedstawienia się, jako nowo* 
wybrane na niedawnym walnym 
Zjeździe.

Delegacja, w  której skład 
wchodzili: prezes gen. Górecki, 
wiceprezesi Ryszkiewicz, Wron* 
cki i Grzybowski, oraz sekre* 
tarz generalny, Berger, poinfor* 
mowała także p. Ministra o bie* 
żących pracach Związku.

Ćwicz oko i dłonie — w Ojczyzny obronie
W  strzeleckich zaw odach korespon* 

dencyjnych o mistrzostwo Z w iązku O* 
ficerów Rezerwy Rz. P., jakie odby ły  
się w końcu w rześnia ub. r., zwycię* 
żył po raź  drugi zrzędu O kręg Po* 
morski. W ieść ta dotarła przez okol* 
nik Z arządu  G łów nego i przez „Na* 
ród  i W o jsko '1 do  w szystkich komo* 
rek organizacyjnych naszego Zwiąż* 
ku. Zwycięskim zespołem  strzeleckim 
w roku  ubiegłym  okazał się zespól 
strzelecki Kola Z O R  w W ejherow ie, a 
w roiku bieżącym  takiż zespół w Gdy* 
ni. D uże znaczenie iposiada fakt, że 
sport strzelecki stoi na tak w ysokim 
poziom ic właśnie w dw óch 'blisko, sie* 
bie po łożonych m iastach, w najwię* 
cej na  pó łnoc w ysuniętym  krańcu 
Rzeczypospolitej.

N a zdobycie „m istrzostwa Polski" 
w Zw iązku O ficerów  R ezerw y złożyła 
się przedew szystkiem  system atyczna, 
w ytrw ała, kilkoletn ia praca, liczne tre* 
nin'gi z b ron i wojskow ej i sportow ej 
oraz lokalne zaw ody K ół Z O R  pól* 
nocnego Pom orza.

D ługoletn i prezes K ola Z O R  w 
G dyni, kol. Berger — obecnie sekre* 
tarz generalny Z arządu  G łów nego 
Z O R  — w porozum ieniu  z prezesam i 
K ół Z O R  północnego 'Pomoirza oraz 
z prezesem O kręgu G dańskiego p row a­
dził doroczne zaw ody strzeleckie o 
p uhary  przechodnie: a) (Gdańsk — 
G dynia, b )  G dańsk, G dyn ia , Wejhe* 
row o, Tczew, K artuzy i K ościerzyna. 
W zaw odach tak o jeden, jak  i o dru* 
gi p u h ar przechodni brać m ogły u* 
dział wszystkie wyżej wym ienione 
K oła ZO R . Początkow o zaw ody te 
odbyw ały  się z b ro n i w ojskow ej, a do* 
piero: w  roku  1935 spow odu trudno* 
ści w otrzym yw aniu b ro n i i aimuni* 
cji tak  dla ćwiczeń, jak  i d la  sam ych 
zaw odów , zmieniono, regulam in i za* 
w ody odby ły  się z bronii sportow ej.

W  zaw odach o puhar przechodni 
„G dańsk — G dynia" zw yciężyli: 
1931 r. G dańsk, 1932 r. W ejherow o, 
1933 r. G dynia , 1934 r. G dynia i 1935 
r. G dynia — zdobyw ając puhar ten 
na w łasność. W  zaw odach K ół Z O R  
północnego Pom orza o, p u h a r prze* 
chodni „M istrzostw o W ybrzeża" zwy* 
■ciężyli: 1932 r. Wejherowo, 1933 r. 
W ejherow o, 1934 r. G dyn ia  i 1935 
r. G dynia. W  zaw odach korespon* 
dencyjnych Z O R  w roku  1934 zwycię* 
ży to  W ejherow o, zdobyw ając mistrzo* 
stwo Polski, a G dyn ia  zdoby ła  dru* 
gie miejsce i w icem istrzostwo Polski. 
W  roku  ubiegłym  zdoby ła  G dynia ty* 
tul m istrza Polski i Pom orza. Poza 
temi zaw odam i odbyw ały  się jeszcze 
zaw ody tow arzyskie w  G dańsku, za* 
w ody m iędzy organizacjam i, wchodzą* 
ccmi w skład Federacji P. Z. O. O. 
oraz zaw ody strzeleckie M iejskiego 
K om itetu P. W. i W . F. w G dyni.

Ta stosunkow o duża ilość zaw odów  
strzeleckich w roku zm uszała kole* 
gów, należących do, sekcji strzeleckiej 
K oła do stałego treningu. W  roku

1934 na przeciętną ogólną ilość człon* 
ków 250 Sekcja Strzelecka liczyła 30 
członków , a w roku  ubiegłym  na o*

oddziałów  w ojskow ych. B roń ta by* 
la w czasie treningów  w ym ieniana :— 
tak,, iż n ieraz zaw odnik  w dniu za* 
w odów  zm uszony by ł do strzelania z 
b ron i innej, niż tej, k tó rą  posiada! 
podczas tjeningow ego strzelania. W 
ubiegłym  roku  i to po raź  pierwszy 
broń  sportow a rów nież b y ła  wypoży* 
czana z M iejskiej K om endy P. W . i 
W . F. a więc dostępna i używ ana 
rów nież przez inne związki P. W . i 
W. F. częściowo zaś używ ano broni 
różnych zrzeszeń urzędniczych jak 
Banku Go,sp. Kraj., B anku Rolnego, 
U rzędu  Pocztow ego, U rzędu  Skarbo* 
wego itd., dzięki pom ocy naszych ko* 
lęgów, zatrudnionych  w tych instytu* 
cjach. Z  różnych  pow odów  nie do

Zwycięski zespól Kola Z.O.R. Gdynia
który  w II K orespondencyjnych Z aw odach Strzeleckich o m istrzostw o 
Związku O ficerów Rezerwy R. P. zdobył I miejsce, a temsam.em poraź 
drugi dla O kręgu Pomorskiego nagredę przechodnią i dyplom  honorow y 

za 964 punkty  na 1000 możliwych.
Stoją od lewej d o  p raw e j: kipt. Beręźnidkii, p po r. inż. Zuske, ipor. Maslow* 

ski, pchor. Jabłoński, kp.t Zdanow icz

golną ilość razem z podchorążym i 380 
członków  Sekcja liczyła 60 członków . 
Z  tych zaw odników  w ystaw ia się do 
każdych zaw odów  kilka zespołów  
rów norzędnych, z których każdy  ma 
szanse odniesienia zwycięstwa. W  za* 
w odach o puhar G dańsk  — G dynia, 
w  k tórych przez trzy lata zrzędu 
zwyciężała G dynia, zupełnie przypad* 
kow o jeden zaw odnik t. j. kol. Wolo* 
szyn Jan  znajdo wał się zawsze w 
zwycięskim zespole, a .pozatem wszys* 
cy inni zaw odnicy raz ty lko mieli mc* 
żność być w zwycięskim zespole. Kol. 
W ołoszyn w roku  bieżącym  nie wszedł 
już w skład  zwycięskiego zespołu w 
zaw odach korespondencyjnych — na* 
to,miast p rzydzielony  by ł do. drugie* 
go zespołu, k tó ry  nieoficjalnie osiąg* 
nąl wynik, rów nający się czwartemu 
miejscu. W  'tym roku nasza Sekcja 
Strzelecka została pow ażnie wzmóc* 
nio.na w yborow ym  strzelcem, 'kpt. rez. 
Bereźnickim, k tó ry  objął kierow nictw o 
Sekcji Strzeleckiej po ,por. w st. sp. 
Szczepanku (w r. 1933 —- 34) i por. 
rez. Dudzie*M orcnic (lata poprzed* 
nie). Kpt. rez. Bereźnicki jest jednak 
jedynym  strzelcem w yborow ym  w Ko* 
lc Z O R  G dynia, znanym  z swych do* 
b rych  w yników  na  szerszym terenie 
k ra ju  -— wszyscy inni natom iast to lu* 
dzie now i, „odkryci' dopiero  w Gdy* 
ni.

U jem ną stroną w szystkich trenin* 
gów i zaw odów  — to brak własnej biro* 
ni precyzyjnej i odpow iednio  urządzo* 
nej strzelnicy. W  latach poprzednich 
b roń  w ojskow a w ypożyczana była, z 
M iejskiej K om endy P. W . i W . F. lub 
częściowo z jednego z m iejscowych

każdego treningu mogły b y ć  dostar* 
czane wszystkie karabinki sportow e, z 
których mieli zaw odnicy strzelać w 
dniu zaw odów . W reszcie niewykoń* 
czona strzelnica, b rak  oszklenia, prze* 
wiewy, „chodząca pod łoga" ruszają* 
ca prycze, n a  k tórych leżą zawodni* 
cy — w szystko to  razom w pływ ało 
na ogólny w ynik zaw odów . — Jeżeli 
wyżej w ym ienione b rak i zostaną u* 
sunięte, należy liczyć się z w ynikami 
jeszcze lepszymi.

Kolo Z O R  G dynia poczyniło już 
starania o zakup dw óch precyzyjnych 
karab inków  sportow ych, rów nież na 
miejscu czynione są starania o zbudo­
wanie nowej strzelnicy.

W ierzym y, że sport strzelecki w 
ZO R  osiągnie jeszcze wyższy poziom , 
wiemy, że w alka o ty tu ł m istrzowski 
będzie  coraz trudniejsza, żc ilość do* 
borow ych zaw odników  znacznie się 
pow iększy — patrzym y jednak  z uf* 
nością w przyszłość. Szlachetna ryw a­
lizacja, wyższy poziom  strzelectwa w 
naszych Kolach to rów nież cegiełki, 
wzmacniające potęgę naszej Rzeczy* 
pospolitej.

por. rez. Józef Jęczkowiak 
prezes Kola Z O R  G dynia

Koło Grodno
Staraniem  K oła Zw. O ficerów  Rezer* 

wy w  G rodnie  dlnia 15. XII r. ub. u* 
rządzono zaw ody strzeleckie z broni 
m ałokalibrow ej w  konkurencji B. Z. 
8 o mistrzostwo tegoż Koła.

W  zaw odach wzięło udział 33 ofice* 
rów  i. podchorążych rez. T y tu ł mi* 
strza i pierw szą nagrodę w  postaci re* 
w olw eru zdobył ppor. rez. Dercz A n, 
drzeij uzyskując 96 pkł. na 100 możłi*

wyćh. D rugie miejsce zajął pchor. 
reiz. Sardaj Szymon uzyskując 93 ,pkt.
— nagroda to rba oficerska w raz z 
kompasem i m apnikiem  i Trzecie miej* 
sce — p o r. rez. Sienkiewicz A nton i ■— 
93 pkt., jako  nagroda list pochw alny.

Z  p ośród  zaw odników  95'% zdobyło  
odznaki strzeleckie odpow iedniej Ma*

Pomimo p o ry  zimowej ogólne wy* 
niki strzeleckie były  bardzo  dobre.

Z doby te  nagrody  zostaną w ręczone 
na W alnem  Z ebran iu  C złonków  Koła 
w styczniu 1936 roku.

D alszy program  w ykładów  i ćwiczeń 
na (kursach w ojskow ych Kola G rodna 
jest następujący:

11. I. 1936 r. — imjr. dypl. Skrzy* 
dle-wski i kp t. dypl. W aygart—Ćwicz, 
aplik. na mapie. W ydanie założeń do 
ćwicz, indyw idualnych; 26. I. 1936 r.
— O m ów ienie ćwicz, indyw id. w  te* 
renie.

1. II. 1936 r. — m jr. dypl Szyling — 
ubezpieczenie m arszu. Ćwiczenie aplik. 
na mapie. W ydanie założeń do ćwicz, 
indyw id.; 16. li. 1936 r. — O mówienie 
ćwiczeń indyw idual. w terenie.

Koło Kraków
Związek O ficerów  Rezerwy R. P. w 

Krakowie, mieszczący się dotychczas 
p rzy  ul. Brackiej, otrzym ał w  jesieni 
ub. r. obszerny i bardziej odpow iedni 
lokal na ul. W iślnej 3, I p. dzięki ener* 
gji obecnego Z arządu z  prezesem mjr. 
rez. Radwańskim  na czele. W  nowym 
lokalu  mieśoi się czytelnia, zaopatrzo* 
na w dzienniki i czasopisma wojskowe, 
b ib ljo teka i p okó j do  bridża.

Poświęcenie now ego lokalu  odbyło  
się dnia 19 października. A ktu  poświę* 
cenią dokonał kapelan K ola ks. Sta* 
ich, poczem  odbyło się zebranie towa* 
rzyskie z tańcami. N a uroczystość tę 
przybyli' wiceprezes Z arządu Okręgu 
Krakowskiego Z. O. R„ por. rez. J. 
N azim ek, poseł (kipt. rez. JahodasZół* 
towski, ppłk. dr. Piotrow ski, ppłk. dr. 
H araschin, Z arząd  K oła Krakowskie* 
go in corpore i w iele innych osób .

Poświęcenie now ego lokalu  odby ło  
się dnia 19 października. A k tu  po* 
święcenia dokonał kapelan  K oła Staich, 
poczem  odbyło  się zebranie tow arzy­
skie z tańcami. N a uroczystość tę 
przybyli wiceprezes Z arządu  O kręgu 
K rakow skiego Z. O. R„ p o r. rez. J 
N azim ek, poseł kp t. rez. Jahoda*Zól< 
tow ski, p p łk . dr... P io trow ski, pp łk . dr. 
H araschin, Z arząd  K oła Krakowskiego 
in  corpore, i wiele innych osób.

Z ebran ia  tow arzyskie odbyw ają się 
dw a razy w tygodniu , nad to  >co imie* 
siąc zebrania wszystkich członków , na 
których w ygłaszane są odczyty z wie* 
dzy  ogó lnokształcącej o  .charakterze 
dyskusyjnym . Szczególną uwagę skie­
row ał Z arząd  na dokształcanie woj* 
skow e oficerów  rezerwy, będących 
członkam i Zw iązku. R eferat wyszkolę* 
nia w prow adził pod  kierunkiem  w ładz 
w ojskow ych obow iązujące w szystkich 
w ykłady po 2 godziny  tygodniow o, 
prow adzone przez oficerów  służby 
czynnej. Sekcja S trzelecka dbała o u* 
trzym anie form y zaw odników , urucho* 
mila na okres zim owy treningow e 
strzelania pokojow e z pistoletu i ka* 
rab inu  (w iatrów ki).

N a miesięcznem zebraniu  członków  
w październ iku  w ygłosił odczyt ppłk . 
P iotrow ski, wiceprezes Z arządu  Po* 
wiatow ego Federacji P. Z. O. O. w 
Krakowie 1— na tem at ,/Zadania i cele 
Federacji Polskich Zw iązków  Obroń* 
ców O jczyzny".

W  listopadzie odby ł się odczyt por. 
rez. pro-f. K neblocha p. t. „Europa 
wobec Pow stania L istopadow ego".

CHORA WĄTROBA
zatruwa organizm

Z a b u r z e n ia  w fu n k c jo n o w a n iu  w ą t r o b y  i w y ­
d z i e l a n i u  żó łc i  p o w o d u ją  sivego r o d z a j u  z a t r u ­
c ie  o r g a n i z m u ,  a na  tern tl e  s z e r e g  n a j r o z m a ­
i t sz y c h  ch orób .

Z i o ł a  M a g i s t r a  W o ls k i e g o  „B IL LO SA ”, z a ­
w i e r a j ą c e  z n a n e  r o ś l i n y  e g z o ty c z n e  C o m b re tu m  
i Bo ldo ,  p o b u d z a j ą  w ą t r o b ę  do  w ła ś c iw e j  p r a c y  
o ra z  p r a w id ł o w e g o  w y d z ie l a n i a  żó łc i  i p o w o ­
d u ją  n a t u r a l n e  w y p r ó ż n i e n i a .  S to s u ją  s ię  p rzy  
c i e r p i e n i a c h  w ą t r o b y  i w o r e c z k a  żó łc io w eg o  
( k a m i c y  ż ó łc io w e j) .

Zioła ze  z n a k .  o ch r .  „ B IL L O  S A ”
do  n a b y c i a  w  a p t e k a c h  i d r o g e r j a c h  ( s k ł a d a c h  

a p t e c z n y c h ) .

Wytwórnia Magister E. W O L S K I  
Warszawa, Złota 14, m. 1.



R E Z E R W I S T Ó W
Z Zarządu Głównego

ZWI ĄZEK
Okólnik nr. 9/35. — z datą 16 gr-u-d* 

nia Z arząd  G łów ny w ydał, ostatni w 
tym  roku, sw ój okólnik  miesięczny, w 
którym  są podane w yniki o b rad  Rady* 
N aczelnej z din. 1. X II. 35 ir. N astępna 
część okólnika p rzynosi w  dziale  per* 
sonalnymi szereg zatw ierdzeń, ziwollnień 
i kooptacyij Z arządów  O kręgow ych i 
Pow iatow ych. W  pkcie 4 podana  jest 
trzecia scrija D yplom ów  Zułoiwtskic-h, 
przyznanych 70 Kołom . Skolei omó* 
w ioną jest szczegółowo akcja narciar* 
ska w Z. R. n a  bieżący -sezon zimo* 
wy. Z arząd  Główtny organizuje kurs 
doskonalący d la  O kręgow ych Kierów* 
ników  ruchu narciarskiego w  Woro-ch* 
cie od  dn . 15 do 28 I. 1936 r. oraz kurs 
w stępny dila K ierow ników  Powiato* 
w ych rów nież w  W-oro-chcie w czasie 
od  1 do 7. II. 1936 r. Po zatem Sekcja 
krajoznawczo- * turystyczna przy  Ra* 
dżie W ych. O-byw. urządza 6 kursów  
10*dlniowych w Zako-panem od  dn.

Kurs Wychowania
W  d-niu 19 b. m. w lokalu  Z arządu  

O kr. Stoi. Z. R. odbyła się inaugura* 
cj a kursu  referentów  -wychowania o* 
byw . zorganizow anego przez  referat 
wych. o-byw. O kręgu z zakresu reali* 
za-cji Pr-o-gramu Wycho-w. O byw . Z. R.

K ierow nik referatu  d r. Edm und 
W iejiński wygłosi! odczyt na temat 
„C zynny stosunek rezerwisty do ży* 
cia, ja-k-o w yraz k u ltu ry  społecznej" — 
poprzedzając ten odczyt krótkiem

20. I. do 4. III. 1936 r. W reszcie o-kói* 
ni-k o-ma-wia obszernie spraw ę dalsze* 
go ro-z-woj-u sportu  strzeleckiego-. Sze* 
reg zarządzeń na-tury organizacyjnej 
zam yka ten w yjątkow o obszerny, bo 
liczący 19 ‘kolum n diruklu — oikó-lnik 
Z arządu  G łów nego.

Sprawozdanie Zjazdowe — nakla* 
dem Z arządu  Głó-wnego ukazało się 
obszerne spraw ozdanie z -Ogółn-opol* 
skiego Z jazdu  K ierow ników  W ych. 
O byw . -w W arszaw ie w dniach 2 — 3 
listopada 1935 r. Spraw ozdanie to  za* 
wiera opis pow stania i działalności Ra* 
dy W ych. O byw . oraz szczegółowy 
opiis przeibieg-u -samego Zjazdlu wra-z 
z przem ówieniam i i w ygłoszonym i re­
feratam i. Książka ta  liczy -ogdem 96 
stron druku  i kilkanaście totografij 
W ydana w nakładzie -przeszło 6 tys. 
egzem plarzy rozesłana została bezpłat* 
nie do  w szystkich ogniw  -,n. Orgaini* 
zacji w końcu  grudnia.

Obyw. w stolicy
przem ówieniem do  zebranych referen* 
tów.

N astępny  w ykład  na tem at „Meto* 
dy i środki realizacji Progra-mu W ych. 
Obyw. Z. R.“ — odbedzie się dn. 9 
stycznia 1936 r. o god-z. 18.30 w I-o* 
ka-lu Zarz. O kr. Stoi. Z. R. p rzy  ul. 
Wildo-k nr. 7.

W ykład  pow yższy w ygłoszony zo* 
słanie przeiz przewo-dni,czą-ce-go Rady
W. O. Zarz. G ł. Z. R. kol. Tomczaka.

Kiermasz Rodziny Rezerwistów

W idok ogólny kiermaszu

T rzytygodniow y K ierm asz Gwiazd* 
ko-wy R odziny Rezerw istów  zakończył 
się w dniu  23 -grudnia. Przez ten okres 
przez salę K ierm aszu przesunęły  się 
tłum y publiczności wars-zaws-kiej, zwie* 
d-zając stoi-ska i czyniąc świąteczne za* 
kupy . Sta-raniem organizatorek  Kier* 
m aszu — p a ń  z R odziny Rezerw istów  
— -w czasie trw ania  Rierma-szu o-dbyl 
się sze-reg w ystępów  artystów  i a-rty* 
stek scen s-tołec-znych (pp. Carn-ero, 
O lga Kamieńska, T eodozja  Skonie-cz* 
na, H elena  Różycka, Ta-deuisz Fali* 
szewski, Ma-rjan Rentgen i inni), śpię* 
wal chór „G loria", -próćz stałeig-o ze* 
spo łu  salonow ego w ystępow ały  wie*

OKRĘG BIAŁOSTOCKI

lok ro tn ie  różne orkiestry, urządzane 
były  rewije imó-d (-fama Bo-gUsławi Her* 
se), odbyw ały  się pokazy  z dziedziny 
gospodarstw a dom ow ego (Związek 
Pań Do-m-u), ko-s-metyki,, fryzj-eratwa 
dam skiego i  t. -p. Oldlby-ł -się również 
szereg odczytów  i pogadanek  z róż* 
nych dziedzin. Im preza Kierm aszu 
G w iazdkow ego, przygotowana- -b. sta* 
rannie, w ypadła  doskonale, przynosząc 
R odzinie Rezerw istów  po-kaźny do* 
chód, przeznaczony na cele chary ta­
tyw ne i -wychowania obyw atelskiego, 
a w-ię-c o-rgamiEO.wa-nia świetlic, two-rze* 
nia kursów  i t. p .

Odprawa w pow. wołkowyskim
Zw iązek R ezerw istów  w powiecie 

wołkowys-kim w ysuw a się niewątpli* 
wie na  czoło istniejących organizacyj 
społecznych. C ały  -powiat pokry ty  jest 
s-iecią k ó ł gminn-nych w  liczbie 20, 
■które skolei -tworzą -placówki w więk* 
■szych osiedlach wi-ejskich.

O dby ła  się tu  ostatnio w W ołko. 
wysku odpraw a prezesów , komen* 
d an tó w  i referentów  wych. obyw . z 
te renu  powia-tu.

N a od-prawę p rzyby ł -prezes Zarz. 
O kr. wicewo-j. A lfons Zgrzebniok 
w raz z p. H eleną Zgrze-bnio-kową — 
wiceprezeską R. R., pp. Szta-jerową, 
G ołębiow ską, kol. ko l. D ąbrow skim , 
Z ielińskim , B orow skim  i Traw-ińskim,

jako członkam i Z arządu  Okręgo* 
w ego.

W  czasie uroczystego nabożeństw a 
ks. dziekan dr. A lbin Jaroszewicz wy* 
głosił okolicznościow e kazanie.

Po -Mszy Sw. Prezes O kręgu przy* 
ją ł -raport od Kmdta- pow . kol. K. 
Kowalewskiego, dokonał przeglądu 
delegatów  i oddziałów  Zw. -Rez., po* 
czem po w ręczeniu proporców  Kołom 
Woł-ko-wysk i st. kol. Swislocz, -przyjął 
defiladę.

O praw a od b y ła  się w sali Malino* 
wej Magi-s-tratu m. W ołkowys-ka, po* 
przedzona przem ówieniem  Prezesa 
Zarz. Pow . kol. K ozubskiego, k tó ry  
zlożyl hołd  pamięci zmarłego W odza

Święto rezerwisty w W ołkow ysku

Na-rod-ui, a następnie odczytał Fłold 
H etm anom .

Z jazd pow itał -p. star. po-w. O lgierd 
-Malinowski, mjr. Grubow-ski z 3 p. 
s. k. o-ra-z delegaci bratn ich  or-ganiza* 
-cyj.

Spraw ozdania  prezesa Zarz. Pow., 
K m dta pow . i dclega-tów K ół uw ydat­
niły  rolę Z. S., ja-ko ważkiego -czynni* 
ka ipracy społecznej na- terenie pow-ia*

tu, a dotychczasow e w yniki -pracy nie* 
zbi-cie potw ierdzają, że rezerwiści w 
budow ie m ocarstw ow ej potęgi Polski 
go tow i są b ron ić  ładu  w ewnętrznego 
i stanow ią mur, gw arantujący bezpie* 
czeń-sitwo granic.

Z-ja-zd ten w yw arł bardzo  dodatnie 
wrażenie na obecnych, dając bodźca 
,do -dalszej w ytężonej -pracy.

ZIEM IA W ILEŃSK A

Z. R. i Z. S. w Głębokiem
N a teren-ie pow iatu  dziśnieńskiego 

o d  dłuższego czasu obserw ow ano za* 
targi w pra-cy organizacyjnej pom iędzy 
dwoma największemi organizacjam i o 
charakterze P. W . i- W . F. jak  Zwiąż* 
kiem Rezerwistów i Związkiem Strze* 
leckim. T arcia te nie tyle nosiły  cha* 
rakter personalny, ile rzeczowy i w 
dużym  stopniu u trudniały  realizację 
planów  i poczynań -każdej z tych- or* 
ganizacyj, hamując ich rozw ój i wpro* 
wadza-jąc n iepotrzebny  ferment.

Z  inicjatyw y Prezesa Zarz. Pow. 
Z. R. wicestar. Z abielskiego w poro* 
zum ieniu się z -Powiatowym Prezesem 
Z. S. Zolądkiewiczem  odbyło  się 
w spólne zebranie Zarządów  Powiato* 
w ych Z. R. i Z . S., na- któ-rem o-mówiio* 
ne zostały wszystkie trudności, hamu* 
jące ws-pólpracę obu organizacyj. W  
rezultaci-e Z arządy  te, w iedzione chę* 
cią uregulow ania wzajem nych stosun* 
ków, postanow iły, nie czekając na za* 
latw ienie tego zatargu w plaszczyź* 
nie Zarządów  wyższych szczebli, wy* 
dać dla wszystkich podw ładnych Kół 
i ogniw -organizacyjnych, znajdują* 
cych się na  terenie powiatu- dzi-śnień* 
skiego, w spólny rozkaz, regulujący 
to  zagadnienie.

Pewne ustępy tego- rozkazu brzm ią:
„W szystkie Z arządy  Kół G m innych

i Placów ek Z. R. i Z. S. na terenie 
pow iatu dziśnieńskiego obow iązane są 
do  wzajemnej w spółpracy, zarów no w 
dziedzinie P. W . i W . F. jak  dl wy* 
chowania obyw atelskiego. Swi-etlice 
Z. R. i Z. S. w m iarę możliwości te* 
chnicznych w inny być wspólne, jako* 
też dla zaoszczędzenia czasu i ludzi 
w spólny ma- być -personel wykła-dow* 
czy. K om endant Pow iatow y P. W . i- 
W. F. i jego zastępca, (K om endant Z. 
S.) mają we w spólnej opiece oddziały 
i placówki Z. K. i Z. S„ k tóre w inny 
podporządkow ać się ich rozkazom . 
W szelkie zatargi m iędzy poszczególne* 
mi oddziałam i Z . R. i, Z . S. lub ich 
członkam i w inny być likw idow ane bez* 
pośrednio- na- miejscu przez miejscowe 
w ładze ob-u organizacyj na w spólnych 
posiedzeniach. W w ypadku niemożno* 
ści- zlikw idow ania zatargu — decydują 
ostatecznie Z arządy Pow iatow e obu or* 
ganizacyj".

W  ten sposób przy dobrej woli 
stron obu bratnich organ-ilzacyj zostało 
nareszcie uregulow ane zagadnienie, 
które nie wszędzie jest jeszcze dop-ro* 
w adzone do tego poziom u.

N iew ątpliw ie porozum ienie to  wy* 
da w najbliższym  czasie rezultat har* 
m onji w spółpracy bratn ich  -o-rganiza* 
cyj.

ZIEMIA KRAKOWSKA

Koło Z. R. Brzeszcze
Poświęcenie proporca i świetlicy. W

listopadzie odbyła się w Brzeszczach, 
pod  protektoratem  p. wicewoj. d*ra 
M alaszyńskiego uroczystość poświę* 
cenią proporca- Z. R., oraz nowej świe* 
tlicy zw iązkow ej.

A ktu  pośw ięcenia proporca dokonał 
proboszcz miejscowy i -kapelan Z. R. 
Po -poświęceniu odbyła się defilada 
120 um undurow anych -i! 140 nieumun* 
duro-wanych członków  przed nową 
świetlicą związkową.

W śród podniosłego nastro ju  doko* 
nano  pośw ięcenia nowej świetlicy, po* 
czem odbyło  się w spólne śniadanie 
dla ogółu członków  Z. R. i uczestni* 
ków , a w ieczorem  w lo-kalu świetlicy 
zabaw a taneczna.

W  uroczystości udział wzięli m. in. 
p. star. dr. St. A lberti, Kmdt. O kr. 
V. Z. R. ppłk . Palkow ski Fr., w za* 
stępstwie km dta garnizonu w Oświę* 
cimi-u kpt. Bozejko, oraz delegacje 
Pow iatow ego Z arządu i K ół Z. R.

Zawody Strzeelckie. W  roku bieżą* 
cym Kolo tutejsze b ra ło  udział w po* 
w iatowych zaw odach strzeleckich, w 
których zdobyło  I*sze miejsce na 32 
zespoły po 5*ciu zaw odników , uzysku* 
jąc 440 punktów  na- 500 możliwych,

oraz w zawoda-ch o mistrzostwo gmi* 
ny Brzeszcze, w których Kolo nasze 
zdoby ło  I*sze miejsce -na 4 zespoły 
po  4*ch zaw odników . W ynik strzelań: 
373 na 400 możliwych. W  zaw odach 
indyw idualnych pierwsze 3 miejsca w 
tej konkurencji zajęli rów nież człon* 
kowie Z. R., pierwsze miejsce 287 pkt. 
na, 300 możliwych. W e w szystkich za* 
w odach odległość — 50 m. (postaw a 
leżąca bez podpórk i) b roń  małokali* 
brow a.

Sekcja Narciarska. Przy Kole istnie* 
je sekcja narciarska licząca 34 człon* 
ków . Podczas ubiegłej zim y zorgańi* 
zow ano 16 wycieczek narciarskich w 
Beskidy, 7*miu członków  zdobyło  od*

W ręczenie proporca



Rezerwiści Kola Z. R. — W ygoda w pochodzie

rynek pod pom nik M arszalka Pilsud* 
skrcgo.

W  gorących słowach przem ówił do 
nich rezerw ista p . St. M oszyński, kre* 
śląc kró tk i rys historyczny bojów  o 
Niepodległość oraz w ykazując, jakich 
haseł mają się rezerwiści trzymać.

N astępnie pow iatow y kmdt. Z. R. 
z D oliny kpt. rez. inż. A m broz ode* 
brał ślubowanie, a orkiestra odegrała

H ym n N arodow y oraz Pierwszą Bry* 
gadę.

U roczystość zakończono defiladą 
przed w ładzam i Związku.

W ieczorem  w yświetlano w  kasynie 
urzędniczem  film p. t. ,,10-ciu z Paw ia­
ka". Z  pow odu wielkiej frekwencji 
publiczności musiano urządzić aż trzy 
seanse.

POMORZE

Z Zarządu Okręgu
W  dniu 11 b. m. o  godz. 17*ej od* 

było się plenarne posiedzenie Zarżą* 
du  O kręgowego Z. R. pod  przew. p. 
o. Prezesa kol. W ik tora  G rzanki, w 
nowej już siedzibie, w sali konferen* 
cyjncj D omu Społecznego, przy ul. 
Mickiewicza.

Tematem obrad  był stan i do robek  
za. ubiegły okres roczny, oraz plan 
pracy na rok przyszły. Referow ano 
następujące spraw y: ogólno*organiza* 
cyjnc, w yszkolenia i w ychow ania woj* 
skowego, w ychow ania i spraw y świe* 
tlicowe, spraw y finansow e, opieki spo* 
lecznej, zaopatrzenia, sportow e, prasy  
i propagandy  oraz R odziny Rezerwi*

stów. D łuższem u szczegółowem u omó* 
wieniu poddano  plan i program  wy* 
chowania obywatelskiego jaki Zarz. 
O kr. w ydaje dla- pow iatów  i Kół Z. 
R., celem ułatw ienia i umożliwienia 
pow iatonukołom  i placów kom  Z. R. 
w prow adzeniu tego, tak w ażnego od* 
cinka praem y. Plan i program , oraz 
w ytyczne, jak rów nież instrukcję dla 
świetlic przedstaw ił O kręgow y Kie* 
rów nik  wych. obyw . Z. R. p. Insp. 
Szkolny W yrw iński.

Spraw ozdanie z przebiegu obrad  
Rady N aczelnej Zw. Rez. w W arszawie 
przedstaw ił p. N aczelnik G rzanka.

Zebranie Zarz. Pow. Z. R. w Tczewie
W  dniu 15 b. m. .odbyol się w Tcze* 

wie zebranie Zarządu Pow iatow ego Z. 
R. p rzy  udziale delegata II wicepre* 
zesa Zarz. O kr. Z. R. mjr. Maków* 
skiego Czesława. N a zebraniu  tem 
om aw iano cały szereg spraw, mają* 
cych na celu uakytw nicnie pracy w 
terenie. M iędzy innemi postanow iono 
zwołać ma miesiąc grudzień referentów  
wyc.h. obyw., celem zrealizow ania 
tych wskaizań, jakie w ysunięto na 
O gólnopolskim  Ż jeździe Referentów  
W ych. O byw . w W arszawie. Pozatem 
ustalono szczegółowy plan na  najbliż* 
szą. przyszłość. Z arząd1 Pow. Z. R. 
w  Tczewie w ykazuje żyw otność orga* 
nizacyjną. K ola w Tczewie i Gniewie

Rezerwiści w  m arszu.

mają własne świetlice, gdzie skupia się 
życie kulturalno*oświatow e.

Ślubowanie Kola Konarzyny
K onarzyny obchodziły  święto odzy* 

skania N iepodległości i jednocześnie 
uroczystość ślubow ania rezerwistów. 
G m ina K onarzyny leży na samej 
granicy polsko*niemieckiej, a- Z. R. 
istnieje tu  od maja 1935 r. .Kolo liczy 
przeszło 100 członków , a do ślubowa* 
nia dopuszczonych zostało narazie 63.

Po nabożeństw ie odbyła się zbiórka 
przed pomnikiem , gdzie wiceprezes 
kol. Sitkiewicz w ezwał zebranych oby* 
wateli i rezerwistów do złożenia hol* 
du W ielkiem u D uchow i M arszalka 
przez dw um inutow e milczenie. Następ*
nie krótkie przem ówienie wygłosi! kol. 
Sitkiewicz, k tó ry  wyjaśnił znaczenie 
ślubow ania. -Poczem na ręce wiccpreze*

sa w obecności delegata Zarz. Pow. 
kpt. W andkego oraz km dta Koła kom. 
kol. Kociatkiewicza rezerwiści złożyli 
ślubow anie.

Po defiladzie udano się do pięknie 
udekorow anej sali na uroczyste zebra* 
nie i w spólny żołnierski obiad. N a 
wstępie zebrania odczytał kol. Sitkie* 
wicz „H ołd  H etm anom  i W odzom  Na* 
rodu". O rkiestra dęta miejscowej Stra* 
ży G ranicznej odegrała kilka w iązanek 
pieśni żołnierskich.

G rom kim  okrzykiem na cześć Gene* 
ralnego Inspektora Sil Z bro jnych  gen. 
R ydza Śmigłego oraz odśpiewaniem  
H ym nu zakończono tę milą uroczy* 
stość.

Powiat Nieszawski
W  A leksandrow ie Kuj. odby ło  się 

zebranie spraw ozda wczo*informacyjne 
Z arządu  Powiatowego, Prezesów i K o­
m endantów  Kół Z. R., oraz R ady Po* 
wiatowej i przew odniczących Rad Kól 
R odziny Rezerwistów.

N a  .zebraniu obecni byli p. o. Pre* 
zes O kręgow y Z . R. p. N acz. G rzanka 
o-raz Przew odnicząca Rady O kr. R. R. 
p. M akow ska z T orunia, p . star. po* 
w iatow y, w ładze w ojskow e reprezen* 
tow ał K om endant Pow iatow y P. W .

Z ebranie zagaił Prezes Pow iatow y 
Z. R. kol. dyr. W iśniewski, poczem 
po przem ów ieniu prezesa mjra W . 
Grzanki nastąp iły  spraw ozdania Pre*

zesa i członków  Z arządu Powiatowe* 
go, oraz poszczególnych K ól z dzia* 
lalności Zw iązku za czas ubiegły. W  
chwili obecnej Z arząd Pow iatow y Z. 
R. pow . nieszawskłego liczy 12 -kól 
zalegalizow anych, obejm ujących 520 
członków . N a odbudow ę Zulow a ze* 
brano 1.262 zł. 35 gr., która, została 
przekazana Komitetowi O dbudow y 
Zulow a w W arszawie z listą imienną 
ofiarodaw ców. 5 K ół z pow yższego 
pow iatu otrzym ało D yplom y Zułow* 
skie. Bo spraw ozdaniach Zw iązku na* 
stąpiło  spraw ozdanie z prac R. R. pod 
przew odnictwem  p. M arylskiej, Prze* 
wodniczącej R ady Pow. R. R„ poczem

znakę sprawności, a 5*ciu posiada 
odznakę górską, w tem 3 srebrne.

Paitrol narciarski K oła Brzeszcze bral 
rów nież udział w zaw odach 3*dnio* 
wych pow iatu Biała*Bielsko uzyskując 
II miejsce w strzelaniu.

Sekcja Kajakowa. W  ram ach ,,Swię* 
ta  M orza" O ddział Z. R. Brzeszcze 
brał udział w 2*ch zaw odach kajako* 
wych. (K olo posiada obecnie 3 kaja* 
ki w łasne). O ddział Z. R. zdobył w

kategorji lekkich kajaków  II*gie miej* 
sce, a w kategorji ciężkich I*sze miej* 
sce. W  zaw odach tych brało  udział 10 
kajaków .

Zawody o P .O. S. Rok rocznie 
Z. R. Brzeszcze prow adzi zaw ody o 
P. O. S. W  roku 1935 zdobyło  ją 
190 członków  Z. R. O dznakę strze* 
lccką dzobyło  178 członków , w tem 
36 srebrną, 2*ch złotą.

SLĄSK
Chorzów

W  dniu 15. 12. 1935 r. odby ł się 
w C horzow ie w świetlicy Z. R. Nad* 
zw yczajny G rodzki Z jazd D elegatów  
Z. R., mający na celu w ybór now ych 
w ładz. Po zagajeniu zebrania przez 
kol. inż. D rozdow skiego, odczytano 
„H ołd ' H etm anom  i W odzom  Naro* 
du“ , którego zebrani wysłuchali, sto* 
jąc. Z jazdow i przew odniczył delegat 
O kręgu Śląskiego- Z. R. kol. burm. 
A ntes, w w yniku zebrania w ybrano 
now y Z arząd G rodzki w którego 
skład weszli: prezes dyr. inż. Droz* 
dowski W itold , I*wiccprezes ks. kapę* 
lan Krzoska Emanuel, II wiceprezes 
inż. Sikora Paweł, sekretarz — Maj* 
ch-rzakowski Z enon , skarbnik — Ma* 
ciejowski Eugenjusz, referent wych. 
obyw- Głpwa-czewski Józef, członko* 
wie Z arządu: Smyrek A ugustyn, Bą*

ko-wski Franciszek. Komisja Rewizyj* 
na: p roku ra to r Kuczkowski Stefa-n, 
Praw da Franciszek, N iedbała Paweł — 
zastępcy: B lak Jan  i K urzawa Franci* 
szek.

W ypada zaznaczyć, że w yboru  no* 
wych w ładz dokonano jednogłośnie, 
dokum entując tem, że znajduje on 
żywe uznanie u wszystkich członków 
Związku.

N a zakończenie -kol. burm . A ntes 
podkreślił znaczenie solidarności i 
karnej spoistości organizacyjnej, ży* 
cząc now o ukonstytuow anem u Zarżą* 
dowi dalszej owocnej pracy, zaś kol. 
por. rez. Sękiewi-czowi, obecnem u Ko* 
mendantowi- -Grodzkiemu Z. R. uzy* 
skanie pom yślnych rezultatów  w woj* 
skowym program ie w yszkoleniowym
Z. R.

Św. Mikołaj w R. R.—Dziedzice
Staraniem Za-rządów Kola Z. R. i R. 

R. W alcow nia Metali, w Dziedzica-ch 
został u rządzony dnia 5. X II. trądy* 
cyjny wieczór M ikołajowy. O koło 
godziny 16*e,j zgrom adziło się we wla* 
snej św ietlicy o-ko-lo 150 dzie-ci wraz 
z rodzicami, których przywitał wice* 
prezes R. R. kol. dyr. G ruchalla. Ks. 
prob . Franek naw iązał w serdecznych 
i ciepłych słowach do- starodaw nej tra*

dycji- i legendy M ikołajow ej, poczem 
w prost z nieba zjechał na salę Sw. Mi* 
kołaj, -który rozdał dzieciom najroz* 
maitsze dary, przygotow ane przez Za* 
rządy obu Kół. U rządzony  wieczór 
był przez dzieci przyjęty z ogrom ną 
radością, k tó ra  m alowała się wyraźnie 
na wszystkich tw arzyczkach, tak  że 
Z arządy i na przyszły -rok zamierzają 
urządzić w ieczór M ikoaljow y.

R. K. w Dąbrówce Wielkiej
W  jednym  z poprzedn ich  num erów  

-donosiliśmy już o sukcesach tutejsze* 
go K ola R. (R. 'w dziedzinie kullityiwo* 
wanda regjo-nalizmiu — t. j. jednego z 
punktów  naszego program u wych.* 
obyw.

Koło R. R. w D ąbrów ce Wielki-ej 
pow. świętochłowickiego, wykorzystu* 
jąc -każdą sposobność, pracuje nad  u* 
trzym aniem  miejscowych śląskich wa* 
lorów  regionalnych.

W ym ienione Koło urządziło dwie 
wycieczki,, jako  pokaz grupy regjo* 
na-ln-ej. Jedną do K rakow a na Sowi* 
niiec, przew ożąc (kg. bryłę rudy, która 
została złożona w muzeum pamiątek. 
D rugą do- Zakopanego- na Święto- G ór, 
gdzie pięknością strojów  zwracała 
ogólną uwagę.

Z  okazji Święta Rezerw isty i po* 
święcenia proporczyka miejscowego 
K oła Zw iązku Rezerwistów, dała R. R. 
regionalny pokaz miejscowych ślą* 
skich tańców, śpiewów i zwyczai w 
ba-rwnych strojach ludow ych.

Obecnie Koło R odziny Rezerwistów 
opracow ało i p rzygotow ało  sztukę lu* 

D rużba i druchna, dową opartą na miejscowym materjale.

Tainiec śląski „Trojak"

MAŁOPOLSKA WSCHODNIA

Koło Z. R. w Wygodzie
Dzień 11 listopada r. b. był dla 

Zw iązku Rezerwistów w W ygodzie 
podw ójną uroczystością. W  dniu tym, 
oprócz uroczystego święcenia roczni* 
cy N iepodległości, złożyli wszyscy Re* 
zerwiści przepisane ślubow anie na 
wierność -Rzeczypospolitej.

O igo-dz. 10.30 odbyła się Msza Sw. 
w miejsco-wym kościele parafjalnym  z 
podniosłem  kazaniem  prob . ks. -Pyzi* 
ka, poczem przy  dźwiękach -orkiestry 
ruszył karny  zastęp Rezerwistów, zło* 
żony z 90 ludzi w  czapkach związko* 
wych pod  kom endą p. M. B auera na



zabrała  glos Przew odnicząca Rady 
Okręgow ej p. M akow ska, poddając 
szerokiem u naśw ietleniu pracę R. R. 
jako części składow ej Związku, oraz 
udzieliła w yjaśnień i dyrektyw  natury 
organizacyjnej, jak rów nież co do me* 
tody  i sposobu pracy ośw iatowej, i 
opieki społecznej.

N a zakończenie p. S tarosta Powia* 
tow y N ieszawski dał wyraz swemu 
jaknajbardziej życzliwemu ustosunko* 
w aniu  się do Zw iązku Rezerwistów i 
R. R., podkreślając niezw ykle ważne 
i doniosłe znaczenie dla społeczeństwa 
i państw a tej O rganizacji.

Powiat Wyrzyski
Zarząd Pow iatow y Z. R. w Wyrzy* 

sku zw ołał Z jazd  Pow iatow y Z. R. 
dla omówienia stanu prac dotychcza­
sowych i ułożenia program u na naj* 
bliższy okres.

N a Z jazd przyby li: starosta powia* 
towy, K m dt Pow . P. W . i W . F. i dc* 
legat O kręgu Z. R. kol. Wizimirsiki.

P. Prezes Zarz. Pow . insp. Straży 
G ran. kol. Pachecka Z jazd  zagaił.

Po odczytaniu  „H ołdu  H etm anom " i 
przem ówieniach pow italnych, Prezes 
przedstaw ił dotychczasow ą pracę Za* 
rządów  Kół, wydając o każdem ocenę 
na podstawie przedłożonych sprawo* 
zdań. N aogół praca Z arządów  Kół jest 
intensyw na i. am bitna, mimo pewnych 
niedociągnięć.

Skolei złożył obszerne spraw ozdanie 
referent wych. o-byw. kol. prof. Ma,ze* 
rant, biorąc za podstawę wytyczne, 
otrzym ane na Z jeździć referentów  wy*

chow ania obyw atelskiego w Warsza* 
wie.

N astępnie km dt. pow . Z  ,R. por. 
rez. M ańczyk zobrazow ał swój plan 
.pracy i wezwał Z arządy  Kól do in* 
tensywnej w spółpracy, a w szczególno* 
ści do skom pletow ania obsady Ko* 
m endantów  Kół i dow ódców  oddzia* 
łów, albow iem  na nich dopiero  będzie 
mógł oprzeć swą pracę. Stan dotych* 
czasowy pozostaw ia wiele do życzę* 
nia, gdyż brak  jest w  Kołach Komen* 
dantów , co uniem ożliwia całkowicie 
w ykonanie program u wyszkolenia.

Sekretarz Pow iatow y kol. Lauferski 
oraz skarbnik  kol. Luźny przedstaw ili 
cyfrow o stan swych oddziałów.

Po dyskusji p. star. M uzyczka dal 
w yraz głębokiem u zainteresow aniu się 
naszą organizacją. W  dalszym wykona* 
niu porządku dziennego w ybrano K o­
m isję R ew izyjną, poczem  Zja-zid za* 
m knięto.

m yślnych w yników , zdecydow ano na 
ro!k 1935 .zgłosić dir.użynę do  hiałostoc* 
kieigo O. Z . P. N . W  r. b . ipo syisteima* 
tycznej zapraw ie i p rzygotow aniu  przy* 
stąpiono do  rozgryw ek o m istrzostw o 
podokręgu  bielskiego, k tó re  zdobyli* 
śmy, kw alifikując się tern samem do 
rozgryw ek finałow ych z mistrzem pod* 
okręgu białostockiego. O becnie w  o* 
kresie sezonu  zimowego przew iduje 
się zorganizow anie przy temże Kole 
d rużyny bokserskiej i w tym  celu pro* 
w adzi się zapraw ę.

Z arzad Pow iatow y, idąc o w łasnych 
siłach bez uciekania się o subwencję, 
d okonał w  ostatnim  okresie niespełna 
ośmio-miesięcznym całego szeregu po­
sunięć w  pracach organizacyjnych, wy* 
dając na te cele około  2.000 zł. Następ*

nie w ygłosił rzeczowy referat kol. No* 
w ak Jan  p. t. „W ychow anie obywatel* 
skie w Z- R.“ , poiczem odbyła się od* 
praw a kom endantów  i referentów  
wyćh. olbyw. Kół. Po zakończeniu ob* 
rad  odby ł się w spólny żołnierski o* 
b iad  w K lubie „R odziny U rzędniczej''.

D rużyna futbolow a „Rezerwa"

Radjotelegraf u podoficerów rezerwy

Żyjem y w epoce radja, słucham y 
różnych audycyj, rozpraw iam y na te* 
m aty, z radiem  związane, stale styka* 
my się z pojęciem — krótkofalarstwa., 
które coraz to  now e święci trium fy.

— Teimpo! Tem po! — krzyczy wiek 
XX, 'krzyczy życie. Pociągi, okręty  i 
sam oloty są za pow olne, jeśli idzie o 
podaw anie w iadom ości. Szkoda czasu. 
Tutaj n ieocenione usługi oddaje krót* 
ikofalarstwo, dla którego przestrzeń  i 
czas — te dwie najgorsze przeszkody 
w dziedzinie kom unikacji — nie istnie* 
ją. Tam, gdzie nie dochodzą -pociągi, 
gdzie nie dobijają  okręty, gdzie nie do* 
la-tują sam oloty ani sterówce — tam 
dociera myśl ludzka dzięki krótkofa* 
larstw u. O no jest łącznikiem szybują* 
cego sam olotu z lotniskiem  lub  bazą 
operacyjną, ono jest nicią, łączącą ba* 
łon, w stratosferę się w zbijający, z zic* 
mią, ono  wreszcie łączy okręt na bez* 
brz-eżach oceanów  z lądem  stałym .

D użym  plusem  kró tkofalow ej ko* 
m unikacji i k ró tkofalarstw a jest jej ta* 
niość, stacja nadaw cza bow iem  o. za* 
ciągu 'kilku lub  naw et k ilkunastu  ty* 
sięcy km. zużyw a zaledw ie tyle ener* 
gji, co m ała lam pka 10 — 15 watow a.

K rótkofalarstw o odgryw a w ybitną 
rolę w stosunkach kulturalnych i po* 
litycznych. O no wreszcie nieocenione 
usługi odda w czasach w ojny. Za po* 
śrcdnictw em  fal k rótk ich  b ędą  płynę* 
ły na falach eteru rozkazy dla wal* 
czących arnrij, dla szybujących eskadr, 
dla łodzi podw odnych  i całej floty.

Rozum iejąc doniosłość k ró tkofa la r. 
stwa, Zw iązek Podoficerów  Rezerwy 
w C zęstochow ie zorganizow ał w espół 
z C zęstochow skim  klubem  krótkofa* 
łow ców  kurs radjo*tele-graficzno*telefo* 
nicz-ny, aby  zainteresow ać spraw am i o* 
brony  k ra ju  jaknajszerszy ogól spo* 
leczeństw a, przygotow ać je do obrony  
i w alki, w yrw ać z apatji, odrętw ienia 
i bezczynności, a siły  n a rodu  skiero* 
wać na  to ry  służby  dla państw a.

N ie m ożem y zasypiać tych palących

kwestyj, bo  sąsiedzi nasi: Rosja, Niem* 
cy, Czesi -— w ybitnie w tym  kierunku 
pracują i zbro ją  się na gwałt.

Chcesz pokoju  —• zbrój się. W ojna 
spółczesna będzie  w ojną techniki ma* 
szyn, a zwycięzcą ten będzie  kto sta* 
now i pod  tym  względem  faktyczną po* 
tęgę. W  wielkim wyścigu pracy i zbro* 
jeń  nie możem y zostać w  tyle. M ając 
dobro  O jczyzny na względzie, musu 
m y być wszyscy do walki przygotowa* 
ni i to  pod każdym  względem. N ie mo* 
że być dziedziny, w której byśm y nie 
mieli w ykw alifikow anych sil technicz* 
nych. Społeczeństw o polskie jest na 
ty le  żyw otne, że samo sobie w inno wy 
starczyć, bez uciekania się o pom oc fa* 
chow a zagranicy.

K urs trwać będzie p ó ł roiku, przy* 
czem praca rozpada się na dwie czę* 
ści: radjostelegraf .i radjo technika. Kurs 
radjo*telegraficzny prow adzony  jest 
po d  kierunkiem! p. por. Skwarczyń* 
skiego, p rzy  udziale p. plut. Surm y i 
innych. Dzięki pośw ięceniu i wytężo* 
nej pracy instruk to rów  uczestnicy kur* 
su, już teraz, po dwu miesiącach trwa* 
nia kursu, t. j. po 16 lekcjach — wy* 
k łady bowiem odbyw ają się dwa razy 
w tygodniu — odb iera ją  tem po 40—50 
na minutę. Szkolenie fachowe radjo* 
techniczne pozostaje w doświadczo* 
nych rękach p. inż. Stańczaka i p. pre* 
zesa C zęstochow skiego K lubu krótko* 
falowego, A. Znam ierow skiego.

Specjalne uznanie należy się in* 
struk torom  i w ykładow com  za ich 
bezin teresow ną pracę, za ich oddanie 
się pracy.
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r | N T Q | l  Duży wybór ostatnich 
I  I I  I  K A  m°del*- Lisy srebrne, 
■ “  * 1 1 ^ 1  krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma « J u l ja  U j e j ­
s k a  Nowy Świat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.

OKRĘG POLESKI

Antopol w pow. Kobryńskim
W  dniu  Święta N iepodległości Rada 

gm inna gm iny Amjtopol odbyła uroczy* 
ste posiedzenie na  któram  zostały po* 
wzięte uchw ały: 

aj zmienić nazwę ulicy Pińskiej ma 
ul. ll*go  L istopada.

b) urządzić gm inną bib ljo tekę pu* 
bliczmą.

N astępnie ipo nabożeństw ie polo* 
wem, odlprawionem przez -prób. rzym.

kał. parafji H orodec ks. H o laka  i o* 
kolicznościo-wem przem ów ieniu, pre* 
z as miejscowego Koła Zw iązku Rezer* 
wistów koi. K ucharski Jan , przyjął 
ślubow anie od członków  Koła Z. R.

Po zaw ieszeniu tablicy na now o 
przem ianow anej ulicy ll*go L istopada 
odbyło  się uroazyste otw arcie i po* 
święcenie świetlicy M iędzyorganiza* 
cyjnej w Amtopolu.

Kurs w Baranowiczach

I instruktorski kurs Z.

Staraniem  K m dy pow iatow ej Z . R. 
zorganizow any został przy  78 ip. p. 
w Baranow iczach, kurs instruktorski, 
w którym  wzięło udział 18 członków  
Z. R. z poszczególnych K ół pow iatu 
baranow ickiego. K ursanci zostali sko­
szarow ani p rzy  78 p. p . i po d d an i ry* 
gorom  w ojskow ym . Program  obejmo* 
wał w yszkolenie wojskow e, dziedzinę 
organizacyjną Z. R., w ych. obyw . i sa* 
m opom oc sanitarną i koleżeńską. N a 
kursie w ykładali p o r. Smolicz (wyszik. 
wojsk.), km dt. pow . por. Budrew icz, 
ref. op. spo i. dr. W ęgielek i iref. wych.

Zjazd Powiatowy w
O dby ł się tu  izjazd prezesów-, ko* 

m endantów  i refeirentó-w w ych. obyw . 
Kól Z. R. Po nabożeństw ie w kościele 
pokarmelickilm, prezes Zarz. Pow. kol. 
W . Jeśma-n, -przyjął ślubow anie od 
członków  miejscowego Kola,- poczerni 
w św ietlicy K oła rozpoczęły  się obra* 
dy. N a w stępie uczczono pamięć Wo* 
dza N arodu  przez powstanie i paromi- 
nutow ą ciszę, poczem  członkow ie Za* 
rządu Pow iatow ego i delegaci złożyli 
ślubow anie. O bradom  przew odniczył 
kol. K. Rodziew icz. Spraw ozdanie -o* 
gólne z działalności Zarz. Pow. zło* 
żył prezes 'kol. Jeśm an. Zw iązek po* 
siada K oła we iwiszystikich gm inach, za 
w yjątkiem  2*ch. N a szczególne -wyróż* 
nicnie zasługuje Koło- B iałow ieża, któ* 
re dzięki niespożytej ener-gji i inicja* 
tyw ie prezesa inż. Pągow skiego o raz  
ofiarnej p racy  -swych członków , doko* 
nało  w tem pie w prost am-erykańskieim

<. w B aranow iczach

obyw. kol. Korycki (organiz. Z. R. i 
wych. obyw .) i. t. d .

Kurs trw ał od 1. X II. d o  11. X II. 
35 r. N a zakończenie p rzyby li m. in. 
star. W ańkow icz, km dt. -Okr. Z. R. 
ppłk. N iedźw icdzki, o-fic. P. W . por. 
Z iem bo i t. d. IJo przem ów ieniach 
w ręczono 18 uczestnikom  kursu  świa* 
dectwa. Sześciu kursantów  otrzym ało 
z rąk Kmdita Okręg-u odznaki Zw-iąz* 
kow e za najlepsze w yniki na kursie 
i dotychczasow ą pracę w  terenie. Po 
tych uroczystościach odby ł się w -kl-u* 
bic Z. R. ob iad  żołnierski.

Bielsku Podlaskim
budow y własnego piętrow ego do-mu, 
przeznaczonego międlzy imnemi na pra* 
cę świetlicową. Pozatem  ina podkreślę* 
nic izasługuijc Kolo H ajnów ka, k tóre 
nie ba-cząic na lokalne trudności,' -potrą* 
filo w yszukać pracę kilkudziesięciu 
członkom , oraz w ysunąć się na czoło 
w śród m iejscowych orgamizacy-j. Z  -wy* 
szkolenia i, w ychow ania fizy-ozine-go 
m ożna było  stw ierdzić -poważny do-ro* 
bek i rozw ój Zw iązku. Potw ierdzeniem  
tego jest posiadan ie : 15 Kół, 1450
członków  w tern 1030 ćwiczących, zna* 
czna ilość um undurow anych, zdoby* 
tych odznak O. S. i P. O . S., kilka 
w łasnych świetlic, dwie ork iestry  i 

drużyna piłki nożnej.
D rużynę tę zorganizow ano w sierp* 

niu 1934 r. p rzy  bielskiem. Kole Z. R. 
p. n . „Rezerwa". Po rozegraniu  sze-re* 
gu rozgryw ek tow arzyskich z miejsco* 
wami drużynam i i po  siągnięciu po*



W Ł. D U N IN *W Ą SO W IC Z

Prasa federacyjna w ubiegłym roku
N aw ał m aterjału  redakcyjnego —- 

zwłaszcza w drugiej połow ie ufo. roku
— przerw ał stałe nasze przeg lądy  pra* 
śy federacyjnej. A by  więc je uzupęl* 
nić, podam y  teraz w skrócie cały ten 
dorobek , jaiki nasze związki sfedero* 
wane zapisać sobie m ogą w rubryce 
p ropagandy  zapom ocą słow a drukowa* 
nego.

Poza centralnym  organem  Federacji 
PZO O ., jakim  jest „N aród  i (Wojsko"
— w ychodzi jeszcze jeden dwutygod* 
nik  („Inw alida"), 8 m iesięczników  (jak 
poniżej) i  1 kw arta ln ik  („Sybirak"), ra* 
zern z nami 11 czasopism  perjodycz* 
ny-oh.

Jeśli idzie o ta , k tóre związki mają 
w łasne organy prasow e — to  przede* 
Wszystkiem trzeba  podkreślić, że Za* 
rządy G łów ne Zw. Legjonistów, Zw. 
Peowiaików i Zw. Rezerw istów  posła* 
now iły n ie  prow adzić w łasnych wy* 
dawnictw , a uznać za swój organ „Na* 
ród  i W ojsko", w  którym  m ają stale 
swoje rubryk i i całe kolum ny.

W ydaw nictw am i zw iązków  history* 
cznych są m iesięczniki: ,jGłos Kaniów* 
czyków i Zeligow czyków " i „Powsta* 
niec Śląski" oraz kw artaln ik  „Sybirak".

Rezerwa w ydaje miesięczniki: 
„Znak" (Z w . O ficerów  R ezerw y) —
,(Podoficer Rezerwy" (O gólny  Zw. 
Podoficerów  Rez.) — „G los Rezerwi* 
sty" i „Rezerw ista" (O kręgow e Zarżą* 
d y  Zw. Rezerw istów  w Łodzi i we 
Lwowie).

W reszcie pism a inw alidzkie: dwuty* 
godnik  „Inw alida", o raz  m iesięczniki 
„Inw alida Sląslki" (K atow ice) i „Ocie* 
mniały Ż ołnierz".

•

N ajaktualniej p row adzonym  i najob* 
fitszym w treść jest

„INW ALIDA"  
w ychodzący regularnie co 2 tygodnie 
p o d  redakcją  p . W acław a Jana  Targa 
w formacie gazetow ym  o 8 stronach 
druku.

Pismo to  do b rze  służy obronie 
p raw  inw alidzkich i rów nie sum iennie 
inform uje swych czytelników  o no* 
wych ustaw ach i zarządzeniach, odno* 
szących się do  inw alidów  i pozosła* 
łych p o  nich rodzin . Pod artykułam i z 
tej dziedziny spotykam y często tak za* 
slużone i popularne w  świecie inwa* 
lidzkim  nazw iska, jafk posła  W agnera, 
poślą  Ł obodzińskiego, dr. K ikiewicza 
i in- Specjalna ru b ry k a  „O dcinek praw* 
n y “ stale udziela p o rad  fachow ych w 
tych spraw ach.

B ogata jest rów nież k ron ika  koimba* 
tancka — oczywiście ze specjalnem  
uw zględnieniem  spraw  inw alidzkich 
zagranicą. P rócz spraw ozdań z kongre* 
sów  Fidac 'u  i )Ciamac'iU b y ły  jeszcze 
w iadom ości ze zjazdów  w Estonji i 
Rum un ji.

„Inw alida" rozpisał rów nież ankietę 
na tem at u trw alenia p o k o ju  światowe* 
go i roli kom batan tów  w  stosunku do 
now ych pokoleń . Z  działaczy fcomfoa* 
tanckich zagranicznych d a li n a  tę an* 
kietę interesujące odpow iedzi: Ober* 
lindober (N iem cy), W hite (S t. Z jedn.) 
i D esbons (F rancja).

Z  innych stałych ru b ry k  wymienić 
należy: „N a szachow nicy politycznej" 
(przegląd zagraniczny J. Szczęsnego) 
— „Życic Gospodarcze",, „Z Polski i 
ze św iata" (K ronika w ydarzeń) i in.

D rugi organ tego Zw iązku, rzadko 
nas dochodzący

„IN W A LID A  ŚLĄSKI"
ukazuje się w  K atow icach w  odstę* 
pach  miesięcznych, a naw et dwumie* 
sięcznych. A rtyku łów  rozum ow anych 
nie m a wcale, d rukuje ty lk o  rozporzą* 
dzenia w ładz i inform acje.

Jest to  imała gazetka o 8*miu stron* 
niczkach drulku. R edaktorem  jej jest 
p. B olesław  K oluszko w  C horzow ie.

B ardzo starannie i interesująco reda* 
gow any jest przez k p t. W roczyńskiego 
M ikołaja m iesięcznik:

„OCIEM NIAŁY ŻOŁNIERZ"
w ychodzący w zeszytach form atu 
„Św iata" czy „Żołnierza Polskiego" w 
rozm iarach 12 s tro n  d ru k u  i okład* 
ka.

I tu  rów nież n a  p ierw szym  p lan ie  
znajdziem y spraw y inw alidzkie w  kra* 
ju  i zagranicą, w raz z stalą rubryką „Z 
życia niew idom ych". Praw dziw y jed*

nak podziw  musi w zbudzać faikt, że 
ogrom na większość artykułów  niepod* 
pisanych, k tórych  autorem  jest niewąt* 
pliwie sam redak tor, obejm uje tak roz* 
ległe ho ryzon ty  z dziedziny polityki 
wew nętrznej, spraw  gospodarczych, 
ku ltu ralnych  i t. p., k tó re  opanow ać 
musi przychodzić  z trudnością  dla- pi* 
sarza niew idom ego, a mimo to arty* 
ku ły  te są pełne g łębokich myśli i wy* 
czerp ujące.

Pism o to bardzo  dobrze  spełnia swo* 
je zadania i z pew nością jest niecier* 
pliwie oczekiwane przez inw alidów  o* 
ciem niałych, k tó rzy  każą je sobie od* 
czytywać „od deslki do  deski", znajdu* 
ją.c w niem wszystko, co ich interesuje.

2 MIESIĘCZNIKI POKREWNE
A by  w yczerpać całą g rupę pism  in* 

w alidzkich, należy zaznaczyć, że wy* 
chodzą w K rakow ie jeszcze dw a po* 
krew ne jej pism a, k tó re  nie m ogą być 
zaliczone d o  p rasy  federacyjnej, a niia* 
now icie: „Inw alida Ż ydow ski" organ 
„Z jednoczenia Zw iązków  Ż yd. inwali* 
dów, w dów  i siero t w ojennych R. P .“ 
— oraz „Przyjaciel ofiar w ojny  ziemi 
K rakow skiej", miesięcznik Krakowskie* 
go Koła Przyjació ł Inw alidów  Wojen* 
nych IR. iP. Jako  w ydawca tego ostat* 
niieigo pism a figuruje p . Czesław  Na* 
pel, k tó ry  jest prezesem Federacji 
G rodzkiej w Krakowie.

Przechodząc ido pilsm, w ydaw anych 
przez naszą Rezerwę, w ypada „,z wie* 
ku i u rzędu" najpierw  omówić prasę 
oficerów  rez., któ.ra z początkiem  ub. 
roku  miała aż cztery sw oje organy, 
a p rzy  końcu pozosta ł ty lko jeden:

„ZNAK"
Jest to  miesięcznik, w ydaw any przez 

O kręg Lwowski już rok  9*ty. Form at 
„Żołnierza Polskiego". S tron normail* 
nie 12, a w num erach podw ójnych, wy* 
chodzących łącznie za d w a miesiące 
-  16.

W iększość każdego num eru, niekie* 
dy naw et jego trzy  czwarte, zajm ują 
okólniki okręgów  Z w iązku O ficerów  
Rez., poza k tó rym i na końcow ych stro* 
naeh są w iadom ości bifaljograficzne i 
kom unikaty.

N a froncie num eru zawsze parę  ar* 
tykulów  treści ogólnej, lufo fachowej z 
dziedziny m otoryzacji, techniki, mary* 
narki, sportu .

„Znak" jest p row adzony  przez Ko* 
mitet R edakcyjny, k tó rego  slkład nie 
jest podany , na num erze — figuruje 
tylko D r. Leon St. W ięckow ski, jako 
redak to r odpow iedzialny.

„APEL" -  „Z. O. R.“
D la ścisłości spraw ozdaw czej należy 

zanotow ać, że prócz „Znaku", inne 
O kręgi Z w iązku O ficerów  Rez." pró*

bow ały  także w łasnych w ydawnictw , 
k tóre — zdaje się — nie w ytrzym ały 
p róby  życia, gdyż w idzieliśm y ty lko  
po p arę  num erów  każdego i do końca 
roku  nie dożyły.

Koło W ileńskie Z O R . rozpoczęło w 
grudniu  1934 w ydaw ać w łasny miesię* 
cznik „A pel", którego- w  ub. roku  u* 
kazało się 'tylko 2 num ery  — ostatni 
w marcu.

Form at „T ygodnika Ilustrow anego" 
— stron  16, i ok ładka — w tern 6 stron 
ogłoszeń. Parę  artykułów  p ió ra  zawo* 
dow ych dziennikarzy -miejscowych, |pa* 
rę innych o spraw ach, zw iązanych z ro* 
lą i życiem oficera rez.

O kręg K rakow ski Z w iązku w ystąpił 
w lutym  ub . r. z w ydawnictw em , 'któ* 
re nazw ał skrótem  „ZOR". D oszło nas 
ty lko  2 num ery tego miesięcznika, o 
małymi form acie, stron  raz 18, drugi 
raz TO.

I tu  także pow ażną część num eru 
zajm ował p rzedruk  olkól-ników związ* 
ko wych — z pośród  zaś nielicznych 
artykułów  na specjalne podkreślenie 
zasługuje referat o zagadnieniu rezerw  
w Niem-czech, Francji i Sow ietach".

W reszcie ostatnia pub likacja  ZOR*u 
prowincjonalnego-, tym  razem  z Łodzi, 
skrom nie nazw ana „Komunikat", tak  
santo o niewielkiej treści i niew ielkich
rozm iarów.

Poniew aż oba ostatnie okręgi uległy 
reorganizacji po  dłuższym  okresie prze* 
sileniowym , należy przypuszczać, że to 
by ła   ̂ także p rzyczyna zamarcia 
„ŻQ R “*u -i „K om unikatu".

„PODOFICER REZERWY"

organ drugiej poważnej grupy rezer­
wowej, ukończy ł już 6*ty ro k  swego 
istnienia. W ychodzi, jako  miesięcznik, 
czasami co drugi miesiąc podw ójne n u ­
mery. D o połow y roku  były okładki z 
ilustracjam i i fotom ontażam i, potem  na­
stąpiła pewna zm iana szaty zew nętrz­
nej. Zaszła także zmiana na stanow i­
sku redak to ra  tego pism a, k tó re  aż do 
sierpnia włącznie podpisyw ał p. Fug. 
Przedw orski, w następnym  zaś num e­
rze figuruje już p. A leksander G rabow ­
ski.

„Podoficer Rezerwy" ma dużą roz­
maitość treści, zwłaszcza obfity dział 
sprawozdaw czy z terenu  daje in teresu­
jący obraz życia na różnych szcze­
blach Związku, ilustrow any Iicznemi 
zdjęciami fotograficznem i.

W  części artykułow ej poruszane są 
różne tem aty, sporo historji i innych 
w iadomości z dziedziny kulturalno- oś­
wiatowej. Szersze ho ryzonty  otwiera 
przed czytelnikiem rzecz o roli podofi­
cera rez. w ogólnym  ruchu kom batan­
ckim.

W  ilustracjach z M uzeum  W ojska 
należałoby sprostować, że szarża pod

W ydawnictwo „Naród i W o jsk o ” rozpisuje niniejszem

K O N K U RS N A  POW IEŚĆ  
Z ŻY CIA K O M BATANCK IEG O

która drukowana będzie w naszym organie z chwilą zamienienia 
go na tygodnik.

W arunki konkursu

1) Powieść ta musi opierać się na życiu bieżącem i treścią 
swoją pogodną i radosną podnosi ćducha w czytelniku*komba* 
tancie. W ykluczone są wszelkie wspomnienia z czasu wojny.

2) Rozmiary powieści nie mogą przekraczać 9.000 wierszy 
druku (jeden wiersz pisma maszynowego daje 2 wiersze druku) 
tak, by mogła się ukończyć w ciągu pół roku, licząc na raz po 
340 wierszy druku t. j. całą stronę „N arodu i W o jsk a ” .

3) A utor powieści nagrodzonej otrzyma
500 zł. nagrody

oraz hionorarjum od wiersza.
4) Termin nadsyłania rękopisu upływa z dniem 1 marca 

1936 r. Nadsyłać je należy pod pseudonimami, załączając równo* 
cześnie w zamkniętej kopercie, opatrzonej tym samym pseudo* 
nimem, nazwisko i adres autora.

5) D o Sądu Konkursowego zaproszeni zostali następu* 
jący literaci ze świata kombatanckiego: K. A. Czyżowski, Fe* 
liks Gwiżdż, M. T. Nittman, Bolesław Pochmarski, Józef Reli* 
dzyński, oraz przedstawiciele „N arodu i W o jsk a” : Jan Wa* 
lewski i W ładysław  Dunin*Wąsowicz.

R okitną była w roku 1915-ym a nie 
18-ym i że to nie byli „ułani Beliny".

R ubryka „Satyra" i Poradnik P raw ­
ny i zaw odowy dopełniają treści „Pod­
oficera R ezerw y".

„GŁOS REZERWISTY"
W ydaw nictwo Z arządu Okręgowego 

Zw. Rezerwistów Łodzi — pod redak­
cją p. Jana  Sokołowskiego. Miesięcznik 
o dwóch podw ójnych num erach i jed­
nym  potrójnym . N orm alny  num er liczy 
stron 16. Sporo ogłoszeń miejscowych.

D użo m aterjału redakcyjnego i kli­
szowego odnosi się do M arszalka Pił­
sudskiego za Jego życia i po zgonie. 
Trochę w spomnień historycznych. Parę 
artykułów  na tem at w ychowania oby­
watelskiego i kronika w ypadków  poli­
tycznych zagranicą.

Ruch związkowy odźwierciediony w 
licznych korespondencjach z Kół Z. K.

„REZERWISTA"
O rgan Zw iązku G rodzkiego Zw. Re­

zerwistów we Lwowie. Miesięcznik ty ­
pu podobnego, jak  „Głos Rezerwisty" 
— tylko mniej w iadomości z życia 
związkowego.

Za to obfity  jest dział artykułow y, rw 
którym  ukazały się wartościowe pou­
czenia z zakresu obrony  preciwgazo- 
wej, lotnictw a itp. Więcełj też uiwzglę* 
dm ona jest polityka krajow a i zagrani­
czna. Ż yw a „K ronika Rezerwisty" — 
czasem naw et wspomnienia i nowele, o- 
raz wiersze.

Redaguje to pismo p. Em anuel K ry­
sa.

T rzy  związki historyczne, mające 
własne organy prasowe, mogą być z 
nich dum ne, gdyż spełniają one dosko­
nale swoją zasadniczą roję regestrato- 
ra przyczynków  historycznych z życia 
formacji, chroniąc te wspomnienia 
przed zagładą, niechybnie im grożącą, 
gdyby nie były w ydrukow ane.

Jeśli ponadto któreś z tych czaso­
pism aktualizuje się — to zapisać to n a ­
leży na jego dobro, choć i bez tego 
obeszłoby się.

O bie te strony uwzględnia przede- 
wszystkiem

„GŁOS KANIOW CZYK ÓW  
I ZELIGpW CZYKOW "

który  był prow adzony po dziennikar­
sku najpierw  przez kpt. Leopolda God- 
niew skiego, a o d  sierpnia -przez rtim. 
M. K ołaczkow skiego.

Z najdujem y tam  bardzo dużo w spo­
m nień z dziejów żołnierzy z -pod K a­
niowa, z 4-ej dywizji Żeligowskiego 
i z II K orpusu  W P. iwraz z  historycz* 
nemi już dziś fotografjam i. T u też za­
liczyć trzeba  poezje, wiążące się z 
rocznicam i i  w spom nieniam i.

Bieżące spraw y krajow e mają swój 
żywy oddźw ięk w szeregu artykułów .

Podając wiadomości z życia w łasne­
go Zw iązku, „Głos Kaniow czyków" nie 
zasklepia się na ciasnem podw órku 
związkowem, ale inform uje swoich czy­
telników  także o ruchu  kom batantów  
w innych związkach sfcderow anych.

„POW STANIEC SLĄSKI"
to co miesiąc spory zeszyt o 40 stro­
nach w okładce kolorowej, redagow a­
ny przez mjr. Jerzego Paszkowskiego. 
O sobny  dział, stanow iący trzecią -część 
każdego num eru p. t. „M łodzież Pow ­
stańcza", redaguje p. W ł. Sala.

W spom nienia z w łasnych przeżyć u- 
kazują się tu ty lko na rocznice — n a­
tom iast bardzo żywo zajm uje się to pi­
smo bieżącem życiem Śląskiem, ostro 
piętnując wszelkie w archolstw o i kom ­
binatorów  party jnych , żerujących na 
ludzie śląskim.

Szeroko oczywiście uw zględnione są 
spraw y związkowe tej pow ażnej i li­
czebnie bardzo silnej organizacji. O kól­
niki i inne zarządzenia zamieszcza o- 
sofany „Dział U rzędow y".

D odatek „M łodzież Powstańcza" roz­
wija system atycznie pracę świetlicową.

C ały  zresztą program  działalności 
-powstańców śląskich na odcinku m ło­
dzieżowym zaw arty jest obszernie w 
dużem  w ydawnictw ie „Przewodnik 
M łodzieży Powstańczej", (który ukazał 
się jako kalendarz na r. 1935 z k ilku­
dziesięcioma artykułam i, składającym i



się na praw dziw y przew odnik w co­
dziennej p racy  zaw odow ej i społecznej 
w śród tej młodzieży.

Zw. Pow stańców  Śląskich jest jedy­
ną  w naszej Federacji organizacją, któ 
ra tak planow o i rozlegle prow adzi ro ­
botę młodzieżową.

„N A  PRZEŁOMIE"
T ylko dwa zeszyty ukazały się tak 

zatytułow anego miesięcznika, będące­
go organem  Zw. Żydów, uczestników 
walk o niepodległość Polski.

Była to  publikacja pow ażna, u trzy ­
m ana na wysokim poziomie, bardzo u- 
miejętnie redagow ana przez w ybitnego 
dziennikarza żydowskiego p. M ikołaja 
W adyasa.

W ydaw nictwo to, przeznaczone dla 
specjalnego środowiska, mogło oddać 
duże przysługi sprawie polskiej i ru ­
chowi kom batanckiem u — należy więc 
żałować, że przestało wychodzić.

„SYBIRAK"
Piękne broszury, każda po 70 stron 

druku  form atu książkowego, daje co 
kw artał swoim członkom i p renum era­
torom  Zw iązek Sybiraków.

Treść każdego zeszytu, bardzo sta­
rannie zebrana, nietylko przynosi za­
szczyt redaktorow i „Sybiraka" p. M ar­
celemu Poznańskiem u, ale też ma swą 
dużą wartość historyczną. Przed oczy­
ma czytelnika, k tó ry  nie byl na tej 
Golgocie polskiej, staje Sybir w coraz 
to nowej widmowej zjawie, która jed­
nak była rzeczywistością dla ty lu  n a ­
szych działaczy niepodległościowych. A 
dla tych, którzy  przeżyli to, lub coś 
podobnego, w yłania się z pod pyłu 
przeszłości jakaś koszm arna wizja — 
chwała Bogu już niepow rotna .

Z  każdego zeszytu co kw artał w tym 
roku przem awia największy z Sybira­
ków Józef Piłsudski — a za N im  i za 
drugim wielkim Sybirakiem , W acławem 
Sieroszewskim przem awiają z tych kart 
inni, co przeszli ten szlak męczenni- 
ski w czasach przedw ojennych i pod­
czas w ojny.

Parę ostatnich kartek  pośw ięconych 
jest spraw om  zw iązkow ym .

ROCZNIK W ETERANÓW  
PO W STAŃ  N A R O D O W Y C H

Z arząd  G łów ny tego Związku przy­
stąpi! w .ub. roku po raz pierwszy do 
w ydania „R ocznika", k tó ry  w  /pierw* 
szej swojej części zawiera naukow e 
przyczynki do dziejów walk o n iepod­
ległość b. zaboru pruskiego — w d ru ­
giej zaś spraw ozdanie z działalności 
Związku.

N a 150 stronach form atu dużej ksią­
żki ukazało się 14 /prac, dających syn* 
tezę walk W ielkopolski, Pom orza i 
Śląska na  przestrzeni .półtora wieku, 
bo od roku 1809 począw szy, poprzez

pow stanie listopadow e, styczniowe aż 
do rew olucji listopadow ej i .gruid/nio* 
wej 1918 r.

D użo portre tów  zapoznaje nas z 
działaczam i w ielkopolskim i zwłaszcza 
z ostatniej doby  i z postaciam i tych, 
co w ow ych w alkach polegli.

D alsze 100 stron zajm ują sprawo* 
zdania Z arządu  Gł. Zw iązku Wetera* 
nów Pow stań N arodow ych  R. P. 
1914-19.

PRASA K O M BATANCK A  
ALE N IE*FEDERAC Y JN A

Istnieje jeszcze k ilka innych czaso* 
pism, (które w praw dzie nie są organa* 
mi żadnego ze . zw iązków  sfederowa* 
nych, ale /prowadzą stale rubrykę kom* 
batancką, a naw et m ają w nagłów ku 
swoim pod ty tu ł, św iadczący o tem, że 
mają z nam i coś wspóLnego.

D o takich czasopism należy  przede* 
wszystkiem „Reduta", w ydaw ana we 
Lwowie i redagow ana przez pu li;, -w 
st. sp. B olesława Pytla, b. prezesa o* 
kręgu lw ow skiego Z w. Legionistów 
Polskich.

W  Poznaniu w ychodził już drugi rok 
pod  redakcją p. Klemensa Nowackie* 
go (sekretarza Federacji W ojewódz* 
kiej) tygodnik  „Zew Polski Zacho* 
dniej" — jak  brzm i p o d ty tu ł: „po*
św ięcony idei kom batanck ie j" .

Z  dniem  22 g rudn ia  1935 r. „Zew 
Polski Z achodniej" zmienił swą na* 
zwę na „Hasło Polski Zachodniej", 
zaopatrzoną w pod ty tu ł: „N iezależny 
tygodnik  chrześcijańsko * narodow y, 
pośw ięcony zagadnieniom  kombatan* 
ckim". K ierow nictwo redakcji powie* 
n o n o  /ppłk. A ntoniem u Ohocieszyń* 
s ki emu.

W  sierpniu ub. iroku w  okresie 
przedw yborczym  rozpoczął w ychodzić 
w W ilnie miesięcznik „Front Pracy 
Uczestników Walk o N iepodległość", 
pod redakcją p. Kazimierza W ójcic­
kiego, dziennikarza lwowskiego.

W reszcie w  ostatnim  kw artale  1935 
r. pojaw iła się „Gazeta Kolomyjska" — 
podobno. „K resow y organ zw iązków  
kom batanckich (k tó rych?) i s/polecz* 
nych" — tygodnik . Piszem y: po d o b n o  
—gdyż trudno  w tej gazetce znaleźć 
choćby jakie drobiazgi z życia. Ikom* 
batanckiego stolicy Pokucia, a nie mo* 
żna przecież /przypuścić, że kombatan* 
ci kolomyj-scy śpią...

W ydaje ją  n iejak i p . Jan  Tryszczyła.

„N A R Ó D  I WOJSKO"
0 sob ie  w  roku  ubiegłym  — powie 
coś w  następnym  num erze.

A  m oże k to  z  'Czytelników  byłby 
łaskaw  napisać o na:s recenzję kry* 
tyczną, zaopatrzoną w  życzliwe 'uwagi
1 rad y ?  B yłoby  to  najbardziej warto* 
ściowe i najciekaw sze.

Choinka na dynamicie
B yło to w pierwszym  lat dziesiąi* 

ku naszego stulecia ■— po  /wojnie ro* 
syjsko*ja/pońskiej, k iedy to zachw iany 
kolos rosyjski zdradzi! się, że stoi na 
glinianych nogach, k iedy hasła rew otu 
cyjne w strząsnęły całą Rosją, a Pol* 
ska objęła p rym  w  tej walce.

Kraików b y l bazą  rozw oju  m yśli re* 
woliucyjnej. T u koncentrow ały  się ni* 
ci konspiracyjnej pracy Królestwa.

Pewnego dn ia  zw rócił się do mnie 
tow. Stanisław*) że bo jów ka m usi mieć 
pew ne locum  na przechow anie b ron i, 
am unicji i m aterjałów  w ybuchow ych. 
N ie było się czego namyślać. Zrozu* 
miałem, że mam oddać d-o ich dyspo* 
zycjii kąt, k tóry  by łby  li dość pew ny 
i dostępny d la  n ich  w (każdej chwili.

M ieszkałem  wówczas p rzy  ul. Kro* 
woderskiej N r. 5 w oficynie, na I- 
szem piętrze, w miejscu dość spolkoj* 
nem. Już za 'kilka dni. sp.rokurowano 
tapczan, dość głęboki, okryto kilimem, 
wałki po: bokach, tak  że nie zdradzało 
to w niczem kryjących się w ewnątrz 
niebezpiecznych ma.terjałóiw. W  dom u 
pozam ną nik t nie w iedział, co się wlaś* 
ciwie tam  mieści. M oże dokum enty , 
bibuła, może tam trochę broni, wszyst* 
ko w yglądało dość niew innie. O d 
czasu do czasu /przychodzili toiwarzy* 
sze: Justyn., Stani/sław, Guistaw., Ber* 
nard, n ieraz i  tow . Gaduła., przynosili, 
w ynosili i tak spoko jn ie  leżała sobie 
skrzynia, k tó ra  służyła często jako ło* 
że dla przybyłego gościa.

K iedy nadeszły święta Bożego Na* 
rodzenia w ybrałem  sobie  (kąt między 
oknem  a tapczanem , jako na/jod/powie* 
dniejsze miejsce w  dom u na choinkę 
dla dzieci. D uża choinka zaiskrzyła 
się 'światełkami świec i ozdobam i.

W  drugi dzień św iąt w ieczorem wy* 
szedłem na ganek. Z a chw ilę wyle* 
ciała za miną żona, z krzykiem , że 
„choinka się zapaliła".

Teraz dopiero  stanęła m i p rzed o* 
czyma groza całego niebezpieczeństwa. 
W leciałem d o  poko ju , a tu  groźny wi* 
dok palącego, się świferka i firanek 
zm roził mi krew  w żyłach. Plącz

*) b. minister Arciszewski.

dzieci i lęk żony  zmusił mnie jeszcze 
do stracenia k ilku  chwil n a  /prośby, by  
wyszli natychm iast n a  d ó ł, do czego 
naturalnie nie zastosow ali się, schro* 
niwszy się zaledw ie d o  kuchni.

Z orjentow aw szy ijię dokładnie w sy* 
tuacji, postanowiłem sam zdusić o- 
gień, gdyż każda chwila zw łoki gro* 
ziła w ybuchem , k tó ry  pogrzebałby  
wszystko w prom ieniu  k ilkuset me* 
trów . Przyłożyłem  blisko choinki 
krzesła., ściągnąłem kapy z łóżek  i roz* 
postarłszy obie ręce z kapą, rzuciłem 
się na choinkę, tłum iąc w  kącie ogień. 
Języki ognia, k tó re  w ydobyw ały  się z  
pod  ka/py, przygniatałem  nogami, tak, 
że szczęśliwy k ą t pom ógł imi do szyb* 
kiego opanow ania ognia. Firaniki spa 
liły się naturaln ie  zupełnie, a ściana 
czarna od spalenizny 'była ty lko  me* 
mem świadectwem tego, co tu  się dzia* 
ło. Ściągnąłem pierwszą kapę, -Która 
zaczęła się od gorąca tlić i zarzuciłem 
drugą, depcąc nerw owo .widocznie je* 
szcze m iejsca tlejące na drzew ku.

W eszła żona z dziećmi, a ja  siedzę 
osm olony, bez m arynarki, z rozw artą 
koszulą i wycieram lejący się 'ze mnie 
ciurkiem  pot, nie mogąc odrzec ani 
słowa na natarczyw e pytania żony: co 
ci jes t?"  — N ie zdaw ała sob ie  -sprawy 
z niebezpieczeństwem , jakie nam  gro* 
ziło. Ja  nie mogłem jej też o tem w ów­
czas pow iedzieć, gdyż usunięcie na* 
tychm iastow e tej sk rzyn i b y ło  niemo* 
żliiwe, a zresztą ipocóż denerw ow ać! 
wszyscyśm y siedzieli, /jak na w ulkanie, 
niech przynajm niej niem a świadomoś* 
ci tego niebezpieczeństwa.

D opiero  ipo świętach p rzyby li tow. 
G ustaw , Justyn, Stanisław  i ińnii. N a 
wesoło obliczano, iile dom ów  w  pro* 
m ieniu ul. K row oderskiej runęłoby  w  
gruzy, ile zarob iliby  szklarze i ,t. d.

D ynam it, karbon it, am unicja, broń, 
wszystko, to  w niew innie wyglądają* 
cym tapczanie czekało na  bardziej ry* 
zykow ny transport tam , do- k ra ju , gdzie 
je „drom edarki" rozwoziły, a bojowcy 
w ykonyw ali w szystkie zamachy,, 'które 
są dzi-ś chwalą w yczynów  naszych bo* 
haterów  rew olucyjnych.

Tadeusz Bobrowski.

N o w e  K s i ą ż k i

Wiktor

Jan Wiktor: „ORKA N A  UGO* 
RZE“ — powieść. N akładem  Książni* 
cy*Atlas, str. 382.

Jan  W iktor — to 
nie byle kto. Na* 
zwisko jego m a już 
w yrobioną markę. 
W yrob ioną i zaslu* 
żoną. Jest to  nieza* 
przeczenie jeden z 
z najlepszych styli* 
stów  polskich doby 
w spółczesnej.

iCharakterystyczs 
nym  objaw em , i i  
nie on otrzym ał na* 
gro-dę państw ow ą. 
I wogóle — jaką* 
kolwiek. N ie  tak 
p rędko  też się jej 

u nas dochrapie. N ie ma za sobą 
zwartego k lanu „pań piszących", ani 
areoipagu przyjació ł, byw ających po 
m inisterstw ach, czy innych w ysokich 
progach.

Zresztą — W iktorow i wszystko 
przychodziło  pow oli i ciężko. Toteż 
jego tru d  tw orzenia jest tem bardziej 
szacow ny!

O statnio d a ł nam  znów  książkę, któ* 
ra nie pow inna przejść bez śladu, na* 
wet n a  naszej „Saharze" artystycznej. 
Książkę pierw szorzędną, żywą, zajmu* 
jącą, a p isaną talk przepysznym  języ* 
kiem, że smako-wać w niej można., jak 
w starym  m iodzie polskim . Bo po lską 
jest przedew szystkiem  ta  książka, ze 
szpiku kości.

„O rka na ugorze" i W ydarzenie w

beletrystyce polskiej pierwszej wagi. 
Powieść z życia chłopskiego, k tóre o* 
statnio .znów staje się „m odne". Tyl* 
ko że to , co tw orzy  w  śiwiętym ogniu 
natchnienia Jan  W iktor n igdy nie ma 
posm aku tej -mody. W ypływ a to  u  nie* 
go z najistotniejszej, w ewnętrznej /przy* 
czyny. Jest przeżyciem , przefiltrowa* 
nem przez  serce i /przez rozuim. (Prze* 
życiem, k tó re  talent pisarza. s tro i tęczą 
barw  i gamą dźw ięków .

„Oirlka na ugorze" — to historija pro* 
sta, jak proste jest życie tych górali z 
Pienin, w pośród  których bytuj-e Wilk* 
to r od la t szeregu. Ze swej kw atery  w 
Szczawnicy, w ędruje p o  la lach  i gó* 
rach, ,po łąkach i polach i „zaoruje 
ugory".

Tematom tej książki są serca chlo* 
pów  z po d  Pienin. W ątek akcji, toczą* 
cej się z w esołym /pluskiem, n iby  po* 
tok z gór spływ ający, opiew a ciche 
bohaterstw o miłości m atczynej i m'i* 
łości synow skiej.

A  w śród tego w szystkiego — jest 
jeszcze szkoła, now a /polska szkoła, 
szkoła radosna, choć tak  ubożuchna!

N a książce W ik to ra  m ógłby się u* 
czyć au tor nagrodzonej „Gry/py", co 
to „szaleje w N apraw ie", że n-ieko* 
niecznie trzeba dziw aczności i aż tyle 
jadu , by czytelnikiem  w strząsnąć i 
efekit zam ierzony osiągnąć: zadum ę
nad ubogą dolą chłopa polskiego w 
odrodzonej ojczyźnie. Zaduma, taka 
po przeczy tan iu  W iktora będzie /pło-d* 
na w -czyny — ;p o  przeczytaniu Jalu  
K urka — spali się w łasną zawiścią.

Wikt-or z prawldziwem m istrzostwem

pokazał nam now e pokolen ie  wsi; ,po* 
kolenie k tó re  idzie. „O rka na. ugorze" 
— to  -dobra i szlachetna książka!

Jadwiga Gorzycka: „KRYSIA I KA* 
RABIN" — powieść dla m łodzieży, 
Książni;ca*Atilas, str. 150.

Jest to debiut, 
trzeba to  przy* 
znać na wstępie, 
udatny . Auto-rka 
w ychow ana . w 
atm osferze przy* 
gotow ań do wal* 
ki zbrojnej z 
Rosją, w epoce 
Zw iązku W alki 
C z y n n e j  we 
Lwowie, siostra 
Legjonisty, a, sa* 
ma iPeowiaczka 
i K urjerka, do* 
brze zasłużyła 
się O jczyźnie! 

to  jakby  spow iedź z 
lat dziecinnych, kiedy to  .przez dom 
ro-dzinny przew ijały  się postacie, d la  
m łodziutkiej dziew eczki w prost łegen* 
darne — bojow ców  nieudanej niestety 
rew olucji 1905 r. A  w śród  nich jest i 
O N  -  „Z iuk".

G orzycka opow iada w sposób p ro ­
sty  a w zruszający  o „kom unie" tych  
rycerzy N iepodległości p rzy  ulicy 
H offm ana O pata  w e Lwowie, o przy* 
jacielu la ł dziecinnych, w ydanym  
przez pod łego  szpicla w  ręce wroga., o> 
gorączce, jaka  ogarniała całą ówczes* 
ną m łodzież i, co szlachetniejszych ze 
starszego- /pokolenia: gorączce polskie* 
go karabina, szykow anego na wroga.

Gorzycka

Książka jej

Rozdział, iktóry d a l ty tu ł icałej książ* 
ce, to  może najw iększy m ajstersztyk o* 
powieści G orzyckiej. U m iała ona w 
tym kró tk im  epizodzie dać  sym bol i 
definicję, k iedy  n iety lko  można, ale 
naw et trzeba użyć broni dla ojczyzny. 
G łęboki, najszlachetniejszy pacyfizm 
łączy się tu  z zacięciem bo-jowem tego 
pokolenia, (które, choć uro d zo n e  w 
niewoli, dożyło  i dow alczyło się wol* 
ności.

O to zalety tej nieprzeciętnej książki. 
Razi mnie w niej jedynie tu  i ówldzie 
— niepotrzebny  barok  sty lu ! M iejm y 
nadzieję, że autotka- w yzhędzie się tej 
maniery, talk właściwej piórom  kobie* 
cym, w dalszych swoich pracach. Ta 
pierwsza książka świadczy, iż -stać ją
na oryginalność i 'kroczenie ipo ścież* 
kach w łasnych, bez po trzeby  zapoży* 
czania w zorów  ze sław nych może, ale, 
niezawsze szczęśliwych, „stylistek" o* 
becneigo pokolen ia , kobiet piszących, 
choćby m.a.weł — narazie — okrzyczą* 
nych jako  ,/m istrzynie".

2 a  1 -maimy też do firm y wydawni* 
czej, iż tak  niem iłosiernie ok ro iła  za* 
kończenie, którego właściwie brak. C zy 
zawisze po trzebne są  te  przysłow iow e 
„trzy grosze" profesorskie, k tó re  cen* 
zurują m łode, ży.we ta len ty ?  A  może 
to  lęik przed -prawdą, czaseim aż inazbyt 
bo lesn ą?  Lęk n iepo trzebny . G orzycka 
swą -powieścią dała, dow ód , iż z arty* 
stycizmym taktem rozw iązałaby  naw et i 
ten  ciężki problem.: podania  d o  wia* 
domości m łodym  .czytelnikom „rzeczy* 
wisteij rzeczywistości" dn ia  dzisiejsze* 
go.

Tad. Nitt.



ELEKTROWNIA MIEJSKA 
W POZNANIU

p ra g n ą c  ułatw ić sw ym  odbiorcom  nabycie

p o d a r k a  e le k t r y c z n e g o
s p r z e d a j e  g r z e j n i k i  e l e k t r y c z n e

n a  10 ra t  m ie s ię c z n y c h
MIEJSCA SPRZEDAŻY GRZEJNIKÓW W POZNANIU
1. -AKUMULATOR", ul. Podgórna 9 10. LEON J A N K O W S K I,  Al. Marcinkow- 2. W. BADURSKI i K. KUBANEK, Skarbowa 4 skiego 1 9
3. BRACIA BO RKOW SCY, S. A., Al. Mar- 11. MARCIN PACHULSKI, PI. Wolności 11

cinkowsklego 23 12. FELIKS KACZMAREK, ul. Wodno 1
4. CENTRALA BUDOW Y TELEFONÓW , Św. <3- PO ZNAŃSKIE TOW. TELEFONÓW , ul.

Marcin 18 Piekary 16-17
c cta  kup. i ... 14. .STRZAŁA", inż. W. Piński, Al. Marcin-1' SI ^ J X AW C IC H Y , ul. Wielko 1 1 kowskiego 20
?' n r ! S I S S MIERZl'- uL Marsz- Focho 32 ( 5 - 1 TOMKOWIAK. ul. Kraszewskiego 2
o c, Św- Barcina 46 16. W ALIGÓRSKI, ul. Fr. Rolaiczoka 10
o ic n lo  ? ,? ! “' ul- Szkdna 10 17- -GROM -, I. Kluczyński, Wierzbigcice 49
9. JER ZY HIRSZOW SKI, Story Rynek 48 18. SPORAKOW SKI, ul. Pólwieiska 40

Komunalna Kasa Oszczędności 

powiatu BYDGOSKIEGO
W BYDGOSZCZY, ul. GDAŃSKA 10

(D z ię k i  z m ia n ie  lo k a lu  K a s y ,  k t ó r a  o b e c n ie  

z n a jd u je  się w  c e n t r u m  m ia s ta ,  f r e k w e n c j a  

K a  s j  w z m o g ł a  s i ę  w d w u j n a s ó b )

Komunalna Kasa Oszczędności Miasta Gdyni
Instytucja Prawa Publicznego o pupilarnej pewności 

A rdes te leg r.: „KAS0BANK“ T elefon  c e n tra la : 2951, 2952, 2953, 2954

Załatw ia w szelkie czynności w zakres bankow ości w chodzące

Obrót r o c z n y ...........................  220.000.000.— zł.
W kłady i lokaty przeszło . 5.000.000.— „
K apitały  w ła sn e ......................  685.000.— „

H U M O R

SZCZERY.

Po czterech latach wojaczki F ranek 
D ziarski w rócił do stęsknionej mai* 
żonki. W ięc radość, pow itania... Ko*

bieta w ypytuje o to i ow o; a wresz* 
cie odzyw a się z niepokojem :

— Słuchaj, Franuś, a przyzw yczaisz 
ty się teraz do dom u?

— O w a! co się mam nie przyzwy* 
czaić? — w esoło odpow iada mąż — 
żołnierz to ci się do najgorszej cholery 
przyzw yczai.

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
M IA S T A  IN O W R O C Ł A W IA  

U L. R Y N E K  5 TEL. 516 i 4 4 6

SKŁAD PAPIERU I MATERJAŁÓW PISEMNYCH
J a n  S y b i l s k i  i S - k a

Sp. z ogr. odp.

Warszawa, Miodowa 4. Telefon 600-72.
W wielkim wyborze
Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

S T  E IM R LE

Dostaw a do Biur
Książki buchalteryjne, drukarnia,litografja, 
introligatornia, artykuły rysunkowe, tech­

niczne, szkolne, papier notarjalny. 
K A U C Z U K O W E  I M E T A L O W E .

Wygodna
Oszczędna
Bezpieczna

Reprezentacje 

we wszystkich 

w i ę k s z y c h  
m i a s t a c h  

P o l s k i

KABEL P O LS K I
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

 -------

B Y D G O S Z C Z  
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BACON EXP0RT GNIEZNO
S p ó łk a  A kcy jn a

D y re k c ja  w B y d g o s z c z y , u lica  G d a ń s k a  5 5  

A d r e s  te le g ra fic zn y : „ B A C  O N E X P O R T "  

Telefon zb io ro w y : 2 6  — 8 0

(C o d ę : A . B. C . 5th Edition, Rudolf M osse, Benłley)

Fab ryk i bekonów  i p rze tw o ró w  m ię sn ych :

Bydgoszcz, G n iezn o , G ro d zisk , Ch o jn ice , Tczew

R z e ź n i e  i ł u c z a r n i e  d r o b i u :F a b r y k i  k o n s e r w :

B yd go szcz

Tczew

Dubno

R a f i n e r i o  ł n n a l c u :

B yd go szcz

G n ie zn o

S k a lm ie rzy c e
Dubno

S k u p  i e k s p o r t  jaj:

Łuck, Dubno

Produkcja i eksporł bekonów, w szelkiego  rodzaju 

przetworów m ięsnych, różnych konserw mięsnych, 
najlepszego sm alcu czysto w ieprzow ego, jaj i drobiu.

S P E C J A L N O Ś Ć :  Delikatesow e szynki w puszkach 
w różnych opakowaniach.

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE NA KSIĄŻECZKI

wystawione na imią i nazwisko
o r a z  n a

książeczki bezimienne
( n a  o k a z i c i e l a )

przyjm uje za  k o rzysln e m  oprocentow aniem  
p rzy  bezw zględnem  zacho w an iu  tajem nicy

w kładów

Komunalna Kasa Oszczędności
miasta POZNANIA
CENTRALA: ul. Nowa 10 

ODDZIAŁY: ul. 27 Grudnia 19, ul. Marsz. Focha 50, Górna Wilda 71

Higjenę Poznania zaw dzięczam y
n a s z y m  P a n i o m  D o m u ,  k t ó r e  

w s w y c h  g o s p o d a r s t w a c h  z a ­

m i a s t  b r u d n e g o  w ę g l a  s t o s u j ę  

d o  g o t o w a n i a  i k q p i e l i

t y l k o

G A Z
G azow ni Miejskiej w Poznaniu

m u m s i s i t  m o i m u  u n i E i H i i t i
W B Y D G O S Z C Z Y  

jest

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
miasta BYDGOSZCZY

B Y D G O S Z C Z ,  J A G IE L L O Ń S K A  4

Komunalna Kasa O szczędności
pow iatu In o w ro cła w sk ie g o  

W I N O W R O C Ł A W I U

ul. T o ru ń ska  N r. 2 8 . Telefon y: 1 4 9 , 1 7 7 .

P O W S Z E C H N Y  Z A K Ł A D  
UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH

z a ł o ż o n y  w r 1 8 0 3 .

n aj s tar s zy ,  n a j wi ę k s zy  i nap 

+  za so bn i e j s z y  +

Z a k ł a d  P o l s k i  w r. I 9 3 5

u r u c h o m i !  n o w e  d z i o ł y  u b e z p i e c z e ń  u m o w n y c h  ( d o b r o w o l n y c h )

od k r a dz i e ż y  z w ł o m a n i e m  

4 i r abunku ^

od o d p o w i e d z i a l n o ś c i  cy-
4 wilnej  4.

od n a s t ę p s t w  nięszczęś l i -  

4 w y c h w y p a d k ó w  4  

od us z k o dz e ń  s a m o c h o d ó w  

4 ( a u t o - c a s c o )  4

P o z a ł e m  Z a k ł a d  p r o wa d z i  d z i a ł  u b e z p i e c z e ń  u m o w n yc h  od ogn i a  i g r a d o -
4 bic ia  +

P .  Z .  U .  W .  z a p e w n i a ;

na j ni i sz q  k a l k u l a c j ę  skła* 

4 dek,  4
s o l i d n a  l i k w i d a c j ę  s z k ó d .  

s zy bkq w y p ł a t ę  odszkodo*  

4 wań,  4
g dy ż  j a ko  instytucj a  praw-  

no- publ i czna  m a  na ce l u  
d ob r o  n a j sz e r sz yc h w a r s t w  

ludności ,  l e c z  nie o s i ą g a  
4 nie zysków.  4

C e n t r a l a  P. Z .  U .  W .  m i e ś c i  s i ę  w  W a r s z a w i e ,  K o p e r n i k a  3 6 — 4 o ,  

4  g m a c h  w ła s n y .  4

IN S P E K T O R A T Y
w e  w s z y s t k i c h  m i a s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o w i a t o w y c h .

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, N ow y Świat 35 m. 5. (Federacja), tel. 694=78. Konto czekowe P. K. O. Nr. 22.566.

Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr. — Numer 25 gr. Ogłoszenia; cała strona  600 zł., pół str. 350 zł., ćw ierć str, 175 zł. — w num erach specjalnych 50% drożej. 
N ależność za ogłoszenia p ła tna  zgóry. ___

Wydawca: Zarząd Główny Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny

Przewodniczący Komitetu Redakcyjnego: Józef Ryszkiewicz. Zastępca Redaktora Naczelnego: W ładysław Dunin=Wąsowicz.
Drukarnia W spółczesna, Sp. z o. o.. Warszawa, Szpitalna 10.


